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Wojciech Jaruzelski
przyjął

W. Rauchfussa...
WARSZAWA (PAP). Pre

zes Rady Ministrów, gen.
armii Wojciech Jaruzelski
w obecności wiceprezesa
Rady Ministrów Zbigniewa
Szałajdy i ministra gospo
darki materiałowej Jerzego
Woźniaka przyjął 28 bm.

wiceprezesa Rady Minis
trów NRD, ministra gospo
darki materiałowej Wolf
ganga Rauchfussa przeby
wającego w Polsce na za
proszenie Z. Szałajdy i J.
Woźniaka

Nawiązano do ustaleń
podjętych w czasie spotka
nia gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego z Erichem
Honeckerem w sierpniu br.
Określiły one potrzebę na
wiązania ściślejszej współ
pracy obydwu krajów w

zakresie racjonalnego zuży
cia surowców, materiałów;
paliw i energii.

...i C. Surena
WARSZAWA (PAP).

Prezes Rady Ministrów,
gen. armii Wojciech Jaru
zelski przyjął 28 bm. za
stępcę przewodniczącego
Rady Ministrów MRL,
przewodniczącego delegacji
MRL na XI posiedzenie
Międzyrządowej

' Polsko-
Mongolskiej

'

Komisji
Współpracy Gospodarczej
i Naukowo-Technicznej
Czajnoryna Surena.

Konferencja

ideowo-teoretyczna
w MSW

WARSZAWA (PAP). W
dniach 27 i 28 bm. w Mini
sterstwie Spraw Wewnę
trznych odbyła się konfe
rencja ideowo-teoretyczna
kierowniczej kadry tego re
sortu w czasie której omó
wiono problemy ideowo-
wychowawcze wynikające
z uchwał XIII Plenum KC
PZPR.

W drugim dniu konfe
rencji z jej uczestnikami
spotkał się I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Mini
strów gen. armii Wojciech
Jaruzelski.

Narada sekretarzy
organizacyjnych

KW PZPR
WARSZAWA (PAP). 28

bm. w KC PZPR odbyła
się pod przewodnictwem
.zastępcy członka Biura Po
litycznego, sekretarza KC
Włodzimierza Mokrzyszcza-
ka narada sekretarzy or
ganizacyjnych Komitetów
Wojewódzkich partii. Na
rada, którą zagaił kierow
nik Wydziału Organizacyj
nego Kazimierz Cypryniak
poświęcona była omówie
niu konkretnych zadań
związanych z realizacją u-

chwał XIII Plenum KC,
ideowo-politycznych treści
oraz organizacyjnego prze
biegu kampanii sprawo
zdawczo-wyborczej. Kie
rownik Zespołu dZs Mło
dzieży Leszek Miller
przedstawił problem reali
zacji wytycznych Sekreta
riatu KC w sprawne pracy
z młodym aktywem partyj
nym.

Rada Ministrów oceniła sytuację gospodarczą
kraju oraz skuteczność walki z inflację

Produkcja rynkowa wzrosła tylko o 3 proc., a przychody pieniężne
ludności aż o 28,6 proc. ♦ Przewiduje się dalsze dyscyplinowanie
procesu inwestycyjnego ♦ Problemy budownictwa mieszkanio

wego
WARSZAWA (PAP). Wczo

raj obradowała Rada Mini
strów. Jak informuje biuro
prasowe rządu na posiedze
niu oceniono sytuację gospo
darczą kraju w świetle wyni
ków osiągniętych w okresie 9
miesięcy br. oraz przebieg re
alizacji rządowego programu
przeciwdziałania inflacji.

Stwierdzono, iż następuje
stała poprawa w sytuacji eko
nomicznej kraju. W ciągu
trzech kwartałów br. wzrosła
produkcja materialna, popra
wiły. się wskaźniki efektyw
nościowe. W przemyśle war
tość produkcji sprzedanej by
ła wyższa o 8,2 proc., w ce
nach porównywalnych, od u-

zyskanej w analogicznym o-

kresie roku ub., a w budow
nictwie o 6,8 proc. Niestety
zbyt wolno zmienia się struk
tura produkcji przemysłowej.
Produkcja na rynek wzrosła
tylko o 3,0 proc.

Zbiory i skup ziemiopłodów
są wyższe od uzyskanych w

ub. r. Pogorszyła się nato
miast sytuacja w hodowli. Po
głowie bydła było na koniec
III kwartału niższe o 1 proc,
niż przed rokiem, a trzody
chlewnej o 16 proc. Nadal u-

trzymuje się zagrożenie dla
odbudowy pogłowia trzody
chlewnej i bydła.

Glogalne przychody pienięż
ne ludności były wyższe o 28,6
proc, niż przed rokiem. Zało
żenia CPR zostały przekroczo

ne o 16,1 proc., sprzedaż deta
liczna towarów była wyższa,
w cenach bieżących o ok 33
proc., a sprzedaż usług o ok.
44 proc.

Negatywne zjawiska utrzy
mują się w inwestycjach. W
okresie trzech kwartałów
wyższa była niż zakładano
dynamika nakładów.

Realizacja. programu prze
ciwdziałania inflacji przynio
sła już pierwsze efekty m. in.
w aktywizacji produkcji to
warów i usług. Podjęto dzia
łania aby zagospodarować na

cele produkcyjne niewykorzy
stane lub nieczynne obiekty.
Do końca III kwartału zago-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Samoloty USA ostrzelały ambasadę ZSRR
na Grenadzie; ostry protest radzieckiego MSZ
Na forum ONZ ambasador Związku Radzieckiego uznaje ame
rykańską akcję na karaibskiej wyspie za „bandycki napad
stanowiący zbrodnię przeciwko ludzkości” ♦ Oświadczenie wice

ministrów spraw zagranicznych krajów socjalistycznych
MOSKWA (PAP). Minister

stwo Spraw Zagranicznych
ZSRR przekazało ambasadzie
USA w Moskwie notę nastę
pującej treści:

26 października 1983 r. am
basada ZSRR w stolicy Gre
nady, St George’s została o-

strzelana przez samoloty ame
rykańskich sił zbrojnych. W
rezultacie tego bandyckiego
ataku jeden z pracowników
ambasady został ranny, tak
więc USA dokonując zuchwa
łej agresji na suwerenną Gre
nadę, dopuściły się jeszcze je
dnego przestępstwa, jakim jest

naruszenie nietykalności
przedstawicielstwa dyplomaty
cznego i zagrożenia życiu je
go pracowników.

Ministerstwo Spraw Zagira-
nicanveh ZSRR wyraża ostry
protest w związku z przestęp
czym aktem wobec ambasady
radzieckiej na Grenadzie, o-

strzega, iż postępek ten może
mieć poważne następstwa i
oświadcza jeszcze raz. że rząd
USA ponosi pełną odpowie
dzialność za życie i bezpie-
czeństwo obywateli radziec
kich. którzy znajdują się na

Grenadzie.

Nota wzywa również do -na
tychmiastowego zaprzestania
agresji wobec Grenady i wy
cofania z jej terytorium
wszystkich sił interwencyj
nych.

HAWANA, WASZYNGTON,
NOWY JORK, LONDYN,
RZYM, PARYŻ, UŁAN BA
TOR, MOSKWA, BRASILIA
(PAP). Zajęcie maleńkiej wy
sepki karaibskiej — Grenady
— przez główne mocarstwo

imperialistyczne — Stany
Zjednoczone i garstkę jego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Na Wiejskiej: rozmowy przedstawicieli parlamentu

z działaczami ruchu odrodzenia narodowego

Zacieśnia się współpraca Sejmu
i rad narodowych i ogniwami PRON

WARSZAWA (PAP). 28 bm. odbyło się w

siedzibie Sejmu spotkanie Prezydium Sejmu
z Prezydium Komitetu Wykonawczego Rady
Krajowej PRON. Było to drugie tego rodzaju
spotkanie; pierwsze — przypomnijmy — od
było się w styczniu br.

Dokonano przeglądu stopnia realizacji ad
resowanych do Sejmu wniosków I Kongresu
PRON. Część z nich została zrealizowana (m.
in. konstytucyjne uregulowanie pozycji PRON
oraz zwiększenie kompetencji rad narodo
wych i ich środków finansowych). Gzę.ść
jest przedmiotem prac w komisjach sejmo
wych lub studiów w zespołach ekspertów.

Postanowiono zacieśnić podjętą współpracę
między organami Sejmu i PRON na szczeblu
centralnym, a także między Wojewódzkimi
Zespołami Poselskimi a Radami Wojewódz
kimi PRON. W tej ostatniej sprawie oba
Prezydia powołały wspólny zespół roboczy,

Podkreślając znaczenie jak najlepszego po
znawania opinii społecznej w najważniej

szych kwestiach interesujących zarówno
Sejm jak i PRON, postanowiono wspólnie
kierować w tym zakresie badaniami prowa
dzonymi przez wyspecjalizowane placówki.

Dyskutowano sposoby kontroli praworząd
ności działania wszystkich ogniw państwo
wych i ochrony praw, obywatelskich. M. in.
przewiduje się umocnienie pozycji Sejmowej
Komisji Skarg i Wniosków w strukturze par
lamentu.

Zwrócono uwagę na potrzebę szerszego u-

czestniczenia PRON w inicjowaniu 1 procesie
kształtowania prawa. Omówiono przedsta
wioną przez PRON wstępną koncepcję pro
jektowanego ustawowego uregulowania zasad
konsultacji społecznych.

Przedyskutowano niektóre problemy zwią
zane z rozwojem sytuacji społecznej i poli
tycznej w kraju.

Działacze PRON zostali zapoznani z naj
bliższymi zamierzeniami w pracy Sejmu.

Od jego realizacji będzie zależał standard naszego życia

Podstawowe założenia

przyszłorocznego planu
Generalnym zadaniem jest osiągnięcie równowagi gospodarczej

O 7 proc, więcej towarów , na rynek
WARSZAWA (PAP). 28 kwietnia 1983 r. Sejm uchwalił

Narodowy Plan Społeczno-Gospodarczy na lata 1983—1985.
Centralny plan roczny na 1984 r. będzie jego konkretyzacją
w kolejnym, drugim już roku jego realizacji. Od wyników
przyszłego roku w decydującej mierze zależy osiągnięcie ce
lów określonych w NPSG, takich jak zapewnienie wyżywie
nia narodu, maksymalnie możliwe zaspokojenie potrzeb mie
szkaniowych, poprawa zaopatrzenia ludności w towary prze
mysłowe powszechnego użytku, ochrona najsłabszych ekono
micznie grup ludności, a równocześnie przywrócenie równo
wagi finansowej państwa.

Generalnym zadaniem, jakie
stawia NPSG, jest osiągnięcie
równowagi w gospodarce i
zapewnienie jej , warunków
rozwoju. Drogą do tego jest
przede wszystkim zasadnicza
poprawa efektywności gospo
darowania.

Podstawowe założenia CPR
na 1984 rok przedstawione
zostaią do szerokiej konsulta
cji społecznej. Zgodnie z usta
wą o planowaniu społeczno-
gospodarczym są one opraco
wane wariantowo w tych
dziedzinach, w których mamy
do czynienia x możliwością

szybszego wykon anto lub za
grożeniami realizacji zadań
nlanu trzyletniego.

Ponadto zostały opracowane
i przedstawione w odrębnej
publikacji kierunki modyfika
cji mechanizmów i instru
mentów reformy gospodarczej
które będą obowiązywały od
1984 r. — po aprobacie ich
przez Sejm PRL.

Wykonanie CPR
w 1983 r.

wskazuje generalnie na po
myślne trendy rozwojowe.

przebiegając na niektórych
odcinkach jednak w trudniej
szych, niż zakładano przy je
go opracowywaniu, warun
kach.

Obserwuje się ożywienie,
produkcji przemysłowej. Po
zwala to oczekiwać, że w ca
łym 1983 r, wzrośnie ona o

ok. 5—6 proc., a zadania pla
nu zostaną przekroczone o

250—300 mld zł. Niedostatecz
ny jest jednak postęp w zmia
nie struktury produkcji prze
mysłowej i dostosowaniu jej
do potrzeb — zwłaszcza rynku
wewnętrznego, a także popra
wy jej efektywności i oszczę
dnego wykorzystania surow
ców i materiałów.

Realizacja zadań oszczędno
ściowych i efektywnościo
wych doprowadzi, jak się
ocenia, do zmniejszenia ma
teriałochłonności o 1—1,5
proc., co jest wynikiem lep
szym niż w latach poprzed
nich. chociaż gorszym niż za

kładano w planie, gdzie przy
jęto wskaźnik 2,2 proc. Ana
liza zużycia surowców, mate
riałów i energii na jednostkę
wyrobu, wskazuje na znacz
nie mniejszą w wielu przy
padkach skalę poprawy mate
riałochłonności, ą niekiedy na-

iyet jej pogorszenie.
• W rolnictwie zanotowaliś
my dobre — na poziomie po
nad 22 min ton — zbiory
zbóż, przekroczona została już
planowani wielkość ich sku
pu. Mamy niezły urodzaj wa
rzyw i owoców, utrzymuje się
stosunkowo wysoką produk
cja mleka i jaj. Występują
jednak też zjawiska nieko
rzystne. W 1983 rokit nastąpi
ło głębokie zmniejszenie się
pogło la trzody chlewnej co

spowoduje spadek produkcji
zwierzęcej już w drugim pół
roczu bieżącego roku i w roku
przyszłym. Mimo to. produk
cja rolnicza ogółem w 1983 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W trzech kwartałach budowlani wykonali plan

„mieszkaniówka w niespełna 60 procentach

Od tych ludzi zależy obraz Krakowa
„Od tych ludzi zależy obraz W jeszcze mniejszym stopniu w środkach — choć i one są

Krakowa” — takiego określenia został zrealizowany pro,gram niższe od potrzeb. Rzecz w

użył wczoraj I sekretarz KK budownictwa towarzyszącego, tym, że te same przedsię-
PZPR — Józef Gajewicz, o- — Na zebraniach partyj- biorstwa, których pracowni-
twierając naradę dyrektorów nych, spotkaniach z załoga- cy zgłaszają wymienione
i sekretarzy organizacji par- mi przedsiębiorstw i przy wcześniej krytyczne" uwagi,
tyjnych krakowskich przed- wielu innych okazjach — po- nie wykonują dla Krakowa,
siębiorstw budowlanych, cen- wiedział sekretarz Szczurów- a więc dla swojego miasta,
trał zaopatrzenia materiało- ski — zgłaszane są wnioski robót inwestycyjnych w ta-

wego, przedsiębiorstw tran- i postulaty, a często wprost kim zakresie, na jaki je
sportowych. Sekretarz KK pretensje do instancji par- stać.
PZPR — Józef Szczurowski tyjnych i władz miasta o Drastycznym przykładem
nakreślił obraz krakowskiego zbyt mały postęp w zaspoka- przykładem karygodnej wprost
budowrictwa i trzeba powie- janiu potrzeb społeczeństwa, niegospodarności jest marno-

dzieć z ręką na sercu, że nie o zbyt małą ilość sklepów, strawstwo materiałów budo-
jest on różowy. Po trzech żłobków, szkół i przedszkoli, wlanych i wykończeniowych
kwartałach program budów- mieszkań, ciepła, wody itp. przez Kilejaizy. Jak wynika
nictwa mieszkaniowego zireali- Trzeba zdecydowanie podkre- z przedstawionej informacji
zowano w niespełna 60 proc, ślić, że problem nie leży tu (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pod Wawelem gości corocznie 10 min turystów

31 bm. i 1 listopada — to trzeba oglądnąć

„Dziady" z krakowskiego Starego Teatru

na małym
WARSZAWA (PAP). Nie

często przedstawienia Teatru
TV są oczekiwane z podobnym
zainteresowaniem, jakie towa
rzyszy zapowiedzianym na

dwa wieczory — 31 bim. i 1
listopada spektaklem „Dzia
dów” Adama Mickiewicza.
Spektakle te są telewizyjnym
zapisem pamiętnej inscenizacji
Konrada Swinarskiego zreali
zowanej przed 10 laty w Sta
rym Teatrze w Krakowie. Kra
kowskie przedstawienie za
adaptował dla potrzeb małego
ekranu Laco Adamik.

Przypomnijmy kilka wypo
wiedzi Konrada Swinarskiego

ekranie

na temat dzieła Mickiewicza i
jego inscenizacji w Starym
Teatrze: „Jedność tego utwo
ru polega na tym, że przeni
kają się oba wątki: tak zwana

polityczna czyli III część
»Dziadów« z tą rzekomo czy

też rzeczywiście obrzędową czę
ścią, mówiącą o winie, karze i
sumieniu człowieka.... W koń
cu Wyspiański swego bohatera
nie nazwałby też Konradem,
gdyby nie widział dalszych
szans rozwoju tego typu boha
tera... Jeśli to przedstawienie
odwołuje się do moralności o-

bywatelskiej widzów, to jego
treścią jest dbałość o sprawy
ojczyzny”.

Kara śmierci dla mordercy
staruszki i chłopca

SZCZECIN (PAP). Sąd Wojewódzki w Szczecinie ogłosił
28 bm. wyrok w sprawie 23-letniego mieszkańca tego mia
sta, Sławomira L., oskarżonego o zgwałcenie i spowodowanie
śmierci 75-letniej staruszki oraz zamordowanie 11-letniego
chłopca.

8 marca 1980 r. w dzielnicy Szczecina Żydówce Sławomir
L. po dokonaniu niezwykle brutalnego gwałtu na 75-letniej
szczeciniance, powodując. u niej równocześnie złamanie kil
kunastu żeber i śmierć na skutek doznanych obrażeń, zorien
tował się, że świadkami zbrodni byli dwaj chłopcy. Jedne
go z nich, mającego zaledwie 11 lat, dogonił i udusił. Już
następnego dnia został aresztowany.

Sąd Wojewódzki w Szczecinie skazał Sławomira L. na ka
rę śmierci, pozbawiając go równocześnie praw publicznych
na zawsze.

Wyrok nie jest prawomocny.

60-lecie krakowskiego „Orbisu"
(Inf, wł.) „Orbiis”, najstarsze polskie Biuro Podróży, ob

chodzi swoje 60-lecie. Jubileusz ten uroczyście obchodzony
był w Krakowie, mieście, w którym w latach ubiegłych
przebywało corocznie 10 min turystów ze, wszystkich za
kątków świata. Po wojnie „Orbis” systematycznie poszerzał
zakres swej działalności. Prowadzi on hotele i restauracje
o stosunkowo wysokim standarcie, organizuje wycieczki kra
jowe i zagraniczne. Nie wszyscy wprawdzie mogą korzystać
z usług „Orbisu” — nie są one tanie,, ale wysoka jakość łą
czy się z wysokimi cenami.

Wczoraj, w akademii w kinie „Kijów” yv Krakowie wzięli
udział reprezentanci placówek „Orbisu” z siedmiu woje
wództw Polski południowej. Gośćmi jubilatów byli m. in.:
I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apolinary Kozub, prezydent Kra
kowa Tadeusz Salwa, przewodniczący Głównego Komitetu
Turystyki Jan Cisowski. Najbardziej zasłużeni pracownicy
„Orbisu” zostali uhonorowani odznaczeniami państwowymi
i nagrodami. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski
przyznano: Krystynie Metelskiej, Eugeniuszowi Jackowskie
mu, Teofilowi Jurykowi. Wręczono też Złote i Srebrne Krzy
że Zasługi, odznaki „Zasłużony działacz turystyki”, ,,Za za
sługi dla ziemi krakowskiej”, „Za pracę społeczną dla mia
sta Krakowa”.

Jutro odbędzie się na sce
nie operowej Krakowskiego
Teatru Muzycznego pierwsze
z dwóch premierowych przed
stawień znanej oipery „RIGO-
LETTO” G. Vendiego. Dwie
„premiery” zaprezentowane
zostaną w zmiennej obsadzie
solistycznej, a trzeba zazna
czyć. że znaczną ilość partii
solowych dyrektor Ewa Mich-

Premlera

w Operze

Poniedziałkowe wydanie „Gazety” —

na dwa dni

Informujemy naszych Czytelników, że następ
ny numer „Gazety Krakowskiej” wyjdzie na dwa

dni — poniedziałek i wtorek. Zamieścimy w nim

teksty, poświęcone przede wszystkim Świętu
Zmarłych.

Pościg za pijanymi
porywaczami autobusu

LUBLIN (PAP). Wieczorem 27 bm. ulice Puław były miej
scem szaleńczej jazdy trzech pijanych mężczyzn, którzy u-

kradli autobus marki autosan.

Kradzieży dokońali wtargnąwszy do miejscowej bazy
PKS, skąd, mimo interwencji portiera, rozbijając zaporę,
wyjechali autobusem do miasta. Zawiadomieni funkcjona
riusze MO natychmiast podjęli pościg. Wkrótce milicyjny
radiowóz znalazł się tuż za skradzionym autobusem jadą-
cym od prawego do lewego krawężnika jezdni. W celu zmu
szenia kierowcy do zatrzymania się oraz ostrzeżenia innych
użytkowników drogi milicjanci oddali 6 strzałów w powie
trze. Autobus udało się zatrzymać dopiero dzięki blokadzie
ulic wylotowych.

nik powierzyła artystom mło
dym. Reżyserii zwartego sty
listycznie. doskonałego tak od
strony dramaturgicznej, jak i
muzycznej, dzieła, podjął się
STANISŁAW BREJDYGANT.
Autorami scenogr. są JOZEF
NAPIÓRKOWSKI i RYSZARD
STOBNICKI. a , kierownictwo
muzyczne spektaklu sprawuje
EWA MICHNIK. Na raaie
krakowscy miłośnicy opery
będą mogli obcować z „Rigo-
letteim” w polskiej wersji ję
zykowej, a w listopadzie odbę
dzie się premiera w wersji ory
ginalnej.

(ant)

Obraduje
VIII Krajowy

Zjazd LOK
WARSZAWA (PAP).

Wczoraj w Teatrze Pol
skim w W "szawSe rozpo
czął dwudn.owe obrady VIII

Krajowy Zjazd Ligi Obrony
Kraju — organizacji patrio
tyczno-obronnej spełniają
cej doniosłą role w społecz
nym działaniu dla umacnia
ni obronności kraju.

Zjazd, w którym ucze
stniczy 700 delegatów, do
kona oce-ny działalności tej
organizacji w okresie o-

siatnich 5 lat. uchwali no
wy program, worowa dzi
zmiany do strtutu i wybie-
rze nowe w’adze naczelne
— Zarząd Główny ■Cen
tralna Komisję Rewizyjną.

W obradach uczestniczą:
zastępca członka B:ura

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

W latach 1958—82 w Krakowskiem pracowało

i uczyło się 366 tys. junaków

Srebrny jubileusz OHP
(Inf. wł.) W czerwcu 1958 r.

uchwałą Rady Ministrów u-

tworzone zostały Ochotnicze
Hufce Pracy. Od chwili po
wstania po dzień dzisiejszy
junacy OHP pracowali na

wszystkich najtrudniejszych i
najważniejszych wielkich bu
dowach kraju — od Zakła
dów Chemicznych w Oświęci
miu, przez Port Północny, Hu
tę Katowice, po Centrum
Zdrowia Dziecka w Międzyle
siu. W latach 1958—1982 tyl
ko w samym województwie
krakowskim pracowało i u-

czyło się 366. tys. junaków.
Z okazji 25. rocznicy utwo

rzenia OHP odbyło się wczo
raj uroczyste spotkanie praco
wników Komendy Wojewódz

kiej i aktywu społecznego
OHP, na które przybył za
stępca Komendanta Głównego
OHP płk Edward Kubiak. W
uroczystości udział wzięli po
nadto członkowie władz poli
tycznych i administracyjnych
Krakowa z wiceprezydentem
miasta Janem Nowakiem, peł
niącym funkcję przewodni
czącego Społecznej Rady OHP
w Krakowie. Uczestniczyli
także przedstawiciele Oddzia
łów Obrony Cywilnej, na
uczyciele, młodzież.

W trakcie uroczystości do
konano podsumowania coro
cznej „Akcji Lato 83”, w któ
rej udział bierze 300 tys. mło-

(DOKONCZENIF NA STR 2)

Przed Świętem Zmarłych

Kup przewodnik po cmentarzu Rakowickim!
Za trzy dtni Święto Zmar

łych. W dniu tym odwie
dzamy groby swoich naj
bliższych, przyjaciół i zna
jomych. W tym roku naj
większy z krakowskich
cmentarzy doczekał się
specjalnego wydawnictwa.
Przewodnik po cmentarzu
Rakowickim od kilku dni
znajduje się już w kioskach
„Ruchu”. Jest bogato ilu
strowany 30 zdjęciami za
bytkowych pomników na
grobnych, których fotogra
fie wykonał nasz redakcyj
ny kolega Wacław Klag.
Przewodnik zawiera do
kładny plan cmentarnych
kw-ater. listę zasłużonych
osób spoczywających na

Raikowicach i' wykaz gro
bów zbiorowych oraz mogił
wojskowych, niewątpliwie
będzie atrakcją nie tylko
dla rodowitych krakowian.

Wydawcy broszury: „Ga
zeta Krakowska” i Kra
kowski Oddział KAW —

10 zł z ogólnej ceny prze-

wodnika przeznaczają na

odnowę zabytków — pomni
ków cmentarnej architek
tury.

Przypominamy! I ty mo
żesz przyczynić się do ra
towania cmentarza Rako

wickiego, kupując nasz

przewodnik. Cena 55 zł —

broszurę można kupić w

każdym kiosku „Ruchu”
Przewodniki sprzedają

również harcerze z Kra
kowskiej Chorągwi ZHP.
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Narada w KK PZPR

Wczoraj w Krakowskim
Ośrodku Kształcenia Ideo
logicznego odbyła się nara
da sekretarzy d/s ideolo
gicznych instancji I stop
nia i kierowników Ośrod
ków Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej. Tematem narady,
której przewodniczył kie
rownik KOKI Marian Wa
glewski były problemy
związane z upowszechnia
niem treści XIII Plenum
KC, wdrażanie programu
szkolenia masowego oraz

stan rekrutacji i kształce
nia w Wieczorowym .Uni
wersytecie Maitaiamiu-Le-
ninizmu.

W naradzie uczestniczyli
sekretarz KK PZPR Jan
Czepiel oraz kierownik
Wydziału Pracy Ideowo-
Wychowawczej KK PZPR
Henryk Szydłowski.

Spotkanie
z rolnikami

w Nielepicach
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło

się spotkanie sekretarza
KK PZPR Józefa Gregor-
czyka z przodującymi rol
nikami wsi Nielepice z

gminy Zabierzów, którzy
gospodarując zespołowo na

areale o powierzchni 65
ha, dostarczają 25 proc,
zbiorów skupywanych w

gminie. Pomimo nie naj
lepszych gleb, poziom plo
nów zbóż i innych roślin
jest tu o 50 proc, wyższy
od średniej wojewódzkiej.

Podczas spotkania omó
wiono metody mechaniza
cji i rozwoju gospodarstw
specjalistycznych j zespoło
wych. Wskazano na trud
ności w zaopatrzeniu w

części zamienne do maszyn,
stwierdzając jednocześnie,
że dobre zaopatrzenie w

nawozy, opał i materiał
siewny powinno procento
wać zwyżką podaży arty
kułów żywnościowych na

rynku krakowskim, (el-ipe)

Obradowało

, Prezydium
Krakowskiej
Rady PRON

Na wczorajszym posie
dzeniu Prezydium Kra
kowskiej Rady PRON o-

mówiano wyniki narady,
zorganizowanej przez KR
PRON z udziałem działa
czy zakładowych ogniw
PRON oraz aktywu gospo
darczego kilkudziesięciu
przedsiębiorstw wojewódz
twa miejskiego krakow
skiego, a poświęconej spra
wom realizacji reformy
gospodarczej.

Wprowadzanie reformy
gospodarczej napotyka na

wiele trudności, niemniej
zdaje cna egzamin. Sto
pień jej realizacji jest nie
równomierny, najbardziej
zaawansowana jest ona w

przemyśle, najmniej w bu
downictwie. Posiedzenie
było dowodem, że działacze
PRON pragną włączyć się
do realizacji tak ważnej
dla naszej gospodarki re
formy.

Szkolenie kadry
kierowniczej

Podyplomowe Studium
Doskonalenia Kadr Kie
rowniczych działa już 10
lat. W tym okresie prze
szkolono ponad 1,5 tysiąca
fachowców, zajmujących
stanowiska kierownicze w

administracji państwowej i
gospodarczej. Wczoraj w

AE odbyła się inauguracja
kolejnego roku kształcenia,
połączona z wręczeniem
dyplomów dla słuchaczy z

roku ubiegłego.
W uroczystości wzięli u-

dział m. in. sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augusty-
nek i prezes OK NOT doc.
Roman Sniechowski. (ż)

„Sowa
Podbeskidzia” dla

Jacka Kajtocha
Zarząd Główny Beskidz

kiego Towarzystwa Społe
czno-Kulturalnego w uzna
niu zasług na niwie upo
wszechniania i uczestnic
twa w ruchu kulturotwór
czym oraz honorując trwa
ły wkład w rozwój kultury
narodowej nadał Jackowi
Kajtochowi, naszemu stałe
mu współpracownikowi,
nagrodę „Sowy Podbeski
dzia”. Jacek Kajtoch od
lat w swoich badaniach
naukowych zajmuje się
problematyką regionalizmu
i twórczości ludowej, jest
członkiem Rady Wydawni
czej czaisOipisma ..Podbeski
dzie” oraz redaktorem re
gionalnej biblioteki „Nad-
skawiia” w której ukazało
się już 10 pozycji książko
wych. (ks)

Z prac Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spodarowano 300 takich o-

biefctów, głównie młynów, ce
gielni, obiektów rolno-hodo-
wlanych, magazynów. Wielką
aktywność wykazuje w tym
względzie rzemiosło.

Równocześnie podjęto i rea
lizuje się politykę trudnego
pieniądza. Uchwalone przez
Sejm ustawy podatkowe po
zwolą zwiększyć wpływy do
budżetu z tytułu różnego ro
dzaju podatków i opłat skar
bowych.

W celu przeciwdziałania
niekontrolowanej inflacji zam
rożono do końca br. ceny na

artykuły zaopatrzeniowo-in
westycyjne.

Równocześnie stwierdzono,
że niektóre z planowanych

przedsięwzięć antyinflacyj
nych nie zostały wykonane,
głównie z powodu istniejących
uwarunkowań społecznych.
Przykładowo, nde zostały o-

graniczone przywileje wynika
jące z różnego rodzaju kart i
umów branżowych.

Rada Ministrów poleciła
kontynuowanie działań na

rzecz stabilizacji przychodów
pieniężnych ludności oraz dal
sze dyscyplinowanie procesu
inwestycyjnego. Ustalono, że
w centralnym planie rocznym
przer-idziane zostaną skutecz
niejsze instrumenty prze
kształcenia struktury produk
cji.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów oceniła wyko
nanie zadań w budownictwie

mie«zkaniowym. W ciągu trzech
kwartałów br. stwierdzono, że
w uspołecznionym budownic
twie oddano 87,3 tys. miesz
kań, co stanowi 75,9 proc., za
dań określonych w CPR. Licz
ba mieszkań przekazanych
jest wyższa o 11,7 tys. miesz
kań niż przed rekiem. W in
dywidualnym budownictwie w

okresie 9 miesięcy przekazano
26,9 tys. mieszkań, a więc za
ledwie 40 proc, zadań określo
nychwCPR1o4proc,mniej
od efektów uzyskanych w

tym okresie ub. r.

Następnie Rada Ministrów

przyjęła projekty ustawy o

kulturze fizycznej i o zmia
nie ustawy o powszechnym
obowiązku obrony PRL.

Od tych lodzi zależy obraz Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Centrali Materiałów Budo
wlanych, na 1330 wagonów
330 dotarło do Krakowa Ur
szkodzonych. Indagowany w

tej sprawie przez I sekretarza
KK PZPR — przedstawiciel
DOKP nie potrafił w jaki
kolwiek sposób wytłumaczyć
powodów takiego stanu rze
czy.

Potrzeby miasta w zakre
sie inwestycji, infrastruktury,
remontów, obrony przed de
kapitalizacją substancji mie
szkaniowej i majątku pro
dukcyjnego są wielkie, środ
ki uzyskane na ten cel —

duże (15 mld zł), tylko nie

ma chętnych do ich wyko
rzystania. Potencjał krakow
skich firm budowlanych wy
nosi 50 mld złotych i choć
brzmi to jak paradoks —

Jest to czwarty pod wzglę
dem wielkości potencjał w

kraju. Były już dwie rundy
rozmów z wykonawcami,
przygotowywana jest trzecia,
jeśli i ona nie przyniesie o-

czekiwanych skutków, wła
dze miasta będą zmuszone —

pomimo reformy — rozdać
imienne karty z poszczegól
nymi zadaniami.

Nie można również prze
ceniać wyników finansowych
przedsiębiorstw budowlanych,
bo za wieloma, chełpliwie

pokazywanymi zyskami kry-
ją się nieprawidłowości.
Spod kontroli wymyka się
przepływ pieniądza, przedsię
biorstwa fakturują tak jak
im «ię podoba, a inwestorzy,
aby nie stracić wykonawcy
w przyszłym roku, płacą bez
szemrania. Niezbyt chętnie
i dokładnie przeprowadzane
są inwentaryzacje na placach
budowy Bywały też przy
padki, że w wyniku kontroli
Izby Skarbowej trzeba było
korygować bilans w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach.

W naradzie wziął również
udział wiceprezydent m. Kra
kowa — Andrzej Zmuda.

Ob)

Podstawowe założenia

przyszłorocznego planu

!
Koleżance

Elżbiecie

Garncarczyk
wyrazy serdecznego

współczucia z powodu
? śmierci

MATKI

SKŁADA ZESPÓŁ
„GAZETY

KRAKOWSKIEJ”

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Politycznego KC PZPR,
szef Sztabu Generalnego
Wojska Polskiego, wicemi
nister obrony narodowej
gen. broni Florian Siwicki,
sekretarz KC PZPR Ma
rian Orzechowski.

Sprawozdanie z działal
ności Ligj w ostatnich 5
latach przedstawił prezes
Zarządu Głównego gen.
dyw. Zygmunt Huszcza.

Sekretarz KC PZPR Ma-

VIII Krajowy
Zjazd LOK

rlan Orzechowski przeka
zał uczestnikom Zjazdu, a

za ich pośrednictwem
wszystkim członkom Ligi
Obrony Kraju — w imie
niu Komitetu Centralnego
PZPR i I sekretarza KC,
gen. armii Wojciecha Jaru
zelskiego — serdeczne po
zdrowienia i życzenia dal

szych osiągnięć w działal
ności służącej umacnianiu
obronności naszej socjali
stycznej ojczyzny.

Pozdrowienia uczestni
kom Zjazdu przekazał tak
że — w imieniu kierownic
twa Ministerstwa Obrony
Narodowej — gen. broni
Tadeusz Tuczapski.

W trakcie obrad odczy
tano list z serdecznymi po
zdrowieniami od marszał
ka Polski Michała Żymier
skiego.

Napięta sytuacja na Grenadzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wasali z Karaibów, pod pozo
rem konieczności „ochrony ży
cia i mienia amerykańskich
obywateli” — w dalszym cią
gu wywołuje gniew, oburze
nie i głośne protesty nie tyl
ko w Ameryce Łacińskiej, ale
na całym świecie. Mimo wy
siłków wojsik amerykańskich
nie udało się im opanować sy
tuacji ną wyspie. Wczoraj na
dal trwały waliki.

W nocy z czwartku na pią
tek już po raz trzeci od wtor
ku obradowała w Nowym
Jorku nad sytuacją na Gre
nadzie Rada Bezpieczeństwa
ONZ. I na tym forum toczyły
się zacięte polemiki wokół
wydarzeń na karaibskiej wy
spie. Stany Zjednoczone dopu
ściły się tam nowej prowoka
cji wobec Grenady, kwestio
nując prawo do uczestniczenia
w posiedzeniu zastępcy przed
stawiciela Grenady w ONZ,
lana Jacobsa. Występując w

debacie amb. ZSRR Oleg Tro
janowski określił wtargnięcie
wojsk USA na Grenadę, jako
„bandycki napad, stanowiący
zbrodnię przeciw ludzkości”.
Rada Bezpieczeństwa rozpatry
wała w piątek nad ranem re
zolucję, której projekt wnio
sła Gujana, stwierdzającą, iż
inwazja oznacza jawne naru
szenie norm prawa międzyna
rodowego oraz niezależności,
suwerenności i integralności
Grenady. Rezolucję poparło
11 państw, 3 (W. Brytania, To
go i Zair) wstrzymały się od
głosu, a Stany Zjednoczone
zgłosiły veto wobec tego do
kumentu, domagającego się
niezwłocznego wycofania ob
cych wojsk z wyspy.

Prezydent USA Ronald Re
agan w przemówieniu telewi
zyjnym wygłoszonym 27 bm.
usiłował usprawiedliwić ame
rykańską politykę na Bliskim
Wschodzie oraz inwazję na

Grenadzie, stwierdzając — po
raz pierwszy z brutalną szcze
rością — iż Stany Zjednoczo
ne traktują cały świat jako
strefę swych interesów. Poli
tyka USA sprowadza się do

globalnej konfrontacji pomię
dzy Wschodem i Zacho dem.

UŁAN BATOR (PAP). Na

zaproszenie Ministerstwa
Spraw Zagranicznych Mon
golskiej Republiki Ludowej w

Ułan Bator odbyło się konsul
tacyjne robocze spotkanie wi
ceministrów spraw zagranicz
nych krajów socjalistycznych.

Delegacji polskiej przewod
niczył podsekretarz stanu Er-,
nest Kucza.

Na zakończenie obrad ogło
szono:

„Wspólne oświadczenie wi
ceministrów spraw zagra
nicznych w sprawie agresji a-

merykańskiej przeciwko Gre
nadzie”, w którym czytamy m.

in.:
My, uczestnicy spotkania

konsultacyjnego w Ułan Ba
tor, wiceministrów spraw za
granicznych Bułgarii, Czecho
słowacji, Kampuczy, Kuby,
Laosu, Mongolii, NRD, Pol
ski, Węgier, Wietnamu i Zwią
zku Radzieckiego z uczuciem
głębokiego oburzenia przyję
liśmy wiadomość o zbrojnej
interwencji USA oraz ich po
pleczników w Grenadzie —

niezależnym i suwerennym
państwie członkowskim ONZ.

Zdecydowanie potępiamy tę
barbarzyńską akcję stanowią
cą brutalne pogwałcenie pra
wa narodów do decydowania
o swoim losie.

My, uczestnicy niniejszego
spotkania, raz jeszcze po
twierdzamy zdecydowane po
parcie dla słusznej walki na
rodu Grenady i innych naro
dów Ameryki Łacińskiej oraz

regionu Morza Karaibskiego o

swą niezależność i suweren
ność, zdecydowanie żądamy
niezwłocznego i bezwarunko
wego wycofania się okupan
tów z Grenady oraz przywró
cenia jej niezależności i suwe
renności państwowej.

Z ostatniej chwili
USA wysłały na Grenadę

dodatkowe oddziały inwazyj
ne. Liczba najeźdźców wzro
sła więc do 6 tysięcy. Walki
trwają.

Jubileusz OHP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dych ludzi z całego kraju. We

współzawodnictwie w woje
wództwie krakowskim pierw
sze miejsce zajęła komenda
szkolna Zespołu Szkół Gastro
nomicznych nr 2, wyróżniona
została pucharem Komendan
ta Wojewódzkiego OHP ppłk.
Jana Zachackiego.

Zasłużonym pracownikom
oraz działaczom krakowskiej
kadry OHP wręczono odzna
ki im. Janka Krasickiego oraz

Złote Odznaki OHP. (rat)

Z dalekopisu
(s) 0 „Rola młodzieży w

walce o pokój, przeciwko
zbrojeniom i nuklearnemu
zagrożeniu” to temat mię
dzynarodowego seminarium
zorganizowanego wspólnie
przez polskie związki mło
dzieży i Światową Federację
Młodzieży Demokratycznej,
które 28 hm. w Warszawie
rozpoczęło trzydniowe obra
dy.

® W czwartek Zgromadze
nie Ogólne Narodów Zjedno
czonych, stosunkiem głosów
105 do 23, przy 19 wstrzymu
jących się, przyjęło rezolucję
w sprawie Kampuozańskiej
Republiki Ludowej. Polska
znalazła się w granie państw
głosujących przeciwko przy
jęciu rezolucji, która nie u-

względnia prawdziwych rea
liów w tej części świata i
nie bierze pod uwagę faktu,
iż jedynym, prawowitym re
prezentantem narodu kam-
puczańskiego jest rząd Kam-

puczańskiej Republiki Ludo
wej. Rezolucja — zdaniem
Polski — nie służy interesom

pokoju, stabilizacji i współ
pracy w Azji Południowo-
-Wschodniej.

0 W Komitecie Central
nym PZPR odbyło się spot
kanie sekretarza KC Walde
mara Swirgonaa z delegacją
radzieckich i polskich pisa
rzy-kombatantów.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

będzie nieco wyższa ndż w u-

biegłym noku.
W 1983 r. zrealizowane zo

stanie podstawowe założenie
planu polegające na utrzyma
niu ogólnej równowagi pie-
niężno-iryinkowej, przy znacz
ni© wyższym jednak niż za
kładano w planie tempie
wzrostu dochodów ludności i
cen detalicznych. Powstrzy
mano też spadek płacy real
nej.

Przy względnie dobrym
zaopatrzeniu rynku w podsta
wowe artykuły żywnościowe
objęte systemem reglamenta
cji, umożliwiającym ograni
czenie jej zakresu, utrzymują
się niedobory na rynku nie
których wyrobów, zwłaszcza
przemysłowych.

SYTUACJĘ W HANDLU
ZAGRANICZNYM I BILAN
SIE PŁATNICZYM w obro
tach z krajami I obszaru płat
niczego, w tym zwłaszcza z

ZSRR charakteryzuje nadwyż
ka importu nad eksportem.
W handlu z krajami II obsza
ru płatniczego podjęte zostały
dodatkowe działania zmierza
jące do nadrobienia opóźnień
w realizacji rocznych zadań
eksportowych. Realizację tych
zadań utrudniają utrzymujące
się restrykcje gospodarcze, w

tym blokada kredytów oraz

obecna sytuacja międzynaro
dowa i recesja w gospodarce
światowej. Pomimo tego,
przez ograniczenie importu do
absolutnie niezbędnych roz
miarów, osiągnięte zostanie
dodatnie saldo obrotów towa
rów) h z krajami II obszaru
płatniczego o wartości ok. 1,3
mld dolarów, co stworzy pod
stawy do zapewnienia realiza
cji zobowiązań płatniczych
naszego kraju.

NAKŁADY INWESTYCYJ
NE założone w planie na 1983
r. zastaną przekroczone. Ich
struktura ukształtuje się nie
korzystnie na skutek wysokie
go — ponad 65 proc. — udzia
łu robót budowlano — mon
tażowych. Niezadowalająco
jest przy tym realizowany
plan oddawania obiektów do
użytku. Natomiast po raz

pierwszy od szeregu lat nastą
pi wzrost liczby oddawanych
do użytku mieszkań i przekro
czeni© planu w tej dziedzinie.

DOCHÓD NARODOWY w

1983 r. wzrośnie po raz pierw
szy od czterech lat.

Założenia centralnego
planu rocznego

na 1984 r.

Zasadniczymi kierunkami
działania przewidzianymi w

założeniach planu na 1984 r.

są:
—• przyspieszenie wzrostu

produkcji towarów konsum
pcyjnych ■pochodzenia prze
mysłowego oraz wysoikoprze-
tworzonych dóbr na eksport;

— łagodzenie napięć infla
cyjnych, poprawa efektywno
ści produkcji i jakości wyro
bów.

Syntetycznym wskaźnikiem
rozwoju sytuacji gospodarczej
Polski w roku przyszłym jest
zakładany wzrost dochodu na
rodowego wytworzonego o

3,5 proc. Wzrost dochodu na
rodowego zależy od postępu
w realizacji programu oszczę
dnościowego oraz rządowego
programu przeciwdziałania
inflacji.

Z uwagi na wzrost dodat
niego salda w obrotach han
dlu zagranicznego z kraja
mi II obszaru płatniczego i
zmniejszenie ujemnego salda
w obrotach z krajami I ob
szaru płatniczego dochód
narodowy do podziału, we
dług obecnych przewidywań,
wzrośnie wolniej od dochodu
narodowego wytworzonego.

SYTUACJA PIENIĘZNO-
RYNKOWA. Kluczowe zna
czenie dla zaspokojenia po
trzeb społecznych oraz prawi
dłowego funkcjonowania me
chanizmów motywacyjnych
ma równowaga pieniężno-ryn-
kowa. Kształtuje się ona pod
wpływem forsowania przez
szereg przedsiębiorstw wzro
stu wynagrodzeń, bez odpo
wiedniego wzrostu produkcji
i dostaw towarów i usług na

rynek. Dalszy wzrost wypłat
bez odpowiednich efektów
produkcyjnych powodowałby

w 1984 r. niemożliwe do przy
jęcia kaszty gospodarcze i
społeczne. Świadczą o tym
skutki procesów, jakie ujaw
niły się w 1983 r.

Celem przyjętym w założe
niach planu jest utrzymanie,
a nawet nieznaczny wzrost

płac realnych w 1984 r. w po
równaniu z bieżącym rokiem
Wymaga to jednak ścisłego
powiązania płac ze wzrostem

produkcji i wydajności pracy,
Przewiduje się, że w 1984 r.

wzrost wynagrodzeń wynosił
by ok. 17 proc. Składałby się
na -niego wzrost wypłat z ty
tułu decyzji o podwyżkach
płac podjętych w ciągu 1983 r.

(przechodzących na rok na
stępny) i z tytułu wypłat za

osiągnięte wyniki ekonomicz
ne (zysku i funduszu zakła
dowego), a związanych z o-

płaceniem wzrostu produkcji
i wydajności pracy w roku
przyszłym. Przy takim wzro
ście wynagrodzeń i założonym
wzroście produkcji rynkowej
dla zachowania równowagi
pieniężno-rynkowej niezbędny
będzie pewien wzrost cen w

1984 r. Szacuje się, że skutki
wzrostu cen w 1983 r. prze
chodząc" na 1984 r. oraz

wzrost cen w roku przyszłym
wyniosą łącznie ok. 15 proc.

Ścisłemu wiązaniu wyna
grodzeń z wynikami produk
cji służyć będą przewidywane
w założeniach działania, pole
gające przede wszystkim na

modyfikacjach mechanizmów
reformy gospodarczej i zao
strzeniu instrumentów realiza
cji polityki „trudnego pienią
dza”. Działania te powinny
doprowadzić do zmniejszenia
inflacji w roku przyszłym w

porównaniu z rokiem bieżą-
cym.

PRODUKCJA PRZEMY
SŁOWA, ZASOBY I ZMIANY
STRUKTURALNE. Założenie
wzrostu produkcji przemysło
wej o 4,5—5,5 proc, w 1984 r.

w porównaniu z 1983 r. wyni
ka z analizy zasobów pracy,
surowców i materiałów, a

także z oceny możliwości im
portu zaopatrzeniowego. Osią
gnięcie założonego wzrostu

produkcji wymaga jednocze
śnie obniżenia jej, materiało
chłonności w 1984 r. o 2,0—2,5
proc, w porównaniu z rokiem
bieżącym.

Za niewystarczające należy
uznać dotychczasowe przemia
ny strukturalne. Trzeba jed
nak podkreślić, że możliwości
doraźnego działania w tej
dziedzinie są ograniczone. W
1984 r. rysują się możliwości
bardziej skutecznego działania
na rzecz przemian struktural
nych drogą:

1) opracowania i wdrażania
programu przemian struktu
ralnych;

2) wprowadzania zróżnico
wanych norm .podziału amor
tyzacji pomiędzy przedsię
biorstwami i budżetem;

3) wykorzystania do celów
zmian strukturalnych zamó
wień rządowych, polityki kre
dytowej, podatkowej i innych
instrumentów:

4) wzmocnienia preferencji
dla produkcji rynkowej i
eksportowej. ,

GOSPODARKA ŻYWNO
ŚCIOWA. Założenia planu na

1984 r. przewidują zahamowa
nie występujących obecnie
tendencji spadkowych w ho
dowli i zwiększenie pogłowia
trzody chlewnej o 1—1,5 min
sztuk. Z uwagi na cykl hodo
wlany efekty tego w skupie i
dostawach na rynek ujawnią
się jednak dopiero w II poło
wie 1984 r. i w latach dal
szych. W 1984 r. zakłada się
skup żywca, w przeliczeniu na

masę poubojową, rzędu 1600—
1650 tys. ton.

W tych warunkach utrzy
manie dotychczasowych kart
kowych norm przydziału mię
sa i wędlin wymaga ograni
czenia zaopatrzenia w syste
mie pozakartkowym .obniże
nia eksportu mięsa w 1984 r.

w stosunku do ustaleń NPSG
oraz zmniejszenia zapasów.

HANDEL ZAGRANICZNY.
Założenia planu na 1984- r.

przewidują dalszy rozwój in
tegracji gospodarczej i wy
miany handlowej z krajami
socjalistycznymi, zwłaszcza z

ZSRR Przewiduje się, że
wzrost eksportu do krajów I
obszaru wyniesie ok. 13 proc.,
a importu ok. 14,5 proc, w po
równaniu z obrotami w 1983 r.

Podstawowym zadaniem w

stosunkach gospodarczych z

krajami II obszaru płatnicze
go jest powstrzymanie wzro
stu naszego zadłużenia w tych
krajach, a następnie zapocząt
kowanie procesu jego zmniej
szania. Wymaga to osiągania
w najbliższych latach rosnące
go dodatniego salda bilansu
handlowego.

W przyszłym roku poziom
importu z II obszaru płatni
czego zależeć będzie bezpośre
dnio od wielkości wpływów
dewizowych za eksport do
krajów kapitalistycznych. Sy
tuacja taka zmusza do posta
wienia wysokich zadań w za
kresie eksportu do krajów II
obszaru płatniczego. Przy
braku możliwości dalszego
wzrostu eksportu surowców,
konieczna jest intensyfikacja
eksportu towarów wyżej prze
tworzonych. Dotyczy to po
trzeb wszystkich wyrobów
przemysłu elektromaszynowe
go.

Założenia na 1984 r. w za
kresie handlu zagranicznego z

krajami II obszaru płatnicze
go są formułowane warianto
wo w zależności od możliwej
do osiągnięcia dynamiki eks
portu:

Wariant I — wzrost eks
portu w stosunku do 1983 r.

o 16,8 proc. Pozwoli to na

wzrost importu o 10,6 proc..
co zapewni niezbędny import
zbóż i pasz oraz zaopatrzenie
umożliwiające wzrost produk
cji przemysłowej o 5,5 proc.

Wariant II — wzrost eks
portu w stosunku do 1983 r. o

10,3 proc. Spowoduje to wzrost

importu jedynie o 2,4 proc., a

w konsekwencji znaczne tru
dności w niezbędnym impor
cie zbóż i pasz oraz zmniejsze
nie zaopatrzenia przemysłu i
obniżenie dynamiki produkcji
przemysłowej, a także zao
strzenie trudności w zaopa
trzeniu gospodarki narodowej
w paliwa płynne. Proponuje
się przyjęcie wariantu I. wy
maga to jednak znacznej ak
tywności i wykorzystania
wszelkich rezerw w eksporcie
towarów i usług.

INWESTYCJE I BUDOWNI
CTWO MIESZKANIOWE. W
założeniach planu na 1984 r.

przyjęto poziom nakładów in
westycyjnych ogółem w go
spodarce narodowej w wyso
kości 1.160 mld zł. Uwzględ
niając ruch cen i wzrost ko
sztów wykonawstwa odpowia
da on ustaleniom NPSG dla
1984 r.

Zadaniem polityki inwesty
cyjnej w 1984 r. jest popra
wa efektywności, a także
przeciwdziałanie niekontrolo
wanemu wzrostowi inwesto
wania.

W dziedzinie budownictwa
mieszkaniowego zakłada się
wybudowanie 190—200 tys.
mieszkań. Szczególnie istotne
jest zapewnienie zgodności
między potrzebami a wyko
nawstwem w układzie tery
torialnym. Dotyczy to zwła
szcza wielkich aglomeracji
miejsko-przemvsłowych. W

niektórych z nich , występuje
spadek efektów w stosunku
do lat poprzednich i nie wy
konywany jest plan. Jednym

, z założeń CPR na 1984 r. jest
działanie na rzecz ożywienia
budownictwa zakładowego, dla
którego decyzjami rządowymi
stworzone zostały sprzyjające
warunki. Powinno wzrosnąć
również budownictwo indywi
dualne realizowane ze środ
ków własnych ludności.

POLITYKA SPOŁECZNA.
Świadczenia społeczne, głó
wnie wypłaty emerytur i rent,
zasiłków i rekompensat dla
członków rodzin, a także
świadczenia służby zdrowia,
placówek opiekuńczych, szkol
nych, upowszechniania kultu
ry itp. w latach siedemdzie
siątych stanowiły przeciętnie
15 proc, w stosunku do docho
du narodowego podzielonego.
Po 1980 roku, przy spadku do
chodu narodowego, stanowią
one już przeszło 27 proc, jego
wielkości.

Wyraża to społeczny koszt
polityki preferencji dla ochro
ny zdrowia, oświaty i kultu
ry oraz ochrony spożycia
grup ekonomicznie najs’ab-
szych, tj. rodzin wielodzie
tnych i emerytów oraz renci
stów. Ratowanie gospodarki
drogą ograniczenia świadczeń

społecznych, stosowane zwy*
kle w warunkach kryzysu
przez rządu wielu krajów, jest
bowiem nie do pogodzenia z

socjalistycznymi zasadami u-

strojowymi.
Przewiduje się, że w roku

przyszłym wypłaty pienię
żnych świadczeń społecznych
osiągną poziom 812 mld zł.

Wydatki te obejmą m. in.
środki na zrealizowanie II e-

tapu rewaloryzacji emerytur

Przewiduje się, że wysokość
przeciętnej emerytury i renty
ukształtuje się w roku przy
szłym na poziomie 7-200 zł.

Żałożono w roku przyszłym,
zgodnie z planem trzyletnim,
dalszy przyrost liczby łóżek
szpitalnych, miejsc w domacdi
pomocy społecznej, żłobkach,
przedszkolach, internatach, a

także przyrost liczby pomie
szczeń do nauki w szkołach

podstawowych.
Ilość i jakość świadczeń za

leży od gospodarności i wła
ściwego wykorzystania środ
ków przeznaczonych na bieżą
cą działalność szkół, szpitali,
placówek kulturalnych, wcza
sowych itp., a także od spra
wnej gospodarki remontowej
zapobiegającej przedwczesne
mu niszczeniu obiektów.

W celu zapewnienia zaopa
trzenia ludności w leki, wy
roby sanitarne i podstawowy
sprzęt medyczny, artykuły tó
proponuje się objąć zamówie
niami rządowymi.

Rok 1984 będzie, według
założeń, kolejnym rokiem zna
cznego przyrostu produkcji
książek. Ze 187 min egzempla
rzy w roku bieżącym, pro
dukcja ta wzrośnie w roku

przyszłym do 200—206 min.
Zgodnie z dotychczasowymi

zasadami uczniowie beda na
dal otrzymywali bezpłatne
podręczniki.

Wydatki budżetowe na cele

socjalne i kulturalne 'tzrosną
w przyszłym roku o 19 proc.
W porównaniu z rokiem bie
żącym.

Przedstawiony zakres świad
czeń ocenia się jako maksy
malny w przewidywanych
warunkach gospodarczych. Je
dynie osiągnięcie wyższego od
założonego wzrostu produkcji
materialnej i dochodu narodo
wego mogłoby pozwolić na

zwiększenie świadczeń na ce
le socjalne i kulturalne.

Założenia CPR na 1984 rok
wskazują, że będzie to kolej
ny rok na drodze przezwycię
żania skutków kryzysu. Prze
widują one osiągnięcie nastę
pujących wyiniików:

— wzrost dochodu narodo
wego wytworzonego o 3,5 proc.,

— wzrost produkcji prze
mysłowej o 4,5—5,5 proc..

— zwiększenie produkcji
rolniczej o 1,4—1.8 proc.,

— wzrost dostaw towarów
na rynek o 7 proc,

— uzyskanie dalszej popra
wy dodatniego salda obrotów
towarowych z krajami II ob
szaru płatniczego do ok. 180
mld zł, tj. oik. 2 mld dola
rów.
— zrealizowanie zadań bu
downictwa mieszkaniowego w

skali 190—200 tys. mieszkań,
tj. o ok. 10 tys. mieszkań wię
cej od założeń NPSG na ten
rok;
— utrzymanie poziomu nakła- ,

dów inwestycjnych zgodnego
z NPSG i poprawę ich struk
tury oraz uporządkowania
frontu inwestycyjnego.

Są to założenia zgodne z u-

staleniami NPSG, a w nie
których obszarach nawet lep
sze.

Przedstawiając założenia
planu na 1984 r. do społecz
nej konsultacji, oczekuje się
nie tylko oceny i propozycji
ewentualnych zmian, ale >ów-
nież, że posłużą one wyjaśnie
niu społeczeństwu eko lomicz-
nych i społecznych aspektów
naszej obecnej sytuacji gospo
darczej.

Obszerniejszy tekst
podstawowych założeń
CPR na 1984 r. publikuje
w sobotnich numerach

„Rzeczpospolita” i „Try
buna Ludu”.

Dziennikarze na strzelnicy

Red. K. Dobosz mistrzem Krakowa
Blamaż Polaków we Wrocławiu Bramkarze „zawalili1' mecz Cracovii

(Inf. wł.) Do tradycji obcho
dów rocznicowych Ludowego
Wojska Polskiego należą za
wody strzeleckie dziennikarzy
o puchar szefa Wojewódzkie
go Sztabu Wojskowego w

Krakowie. Impreza z 30-let-
nią niemal tradycją odbyła się
również wczoraj, 28 bm. Na
starcie stanęli dziennikarze 9
redakcji. Trofeum — puchar
szefa WSzW zdobył zespół
„Dziennika Polskiego" w skła
dzie: Jerzy Pieśniakiewicz
(239 pkt.), Michał Kaszowski
(218 pkt.) i Janusz Jakubow
ski (207 pkt.). II miejsce za
jął zespół TV Kraków, a III
— „Gazety Krakowskiej”,

W indywidualnej punktacji

najlepszym strzelcem wśród
dziennikarzy był Krzysztof
Dobosz („Gazeta Krakowska”),
który wynikiem 268 pkt. zwy
ciężył Mariana Satałę („Echo
Krakowa”) — 258 pkt. i Je
rzego Pieśniakiewicza („Dzien
nik Polski”) — 239 pkt. W
konkurencji pań zwyciężyła
Aleksandra Kluk („Tempo”)
-■ 189 pkt.

Sprawną organizację zawo
dów zawdzięczamy ppłk. Wła
dysławowi Kapustce z ZW
LOK; trzeba tu dodać, że na

strzelnicy pojawili się po raz

pierwszy w tym roku repre
zentanci „Przekroju” i „Eks-
pressu Wieczornego”.

(AL)

Ślizgawka flę (10—12. 14—16) i dużą taflę
dla publiczności G4—16 1 17—19) oraz w niedzielę

Sztuczne lodowisko „Krako- na mał‘1 tafl<5 (10—12 i 14—15.30)
wianki” (przy ul. Siedleckiego) OTaz duta tafl0 (10—12, 14-16 i

zaprasza w sobotę na małą ta- 47 18.30.).

(Obsługa własna.) Spotkaniem
we Wrocławiu polska reprezen
tacja zakończyła swój udział w

ME. Niestety pożegnanie z mi
strzostwami wypadło bardzo
blado dla naszego zespołu. Po
lacy rozegrali jedno z najsłab
szych spotkań w tym roku i w

efekcie zasłużenie przegrali z

Portugalię 0:1 (0:1).

Trzecia drużyna ostatnich Mi
strzostw Świata rozmienia swo
ją sławę na drobne, grając z

meczu na mecz coraz gorzej.
Dobrze, że spotkanie to było już
ostatnim w tym sezonie. Na tle
słabiutkich Polaków, nieźle wy
padła reprezentacja Portugalii.
Goście nie bawili się w zawiłe
akcje, ale prostymi metodami
dążyli do zdobycia bramek. W
32 min. Carlos Manuel zdobył
„złotą” bramkę, która daje
szansę drużynie portugalskiej
na finały Mistrzostw Europy we

Francji. Decydujący pojedynek
rozegrają Portugalczycy o I

miejsce w grupie z ZSRR

Opinie trenerów, ANTONI
PIECHNICZEK: „Chcieliśmy ten

mecz wygrać, ale trzech zawod
ników, którzy reprezentują
przyzwoity poziom — nie może
pracować za pozostałych kole
gów. Młynarczyk, Wójcicki i O-
koński, to zawodnicy, do któ
rych nie mogę mieć pretensji.
Pozostali zagrali bardzo słabo i
na tle bardzo dobrze grających
Portugalczyków nie byli przez
9G min. widoczni. Uważam, że
Portugalia nie jest bez szans w

rywalizacji o I miejsce w gru
pie ze Związkiem Radzieckim.
Portugalczycy stoją przed życio
wą szansą uczestniczenia w fi
nałach ME we Francji".

TRENER drużyny Portugalii:
„Zagraliśmy dziś bardzo dobry
mecz i w porównaniu z meczem

w Moskwie, we Wrocławiu wy
konaliśmy przedmeczowe zało
żenia. Stąd też nasze zwycię
stwo".

POLSKA — Młynarczyk —

Wijas, Wójcicki, Jałocha, Maje
wski — Ciołek, Kensy (68 min

— Pałasz), Ostrowski (46 min O-
koński) — Prusik, Iwan, Smola
rek.

PORTUGALIA — Bento —

Pinto, Inacio, Pereira, Enrico —

Manuel, Nene (82 min — Dia-
mantinr), Luiz — Gomez, Pa-
checo, Costa (46 min Lito).

Żółte kartki: Pereira i Luis.

s Brąz Piotrowskiego
S Wczoraj na MS w podno-
S sneniu ciężarów w Moskwie
S — Andrzej Piotrowski wy-
S walczył brązowy medal w

S w. lekkocięż.kiej (do 90 kg) i
S wynikiem 382,5 (170+212,5)
S kg poprawił o 2,5 kg własny
~ rekord Polski w dwuboju.
~ Mistrzem świata został Bła-
E gojew (Bułgaria) 417,5 kg
“

(190+227,5), a „srebro” wy-
S walczył Sołodow (ZSRR)

Sędziował Ericsson (Szwecja).
1. ZSRR 9:1 11—1

2. Portugalia 8:2 10—6
3. POLSKA 4:8 6—9
4. Finlandia 1:11 3—14

Co to znaczy w hokeju dobry
1 pewny bramkarz mogliśmy
przekonać się wczoraj w Kra
kowie podczas meczu Cracovia
— ŁKS zakończonego raczej
niespodziewaną porażką gospo
darzy 4:5 (2:2, 2:1, 0:2). Bram
ki dla krakowian zdobyli:
Fronczek 13 min., Myeoń 19
min., Janek 21 i 23 min., dla

gości Bąkała 2 i 49 min., Ku-
śmider 20, Wasiak 28, Masłow
ski 51 min.

Bramkarze Cracovii: Jaskier-
nis i zastępujący go od II ter
cji Zamęta mają na swoim su
mieniu 4 gole. Tymczasem go-
kiper łodzian — Hahn — mimo
puszczenia 4 goli — był bohate
rem meczu, wyłapał niezliczoną
ilość strzałów, wygrał kilka po
jedynków sam na sam.

Mecz miał bardzo zacięty i

dramatyczny przebieg, ale tym
razem był to dla krakowskich
kibiców dreszczowiec bez happy
endu. Kiedy gospodarze w 23
min. objęli prowadzenie 4:2

wydawało się, że wygrają mecz.

Potem błąd Zamęty, zrobiło się

3:4 i goście uwierzyli w swoją
szansę. W HI odsłonie goście
wykorzystując moment prze
stoju gospodarzy w ciągu 2 mi
nut strzelili 2 gole. Ostatnie
minuty to huraganowe ataki
Cracovii, ale bramka Hahna

była jak zaczarowana.

Sensacje także na innych lo
dowiskach. Największa w O-
święcimiu, gdzie * rozgromiona
przed 3 dniami Unia pokonała
Podhale aż 7:3 (2:1, 4:0, 1:2),
bramki dla gospodarzy: Kotyla
3, Kotoński 2, Matlak i Stawow-

czyk po 1, dla Podhala: Sikora
2, Bizub 1.

Tychy — Polonia 3:1!, Na-

przód Budowlani 2:5, Kato-
wice — Zagłębie 1:10.

1. Polonia 2-1: 2 69—19
2. Zagłębie 21: 5 87—38
3. PODHALE 18: 8 65—14
4. Naprzód 15:11 64—53
5. Tychy . 13:13 60—50
6. Katowice 10:16 42—58
7. CRACOVIA 9:17 60—68
8. ŁKS 8:18 48—63
9. Budowlani 6:20 36—94

10. Unia 6:20 47—81
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FELIKS KIRYK

Drodzy Czytelnicy, w numerze świątecznym na Boże Na
rodzenie 1982 r. rozpoczęliśmy druk „Żywotów królów” pió
ra znakomitego krakowskiego historyka Feliksa Kiryka.
Pragnąc zachęcić do jego lektury nieprzypadkowo wybra
liśmy, jak to się mówi na pierwszy ogień, sylwetkę Kazi
mierza Wielkiego. Chcąc dziś sadośćuczynić wymogom chro
nologii, a wiemy, że cykl ma wiernych Czytelników, któ
rzy kolejne odcinki wycinają i kompletują — postanowiliśmy
powtórzyć żywot tego władcy.

„Za jego czasów żaden z potężnych panów lub
szlachty nie śmiał biednemu gwałtu czynić — wszy
stko sądziło się według szali sprawiedliwości. Kto
tylko popełniał łotrostwa lub kradzieże, chociażby
to była szlachta, tego kazał ścinać, topić i głodem
morzyć... Oszczerców zaś, gdy ich znajdował, kazał
piętnować na .twarzy rozpalonym żelazem... Królew
ską uwieńczony koroną rządził on powierzonym mu

przez Boga państwem i narodem dzielnie i z pożyt
kiem. Albowiem miłował pokój, prawdę i sprawied
liwych”.

(Z kraniki Janka z Czarnkowa)
W dniu 30 kwietnia 1310 r. w miasteczku Kowal na Ku

jawach księżna Jadwiga powiła Władysławowi Ło
kietkowi najmłodszego syna. Na chrzcie otrzymał on

imię Kazimierz, które nosił jego dziad po mieczu, Ka
zimierz książę brzesko-kujawski Dzieciństwo spędził w

gronie sióstr (bracia bowiem zmarli wcześnie: Stefan w

1306 a Władysław w 1312 r.) pod troskliwym okiem matki.
Już w drugim roku żyfcda stał się jedynym dziedzicem Ło
kietka i wielką nadzieją jego na przyszłość. Nic dziwne
go zatem, że zapewniono mu wychowanie staranne i podda
no oddziaływaniu najlepszych nauczycieli. Przyszły funda
tor uniwersytetu krakowskiego nauczył się pisać i czytać,
co więcej, biegłą w piśmie była też starsza odeń o pięć lat
Elżbieta, późniejsza królowa węgierska, a z pewnością rów
nież pozostałe siostry, Kunegunda (wydana potem za Ber
narda księcia świdnickiego) oraz Jadwiga. Rósł i rozwijał
się na zaniku krakowskim, gdzie zaszczepiono mu obyczaj
rycerski i nadmierną skłonność do polowań. Rychło zauwa
żono również, że jedynak królewski stał się młodzieńcem
rosłym, przystojnym i zdradzającym wcześnie skłonność do
kobiet. Przerodziła się ona z czasem w stałą cechę natury
królewicza, co wynikało z pewnością z faktu, że nauczycie
le i wychowawcy folgowali zbytnio zachciankom młodzień
ca i pozwalali mu w tej mierzę na więcej, niż byli po
winni.

W dziesiątym roku życia przeżył największy! triumf swo
jego ojca, mianowicie jego koronację na początku 1320 r.

na króla Polski, a w pół roku później ślub swojej Ukocha
nej siostry Elżbiety z Karolem Robertem królem węgier
skim, otwierający przed Kazimierzem możliwości poznania
ludzi z krajów należących do korony Św. Szczepana, tam
tejsze stosunki polityczne i kulturalne. Królewicz polski
okazał się bystrym obserwatorem, a wyjazdy na Węgry da
ły mu nie tylko pełną ogładę dworsiką i pogłębiły jeszcze
skłonności do korzystania z życia, lecz także zapoznały go
z zawiłościami dyplomacji i nowoczesnymi metodami spra

wowania władzy królewskiej. Dwór węgierski, będący ema-

nacją monarszych środowisk francuskich i włoskich, stano
wił dla królewicza znakomity punkt obserwacji wydarzeń
w Europie, szkołę dyplomacji i rządzenia. Był to także
dwór grupujący nie stroniących od uczonych dysput inte
lektualistów, a także uprawiających różne dziedziny sztu
ki i rozrywki artystów, nie mówiąc już o chętnych do
nadskakiwania dworakach czy też całych zastępach pięknych
i zalotnych dworek. Dwór taki wiele uczył, ale też pocią
gał możliwościami zabawienia się pod skrzydłami Bachusa
i urokami Wenery.

Słabości królewicza nie były tajemnicą. Był jednak bar
dzo młody i nierzadko zapadał na zdrowiu, a nadto był
jedynym następcą starego króla. Jedynakom pozwaila się
na wiele i wiele im się wybacza. Mimo tego twarda rze
czywistość polityczna nie pozwoliła Łokietkowi czekać na

pełną dojrzałość syna. Dążąc do złagodzenia napięcia z Cze
chami starał się dlań już w 1322 r. o rękę Judyty (Jutty)
Dobrotliwej, córki króla czeskiego. Jama Luksemburskiego.
Do małżeństwa dwunastoletniego Kazimierza jednak nie do

szło, gdyż strona czeska zerwała zaręczyny. Warto przy
tym nadmienić, że Judyta Dobrotliwa jeszcze czterokrotni**
przyjmowała zaręczyny i odrzucała kandydatów do jej rę
ki. W końcu została żoną dopiero szóstego z kolei kawalera,
Jana Dobrego księcia Normandii, późniejszego króla fran
cuskiego.

• — Panie Profesorze, spór o psychiatrię trwa. Ścierają się
odmienne poglądy na „człowieka chorego” wyznawane przez
różne szkoły psychiatryczne. Odmiennym sposobom patrzenia
na pacjenta odpowiadają określone koncepcje prawne; jedni
przyznają lekarzom niemal nieograniczone prawo do decydo
wania o losach chorego, drudzy ograniczają do niezbędne
go minimum przymus leczenia i nadzwyczajne uprawnienia
psychiatrów. Ustawy o ochronie zdrowia psychicznego wciąż
nie ma. Jak na tym tle radzi sobie psychiatria sądowa? Wia
domo, że orzecznictwo sądowo-psychiatryczne, problemy jego
niezależności i trafności, a także tajemnicy lekarskiej raz po
raz ujawniają w praktyce swoją — że tak powiem ,,drapież
ność”.

— Składa się na to wiele przyczyn. Zarówno medycz
nych jak i pozamedycznych. To prawda, że psychiatria są
dowa jako dziedzina wiedzy rozwija się dynamicznie. Pow-
stają nowe kliniki, sekcje naukowe, na zjazdach psychia
trów omawiamy problemy, które niesie współczesność. A

jednak jakość usług sądowo-psychiatrycznych jest niezado
walająca, a niekiedy wręcz niska. Niektórzy lekarze wciąż
jeszcze nie zwracają uwagi na środowiskowe uwarunkowa
nia czynów człowieka. Niestety psychiatria popełnia wiele
błędów poprzez swych przedstawicieli! Np. wątpliwości bu
dzi opiniowanie o istnieniu poważnego niebezpieczeństwa dla
porządku prawnego w odniesieniu do przypadków banal
nych przestępstw, kradzieży. Albo: niektórzy biegli chcąc
ratować podsądnych zbyt często traktują stwierdzenia o|
zniesionej lub znacznie ograniczonej poczytalności jako ro
dzaj przywileju lub dobrodziejstwa. A to nie tak! Zawsze
potem taki przywilej obraca się przeciw człowiekowi, do
którego przylegają „wariackie papiery”.

• — Czasem te błędy, o których Pan mówi, wypływają z naj
lepszych intencji. Ale czasem z niedouczenia, pośpiechu, prze
ciążenia pracą...

— Tak jest. W ich wyniku zdarza się, że społeczeństwo
odbiera nasze spory w sali sądowej jako subiektywne oceny
pozbawione dostatecznego uzasadnienia naukowego.

• — Przed rokiem czytałam w „Forum” wywiad — zde
rzenie opinii dwu słynnych psychiatrów amerykańskich, na

ten właśnie temat. Podczas gdy jeden z nich dr Bernard Dia
mond z Uniwersytetu Kalifornijskiego bronił prawa biegłych
(„są najlepiej poinformowanymi ekspertami”) do orzekania o

poczytalności oskarżonych — drugi, Lee Coleman, dyrektor
Ośrodka Badań nad Zeznaniami Psychiatrów w Berkeley wy
raził się wprost: „Żaden psychiatra nie może wiedzieć, co my
ślą! oskarżony w chwili, gdy popełniał przestępstwo. On tylko
może sobie do woli spekulować. Psychiatria jest pseudonauką.
Nie ma dla niej miejsca na sali sądowej. Psychiatrzy nie po
winni określać jak karać ludzi. Rodzi to brak szacunku dla

systemu prawnego i nie jest dobrym sposobem czynienia lu
dzi odpowiedzialnymi za swe zachowanie”.

— A jednak istnieją przestępcy niepoczytalni, musi więc
istnieć i ich obrona.

0 — I dla mnie to jasne. A jednak z przekornych sformu
łowań Colemana warto chyba zapamiętać to, co z nich głów
nie wynika: ostrzeżenie psychiatrów przed nadmierną pewno
ścią siebie.

— Tak jest. Nie mamy patentu na nieomylność. Psychia
tra nie powinien być wyjątkiem, powinien być kontrolowa
ny jak każdy. Tym bardziej, że już mieliśmy takie różne
przypadki... Przecież lekarz może być głupi, może mieć złą
wolę, może ulegać czyjejś presji, może „pójść na rękę” ro
dzinie, która pragnie pozbyć się niewygodnego domownika.

• — Może też siedzieć w sądzie u klamki...
— Są tacy ludzie. To bardzo istotne — sprawa wszelkich

uzależnień biegłych. Np. od... pieniędzy; taki biegły siedzi w

sądzie i bada po cztery, pięć przypadków na dzień. Bierze
osiem stów od łebka i wyciąga kilkanaście tysięcy miesięcz
nie. A sądy jeszcze przynaglają: szybciej, więcej. Więc opi
nie wystawia się w jednym odręcznym egzemplarzu, do
łącza do akt, nikt nie sprawdza czy prawidłowa. Są tacy
biegli, którzy mają na swoim koncie po sto i więcej orze
czeń rocznie.

Biletów wstępu nie było, płacił, kto chciał.
Okazało się, że wszyscy chcieli i to w do
datku po 100 zł., dzięki czemu „bufet był
obficie zaopatrzony” i bezpłatny. Przy wej
ściu wyłożono księgę pamiątkową, do której
uczestnicy wpisali sporo dowcipnych uwag;
niestety zaginęła. Salka. „jamowa” mieściła
się poniżej poziomu ulicy, schodziło się więc
do niej po schodkach. Oczom przybysza u-

kazywalo się całkowicie zadymione od pa
pierosów wnętrze, w którym przy niziut
kich stolikąch i na ławeczkach dla pierwszo
klasistów rozsiedli się jazzmani (...) Na le
wo stał ogromny piec, a za nim znajdowała
się komórka i ogólnie dostępny barek. Na
strójbył ^kapitalny. Grali .— Kuryl, Wojcie
chowski na trąbce, Sobociński — grał wte
dy na perkusji z ogromnym swingiem, He
nio Serafin (dziś doktor medycyny, ale cza
sem przypomina sobie tamte czasy i klez-
meruje); Krzysztof Trzciński improwizując
na temat „how high the moon” nie mógł
„zejść z fonii". Grał chyba 8 minut — na

owe czasy niesłychanie długo. Wszyscy mu
zykowali z ogromnym zapałem i radością.

ydarzenie, którego opis przypomnia
łem za Jackiem Borowcem, miało
miejsce w Krakowie 1 listopada 1954

roku. W tym i w dwu następnych dniach
stałó się w Krakowie zdarzenie bez prece
densu: pierwszy ogólnopolski zjazd muzyków
i Wyznawców muzyki jazzowej. Zjazd, który
historycy uznają za pierwszy jazzowy festi
wal w Polsce. „Zaduszki Jazzowe” po pro
stu.

Niewielu z wymienionych we wspomnie
niu, . rozpoczynającym fen tekst, muzyków
pozostało trwale przy jazzie. Krzysztofa Ko

1325 r. Łokietek zapewnił Kazimierzowi rękę urodzi
wej Aldony, córki Giedymina księcia litewskiego, a

z nią sojusz z sąsiadem północno-wschodnim i zwol
nienie wielkiej rzeszy jeńców polskich z niewoli. Młodziut
ką Aldonę sprowadzono do Krakowa, nauczono początków
języka polskiego, i nowej dla niej wiary, po czym zaślubio
no królewiczowi, wyprawiając wesele „z królewskim prze
pychem i radością powszechną”. Związek Kazimierza z Al
doną, która na chrzcie otrzymała imię Anna, trwał 14 lat.
Zeszła ona ze świata przedwcześnie w 1339 r., pozostawiając
jedynie córki Elżbietę i Kunegundę. Pożycie jej z mężem,
według opinii Jana Długosza, nie było złe, gdyż Aldona
była „niewiastą uczciwą, z mężem i królem zgodnie żyjącą,
dla ludzi pobożnych i biednych łaskawą i dobroczynną, ale
tańcom, zabawom i uciechom światowym nazbyt oddaną”.
Ale Kaizimierz niie znał i nie wybierał Aldony na żonę. Nie
potrafił obdarzyć jej. też głębszym uczuciem. Z upływem
czasu ognisko rodzinne przestało go pociągać. Oddawał się
za to z zapałem rozmaitym miłostkom.

Jedna z nich posiada związek z. debiutem dyplomatycz
nym królewicza, który w 1329 r. został wysłany przez ojca
na dwór węgierski do Wyszehradu w celu zacieśnienia so
juszu z Węgrami, skierowanego przeciw zagrożeniu luksem-
bursko-krzyżackiemu Polski. Miała ona jednak finał tra
giczny. Dziewiętnastoletni Kazimierz poznał wśród licznych
dworek swojej siostry Elżbiety królowej węgierskiej, pięk
ność niepospolitą. Była to Klara, córka rycerza i posła
królewskiego, Felicjana Zacha. Romans ich nie zwrócił

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Profesor ADAM SZYMUSIK kierownik Kliniki Psychia
trycznej AM w Krakowie został we wrześniu 1976 roku

szefem komisji psychiatrii sądowej Polskiego Towarzystwa
Psychiatrycznego. Jest wybitnym znawcą przedmiotu. Or
ganizuje sympozja na temat aktualnego stanu orzecznictwa

sądowo-psychiatrycznego w Polsce. Klinika, którą kieruje,
prowadzi kursy doskonalące biegłych sądowych w dziedzi
nie psychiatrii.

po^wa ZADUSZKI JAZZOWE

O — Takie komasowanie badań odbywa się przecież z krzyw
dą dla pacjenta. Nie dość, że tempo rozmowy zmniejsza szan
sę dotarcia do prawdy, to jeszcze brak dłuższej obserwacji...

— Są biegli, którzy zawsze wszystko wiedzą najlepiej. Nie
przysyłają nam pacjentów na badanie. Nie zapomnę spra
wy, która mną wstrząsnęła. Przypomina pani sobie sprawę
masowych zabójstw dokonanych przez ojca i dwóch synów?
Na korytarzu złapał mnie szeregowy milicjant: Panie, jak
to zostało załatwione, że nie było obserwacji? Zarządziłem
sprawdzenie sprawy. Zawsze bywa tak, że im człowiek wię
cej wie, tym więcej ma wątpliwości, tym bardziej mu do
kucza świadomość, że przecież decyduje o życiu i zdrowiu
człowieka.

Z prof. ADAMEM SZYMUSIKIEM

rozmawia EWA OWSIANY

• — A miejsca, gdzie się ludzi bada? Siedziby sądów, pro
kuratur, areszty śledcze. Czy to sprzyja nawiązaniu prawdzi
wego kontaktu z podsądnym? Czy w ogóle tak powinno być?

— Nie. Przez wiele lat badania wykonywano poza służbą
zdrowia, często w bardzo prymitywnych warunkach. Profe
sor R. Dreszer jako pierwszy postulował, aby te badania,
przenieść do nas; po klinice poznańskiej również nasza klini
ka oraz niektóre szpitale zaczęły praktykować to u siebie.
Oczywiście nie bez oporu organów wymiaru sprawiedliwości,
jak i niektórych psychiatrów. Obecnie jednak takie posta
wienie sprawy jest coraz powszechniejsze. Spodziewam się,
że w najbliższych latach ta kwestia zostanie ostatecznie ure
gulowana.

medę i Henryka Serafina (o paradoksie, o-

ba.j byli lekarzami), przedwcześnie zabrała
śmierć. Andrzej Kurylewicz (wtedy „Kuryl”)
stał się wziętym i poważnym kompozytorem
muzyki filmowej i kameralnej. Do filmu
przeszedł też na zawsze jeden z najwszech
stronniejszych wówczas muzyków — a naj
błyskotliwszych dziś operatorów, Witold So
bociński, zwany „Dentoxem”. Jego łódzki
przyjaciel Andrzej „Idon” Wojciechowski zo-

Fot.: J. Szmuc

stał cenionym dziennikarzem i tylko ama
torsko kustoszuje Polskiemu Archiwum Jaz
zowemu w swym rodzinnym mieście.

Niewielu też dziś uświadczysz na jazzowym
koncercie ówczesnych „fanów”. A przecież
kiedyś zdawało się, że nie może obyć się bez
nich żadna impreza, cóż zaś dopiero festi
wal. Nawet „ojcowie chrzestni” powojennej
działalności jazzowej w Krakowie — redak
tor Marian Eile i plastyk Jerzy Skarżyński

• — Poza tym budzi wątpliwość orzekanie opinii psychiatrycz
nych przez osoby, które są na etatach wymiaru sprawiedli
wości.

— Oddziały dla osób chorych szczególnie niebezpiecznych,
nie powinny być jednak oddziałami więziennymi. Tego ro
dzaju oddziały powstały w latach pięćdziesiątych we Wro
cławiu i w Grodzisku Mazowieckim a potem w Oleśnicy. Ten
ostatni zakład przekształcono zresztą na ośrodek leczenia
i rehabilitacji osób z anomaliami psychicznymi, głównie z za
burzeniami osobowości. Niestety oddział ten mający bardzo
ciekawe doświadczenia i szkolący personel innych zakładów
kannych, został w ostatnich latach zlikwidowany. Również
i Grodziskó. gdzie tamtejszy lekarz próbował wprowadzić
psychiatrię cywilną — poszło do remontu. Wydaje się. że
w przyszłości należy unikać sytuacji, w których opinie by
łyby wydawane przez lekarzy pracujących na etatach Cen
tralnego Zarządu Więziennictwa.

• — Przejdźmy do sprawy sygnalizowanej coraz częściej w

prasie, a mianowicie, że psychicznie chorzy stanowią coraz więk
sze zagrożenie dla społeczeństwa. Wręcz alarmistyczny był w

tym względzie artykuł Edmunda Zurka w „Przeglądzie Tygod
niowym” o ukrzyżowaniu człowieka przez jego psychicznie cho
rego antagonistę. Co o tym myśleć? Czy rzeczywiście zagraża
nam inwazja niepoczytalnych?

— Nieporozumienie. Jest faktem, że ludzie chorzy psy
chicznie stanowią dużą grupę wśród zabójców. Ale skąd się
to bierze? Współczynnik zabójstw bardzo spad! w porów
naniu do stanu przedwojennego. O ile przed wojną było ich
3.500 rocznie, to w tej chwili — około 500. Zabójstwa doko
nane przez chorych psychicznie stanowią tu pewien „con
stans” w liczbach bezwzględnych, ale procentowo wygląda
to tak, że przed wojną stanowiły 3 proc., a teraz — 20. Jest
teoria, że im mniej zabójstw w danym kraju tym większy
procent stanowią wśród niich czyny popełnione przez psy
chicznie chorych. I tak np. w Skandynawii mamy prawie 100
proc, niepoczytalnych zabójstw. Po prostu jeśli zmniejsza
się przestępczość agresywna, to procentowo (nie liczbowo)
wzrasta przestępczość chorych psychicznie i staje się nagle
„objawieniem”. Ogólnie: szansa popełnienia przestępstwa
przez chorego psychicznie jest mniejsza, niż całej populacji,
natomiast rzeczywiście, gdy chodzi o zabójstwa, stosunkowo
często spotykamy-się u sprawców z odchyleniami od normy.

• — Więc obwinia się psychiatrów, że wypuszczają ze szpitali
nie dość pewnych osobników?

— Ale przecież nie ma czegoś takiego jak profilaktyczne
więzienie! Ten co ukrzyżował sąsiada, on się przecież leczył,
i trudno na wszelki wypadek trzymać kogoś w zamknięciu
przez całe życie! Zresztą my tym zamknięciem szafujemy
zbyt hojnie i w szpitalach, i w więzieniach. Nasze współ
czynniki penalizacji od lat są alarmujące: siedzi u nas 4—5
razy Więcej osób niż gdzie indziej w Europie

O — Pisałam o tym w reportażu „Gryps", cytując dane Cen
tralnego Zarządu Zakładów Karnych. Rozumiem analogie. Czy
to prawda, że psychiatrzy nie potrafią określić, kto jest niebez
pieczny, a kto nie?

— Nigdy nie można z całą pewnością przewidzieć czynów
innego człowieka. Ale najogólniej wiadomo, że najgroźniejsi
dla społeczeństwa są ludzie z marginesu, uzależnieni, psy
chopaci. Nie bardzo jest sens ich leczyć, metody, które mamy,
są mało wydolne.

• — To brzmi groźnie.
— Równie groźna, ale prawdziwa jest wiedza o tym, że

każdy zdrowy i normalny człowiek umieszczony w otoczeniu
ludzi zwariowanych, właściwie bezczynny — nuda straszli
wa, nikt z nim z braku czasu nie rozmawia — że każdy
taki człowiek zmieniłby się, zapomniał normalnych odru
chów. Nie mówiąc o tym. że faszerujemy chorych lekami,
które wywołują, co tu dużo mówić — zmiany. Są chorzy,
którzy wzięli po kilkanaście kilogramów pastylek! Często
jest to po prostu., odbicie tzw. poziomu lęku personelu.

• — To znaczy?
— To znaczy, na przykład: w tym samym szpitalu są dwa

oddziały. W nich tacy sami chorzy. Na jednym pielęgniarka
boi się. więc sugeruje lekarzowi, żeby zapisywał leki uśmie
rzające. Na drugim zaś oddziale pielęgniarka się nie boi
i niczego nie sugeruje. U tej pierwszej Skutki lecznicze są
często gorsze o całą masę objawów ubocznych.

• — W „.Raporcie o stanie psychiatrii sądowej” sporządzonym
przez Instytut Psychoneurologiczny w Warszawie można sobie

poczytać o wtórnych zmianach psychicznych spowodowanych
długą hospitalizacją. Daje też sporo do myślenia — cytuję —

„jaskrawy konflikt pomiędzy nowoczesnymi tendencjami tera-
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— przestali dawno pokazywać się na wido
wni...

A przecież mimo owych zmian, mimo cza
su jaki upłynął — „Zaduszki Jazzowe”, im
preza zrodzona w egzotycznych okoliczno
ściach i odbywająca się przez bez mała trzy
dzieści lat. jakby na marginesie zaintereso
wań tzw. „poważnych” koneserów i mece
nasów sztuki — trwają.

Aczkolwiek zmienił się zewnętrznie zarów
no krakowski festiwal, jak i jazz na nim

grywany. Przez całe lata „Zaduszki Jazzo
we” służyły dwóm celom. Pierwszemu —

wbiciu do łbów kołtunom, że jazz jest sztu
ką, że grać go mogą tylko artyści. I drugie
mu — zaspokojeniu głodu tej muzyki u wciąż
nowych roczników melomanów.

„Zaduszki Jazzowe” są swoistą instytucją
kultury polskiej. I krakowskiej. Powstały
po nich w naszym kraju inne, także większe
i ciekawsze festiwale, ale właśnie dzięki „Za
duszkom” nawa polskiego jazzu płynie po
stosunkowo prostym, wyznaczonym przez
tradycję kursie. Zarówno pierwszeństwo, jak
i — co ważniejsze — trwanie, konsekwen
cja, podnoszą ten krakowski festiwałik do
wymiaru wyjątkowego. Historycznego.

olskie środowisko jazzowe nigdy nie było
zbyt liczne. Wokół jazzowych estrad nie
gromadziły się na ogół tłumy (wyjąwszy

późne lata pięćdziesiąte, kiedy do jazzu przy
kładano miarkę „odwilży”, nie sztuki). Środo
wisko to na domiar złego nie miało poczucia
tożsamości wynikającego z jakiejkolwiek wła
snej tradycji. Choć ostatnie — to, rzecz dopra
wdy niezrozumiała, jako że wiadomo przecież
choćby o pierwszym stowarzyszeniu („Jazz”)

(CIĄG DALSZY NA STB. S)

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

nie będę Państwa zanudzał rozważniami na temat de
finicji sztuki, czyli jej istoty, gdyż tego po prostu nie

fwiem. No, może wyjąwszy określenie „ładna sztu
ka”, tyczące jednak zjawisk cielesnych zgoła nieartystycznej na
tury. Wiem natomiast, że ową „ładną sztukę” można namalo
wać, narysować, lub wyrzeźbić. I wtedy zaczyna się wokół tego,
najbardziej, jak by się zdało, namacalnego obiektu, dziać coś
dziwnego: otóż zaczyna on się zmieniać w zależności od tego, kto
trzyma pędzel w dłoni. Inaczej wszak malowali Panie Egip
cjanie, inaczej malował je Rafael, a jeszcze inaczej — z prze
proszeniem — Picasso.

Na błędne z natury rzeczy argumenty opozycji, twierdzącej,
że modelkami starożytnych Egipcjan były głównie Afrykanki,
Rafaela Włoszki, a Picasso szukał ich chyba wśród ofiar samo
chodowych karamboli, mam gotową odpowiedź w postaci wa
welskiej wystawy, na której zebrano kilkadziesiąt portretów,
co prawda raczej męskiego Jana III, powstałych w tym samym
okresie jego życia. A każdy inny i każdy pokazuje inaczej na
szego króla, co w pewnym przynajmniej stopniu tłumaczy jego
zwycięstwo: w starciu z tyloma Sobieskimi samotny Kara Mu
stafa nie miał żadnych szans.

W ten też, mało skomplikowany, choć historycznie uzasadnio
ny sposób, doszliśmy do kapitalnego dla sztuki zagadnienia,
zwanego potocznie „świat a artysta”, lub bardziej uczenie —

„rzeczywistość a twórca”, boć przecie nawet malarze zwani
równie potocznie, jak mylnie realistami, utrwalali ten sam te
mat na wiele sposobów: koń Michałowskiego różni się zasadni
czo od konia Juliusza Kossaka zaś ów od rumaka Matejki, czy
nie przymierzając, infernalno-erotycznej bestii Podkowińskiego.

Dopiero po tym, nieco przydługim, wstępie można przejść do
meritum w postaci jubileusz twej wystawy Czesława Rzepiń
skiego w pawilonie BWA przy Plantach. Wielkiej, zajmującej
cały pawilon ekspozycji, zdolnej zainteresować widza od pierw-

P&trzeć

Czesław Rzepiński Fot. W. KLAG

szego obrazu do ostatniego rysunku tak bardzo, że dopiero, po
pewnym czasie zdaje on sobie sprawę z nikłej ilości stosowa
nych przez artystę motywów. Z tego, że jest ich zaledwie trzy:
pejzaż, martwa natura i portret. Nic więcej. Tyle, że każdy
obraz, acz w założeniu podobny, jest zarazem inny i rozwiązuje
inny problem, płynący z tych samym przesłanek, a to wielkiej
ciekawości świata, prowadzącej do badania wciąż zmieniających
się stosunków barwnych i świetlnych między przedmiotami.

Gdyż Rzepiński wywodzi się z właściwej tylko Europie „sztu
ki światła”. Nie maluje więc swej wiedzy o przedmiocie i tym
samym go nie obiektywizuje, zaś — nie obiektywizując — nie
stawia kropki po stwierdzeniu „ta martwa natura wygląda tak
a tak”. Może ją zatem malować właściwie bez końca, odnajdując
wciąż nowe wątki kolorystyczne i nowe układy świetlne. Bądź
raczej — mógłby, gdyby kwiaty we flakonie nie więdły.

Bo to nieprawda, że każdy widzi świat tak samo, choć prawdą
jest, że każdy się na niego tak. samo patrzy. Lecz patrzeć, a wi
dzieć — proszę Państwa — to dwie zupełnie inne rzeczy, gdyż
patrzenie polega na mechanicznej i niejako generalnej rejestra
cji wszystkich zjawisk mających kształt lub barwę, natomiast
widzenie jest selektywne i podległe w równej mierze mechanice
wzroku, jak stanowi świadomości. Przykładowo rzecz biorąc-
stojąc przed milońską Wenus syty zobaczy arcydzieło, głodny —

strażnika jedzącego bagietkę z różnymi różnościami, a wielu
Panów dostrzeże nawet szczegóły okryte fałdzistą szatą, o

których pisać dla Państwa (i własnej) zdrożnej uciechy nie chcę;
przynajmniej na razie.

Co jednak widzi w świecie Czesław Rzepiński? Bądź też — cze
go nie dostrzega i nie chce widzieć? Otóż tego, z czego, nieste
ty, składa się znaczna część naszej codzienności: zagonionego po
śpiechu i dziurawych ulic, sczerniałego od dymów nieba i
zmurszałych tynków czy ludzi, wszelkiej brzydoty zatem, tan
dety i chaosu.

Rzeczywistość artysty budzi zaufanie swą mocną konstruk
cją i płynącą z niej wiarą w nienaruszalność układów.
Wszystko też zasługuje w niej na równie baczną uwagę i sym

patię: w obrazach brak partii ważnych oraz mniej istotnych i
tym samym godnych lekceważenia. Zaś wszystko przepaja rów
ne światło bez źródła i cieni.

Dobrze jest żyć w świecie Rzepińskiego, omijanym przez bu
rze a nawet czas.

Choć, kiedy, sam autor powiedział: „O moich obrazach nikt
nie powie, że są z XVI wieku, chociaż dużo czerpię z tego okre
su. Ludzie najnowocześniejszymi samolotami przylatują do Ma
drytu, żeby oglądać Velasąueza dlatego, że on jest im potrzebny
do życia, do przeżywania, czyli że nosi w sobie pierwiastki
współczesności, nowoczesności... I dlatego nie szukam gorączko
wych manier. Zyję. Jestem dalszym ciągiem tego, co się po
wszechnie nazywa malarstwem. Mnie zresztą zupełnie nie za
leży, żeby mnie ktoś nazywał nowoczesnym, współczesnym,
paseistą czy modernistą. Chcę, żeby człowiek był oczarowany
moją sztuką. To jest moja skromna potrzeba”.

JERZY MADEYSKI



Str. 4 MAGAZYN NIEDZIELA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 8)

większej uwagi podczas pobytu Kazimierza na Węgrzech,
natomiast został ujawniony za przyczyną szpiegów krzy
żackich, po jego wyjeźdizie, wywołując głośny skandal. Kie
dy dowiedział się o wszystkim ojciec Klary, która nie za
parła się kontaktów miłosnych z królewiczem polskim,
wpadł w szał i postanowił zemścić się na królowej Elżbie
cie, utrzymując, jakoby za jej staraniem właśnie wprowa
dzono Klarę do sypialni brata. Wpadł z furią do komnaty
królewskiej i zamierzył się na zaskoczoną królową, którą
zasłonił jej mąż Karol Robert (wskutek czego otrzymał cię
cie w ramię), po czym napastnik odciął Elżbiecie czitery pal
ce u prawej ręki i dążąc do dokonania zbrodni, rzucił się
na królewiczów, w trakcie czego został zabity przez jedne
go z dworzan królowej. Mimo że poniósł śmierć na miej
scu, zemsrta króla węgierskiego dotknęła jego zwłoki, któ
re poćwiartowano i wystawiono w większych miastach
węgierskich na widok publiczny, a także członków rodu,
których wytępiono z okrucieństwem. Klara została okale

czona i oszpecona podczas odstraszających podróży po mia
stach, Tylko niedobitki, rodu uratowały się ucieczką do
Polski.

Dodać mustimy tu jednak od razu, że współczesne źró
dła węgierskie poświadczają fakt zamachu Felicjana Zacha
17 kwietnia 1330 r. na rodzinę królewską, w tym również
poranienie króla i odcięcie palców u jednej ręki królo
wej. Nie mówią tylko, że jego przyczyną było uwiedzenie
przez Kazimierza Klary, córki Felicjana. Wersja wiążąca
tę tragiczną historię z królewiczem polskim pochodzi ze.

źródeł krzyżackich, znacznie zresztą późniejszych, za któ
rymi przytoczył ją w swojej kronice Jan Długosz. Warto
nadmienić, że Krzyżacy specjalizowali się w wyolbrzymia
niu wad Kazimierza i zohydzaniu jego postaci przed świa
tem zachodnim. Była to bowiem jedna z metod obniżania
znaczenia królestwa polskiego.

Śledzili zresztą nie tylko miłostki królewicza. W 1331 r.

rozgłosili światu, że opuścił on z tchórzostwa pole bitwy
pod Płowcami, chociaż prawda była taka, że Łokietek roz
kazał mu — ponieważ wynik bitwy był trudny do przewi
dzenia — wyjazd do Krakowa z jeńcami. W istocie Kazi
mierz nie był wcale taki strachliwy. Już w lutym 1329 r.

brał udział u boku ojca w wyprawie na ziemię chełmiń
ską, a w 1331 r., jako namiestnik królewski w Wielkopol-
sce organizował obronę przed Krzyżakami, którzy usiłowali
go w Pyzdrach zaskoczyć i uprowadzić Królewicz przenik
nął jednak ich plan i nie zauważony opuścił miasto, pozo
stawiając na jego murach rycerzy ze swoich oddziałów.
W roku następnym odznaczył się śmiałym atakiem na Koś
cian, dowodząc oddziałem posiłkowym, przybyłym z Węgier.
Miasto zostało zdobyte, a nastawieni wrogo do Łokietka
jego obrońcy, wytępieni, W wyniku m. in. tej akcji zbroj
nej została odzyskana (bez Sławy i Wschowy) południo
wa część Wielkopolski.

Niesprawiedliwy byłby zatem sąd, że Łokietek nie przy
gotował syna do rządów i prowadzenia wojen. Niedaleka

przyszłość pokazała, że staremu królowi udało się wpoić
młodemu następcy mocno ideę utrzymania królestwa i dal
szego jednoczenia ziem, pozostających jeszcze poza granica
mi państwa, a także wywołać u niego silną wolę podporząd
kowania owej idei polityki zagranicznej. Inne czasy i wa
runki oraz inna osobowość Kazimierza sprawiły, że dla
urzeczywistnienia tych celów musiał on kroczyć swoją dro
gą i szukać rozwiązań własnych.

Kiedy Łkietek rozstawał się z życiem na zawsze, usłyszał
od panów krakowskich, że następcą po nim może zostać
tylko jego syn. Ale król nie był tego pewien do końca.

Poradzono mu, aby o miłość, życzliwość i wsparcie dla
Kazimierza zaapelował w ostatnich słowach do rycerstwa
ziem polskich. Kiedy zamknął oczy na wieki, zjazd „wszy
stkich panów królestwa” okrzyknął królewicza jednomyśl
nie królem polskim i wyznaczył dzień koronacji. Wszyscy
byli dobrej myśli. Tylko owdowiała matka Kazimierza,
królowa Jadwiga, zgłosiła protest. Nie chciała dopuścić bo
wiem do koronacji synowej Aldony-Anny, uważając że w

kraju może być tylko jedna królowa. Opór wdowy po Ło
kietku był tak stanowczy, że nikt z panów krakowskich
i doradców zmarłego króla nie był go w stanie skruszyć.
Ustąpiła dopiero na usilne prośby syna, usuwając się jed
nak ze sceny dworskiej do starosądeckiego klasztoru, gdzie
dożyła końca dni swoich. Uroczystości koronacyjne odby
ły się 25 kwietnia 1333 r., jeszcze przed pogrzebem Łokiet
ka, za radą Karola Roberta, króla węgierskiego. Doprowa
dzono wówczas Kazimierza „wspaniale przystrojonego przez
biskupów” do katedry wawelskiej, gdzie w obecności naj
wyższych dostojników kościelnych, książąt, możnych i ry
cerstwa, arcybiskup Jarosław przyozdobił skronie jego oraz

Aldony-Anny kcirciną królewską,
(d.c.n.)

FELIKS KIRYK

Problem, katolicko-robotniczy, jeśli chodzi o

Polskę, nie został nigdy rozwiązany; owszem,

nigdy nawet w sposób realny nie był postawio
ny (...) Tymczasem związek pomiędzy sprawą od
rodzenia katolickiego w Polsce a katolickim roz
strzygnięciem problemu robotniczego bije w

oczy (...)
Rozwiązanie kwestii robotniczej, opanowania

robotniczych mas przez myśl Chrystusową w

największym stopniu zależy od opanowania mło
dzieży robotniczej. Tymczasem w Polsce mło
dzież robotnicza jest prawie nie tknięta przez
organizacje ideowo-wychowawcze. KZMl) ma

bardzo mało tej młodzieży.
Tymi słowami podsumował biskup Cz. Ka

czmarek, w referacie wygłoszonym na konferen
cji Episkopatu w dniu 25.9. 1938 r., historię ka
tolickiego ruchu zawodowego w Polsce oraz

działalność wyznaniowych organizacji oświato-
wo-kulturalnych, których celem było pozyska
nie młodych robotników dla kościelnego progra
mu społecznego, nakreślonego przez encykliki:
„Rerum novarum” i „Quad.ragesimo anno”.

Pierwsze polskie katolickie organizacje robotni
cze zaczęły powstawać już pod koniec XIX wieku,
niejednokrotnie przy czynnym zaangażowaniu du
chowieństwa. Do najliczniejszych należało, dżiała-

„To przede wszystkim za pierwszą zasadę powin
no być postawione, że trzeba w cierpliwości zno
sić swój los (...) gdyż niepodobna, aby w społeczeń
stwie wszyscy byli równi" — głosiła encyklika Le
ona XIII, „Rerum novarum", będąca fundamen
tem tzw. społecznej nauki Kościoła.

„Z tych obowiązków ciążą na ubogim robotniku
następujące; w całości i wiernie dostarczać pracy
do jakiej się zobowiązano (...) nie krzywdzić pra
codawcy ani w majątku ani w osobie (...) nigdy nie

posługiwać się buntem (...) Dlatego też jeśli się zda
rza, iż zmowa (strajk) robotników zagraża spoko
jowi publicznemu (...) należy użyć koniecznie (...)
siły zniewalającej (...)

W ogóle robotnikowi należy przyznać tyle wy
tchnienia, ile potrzeba dla odzyskania sił strawio
nych pracą”. Leon XIII zalecał tworzenie chrześci

jańskich związków zawodowych, ale „za najważniej
sze ich zadanie uznawał wzrost pobożności".

rudno się dziwić, że taki program nie przy
ciągał robotników, w swej większości żyją-
cych w niezwykle ciężkich warunkach.

Wprawdzie chrześcijańskie związki zawodowe
szły dalej niż zalecał papież, domagając się u-

bez.pieczeń społecznych, zapomóg dla bezrobo
tnych a niektóre z nich nawet — niezgodnie ze

stanowiskiem Kościoła — 8-godzinnego dnia pra-

Karfki z dziejów II Rzeczypospolitej (II)

arę za grze

y nauguracyjne przedstawienie
B Teatru Rzeczypospolitej przy

niosło występy zespołu Teatru
Starego, który pokazał po raz ko
lejny warszawskiej widowni Stani
sława Wyspiańskiego „Wyzwolenie"
(rzecz napisaną w roku 1902, która
dzieje się na scenie teatru krakow
skiego) w reżyserii Konrada Swi
narskiego, ze scenografią Kazimie
rza Wiśniakg. i z muzyką Zygmunta
Koniecznego. Spektakl jest znany,
w przyszłym roku, 30 maja, minie
10 lat od premiery, która poruszy
ła publiczność teatralną Krakowa,
potem całej Polski.

TEATR

przez wyrzuty, sarkazm z jakim trak
tuje papierową deklamację agitato
rów, przez wspaniałą modlitwę o po
czucie siły. Kontrapunktem tego po
tężnego wątku sprzeczności jest zna
komity Roman Stankiewicz, który
przywołując pamięć ojca-powstańca,
uznaje siebie za nic. Zważmy: wszys
tko dzieje się na scenie, wszystko jest
jakby na niby. Stąd znaczenie potęż
nego, horyzontalnego tła spraw, kiedy
Robotnicy i Maski jakby na ziemię

„WYZWOLENIE"
w Teatrze Rzeczypospolitej

Jące na terenie zaboru rosyjskiego, Stowarzyszenie
Robotników Polskich, liczące (w 1907 r.) ok. 60 tys.
członków. (Było ono, nawiasem mówiąc, nie tyle
związkiem zawodowym, ile raczej organizacją re-

ligijno-oświatową).
Po odzyskaniu niepodległości działacze katoli

ckich związków zawodowych podejmowali wielo
krotnie próby zjednoczenia poszczególnych, lokal
nych organizacji. Pierwszą taką, próbę podjęło w

1919 r. Zjednoczenie Chrześcijańskich Związków Za
wodowych mające swą siedzibę w Krakowie. Skoń
czyła się ona całkowitym niepowodzeniem. Poza

Zjednoczeniem krakowskim działało nadal pięć
lokalnych, niezależnych od siebie, central, z któ
rych największa, Stowarzyszenie Robotników Pol
skich z siedzibą w Warszawie liczyła (w 1931 r.) ok.
40 tys. członków.

W 1925 r. wszystkie chrześcijańskie związki za
wodowe zrzeszały 73,8 tys. osób. Dalsze lata przy
niosły spadek ich liczebności i wpływów. W roku
1927 do związków tych należało już tylko 56,7 tys.
członków. (Dla porównania: w tym samym roku

klasowy Związek Stowarzyszeń Zawodowych sku
piał ok. 225 tysięcy osób).

Jeszcze mniejszy zasięg i wpływ miały, kierowa
ne bezpośrednio przez duchowieństwo, organizacje
działające w środowisku robotniczym. Tak np. Ka
tolickie Towarzystwa Robotników Polskich, stawia
jące sobie za cel główny „walkę z zarazą socjali
styczną" 2), liczyły w 1928 r. zaledwie 16,9 tys. człon
ków. O wpływie powołanego w 1932 r. Chrześcijań
skiego Związku Młodzieży Pracującej „Odrodzenie”
mówi fakt, że w dwóch największych miastach, w

Warszawie i w Łodzi skupiał on łącznie 618 człon
ków. Nic dziwnego, że i ta również programowo
antysocjalistyczna organizacja rozpadła się już w

połowie lat 30.

Ze
słabości katolickich związków zawodowych

zdawali sobie do-brze sprawę zarówno kościel
ni jak i świeccy aktywiści. W 1937 r. ks. A.

Wyocicki, działacz chadecji, partii najsilniej zwią
zanej z katolickim ruchem zawodowym, pisał:

„Chrześcijański ruch robotniczy, ongi dość silny
(...) dziś przedstawia siłę znikomą. Nie ma ani je
dnolitej organizacji, ani wodza, ani przywódców
(...) Jego związki zawodowe są nieliczne. Co gorsza,
zamarła wiara robotnika w przyszłość tego ruchu.

Znajduje się on w zupełnym rozbiciu, dlatego nie
może przeciwstawić się skutecznie ani socjalizmo
wi ani komunizmowi”.

Choć walka z lewicowym ruchem robotniczym
Bnajdowała się w centrum religijno-społecznego pro
gramu Kościoła, słów ks. Woycickiego o socjalizmie
i komunizmie nie trzeba brać tym razem dosło
wnie. Tymi słowami bowiem kler bardzo często
określał klasowe związki zawodowe znajdujące się
pod wpływami partii lewicowych.

Faktem jest przecież, że z upływem lat coraz

większa liczba członków katolickich związków prze
chodziła do klasowych organizacji zawodowych.

Już w 1927 r. „Przewodnik Społeczny” użalał się:
„Wpływ chrześcijańskiego ruchu robotniczego jest

w Polsce rzeczywiście nikły, bardzo nikły. Każdy
niemal dzień dostarcza dowodów, jak robotnik

polski przechodzi coraz częściej do obozu przeciw
nego”.

„Do robotnika naszego — czytamy w sprawozda
niu zjazdowym Katolickiego Towarzystwa Robotni
ków Polskich — znaleźli przystęp apostołowie prze
wrotu, to jest komuniści i socjaliści. Całe powiaty
(...) przechodzą do klasowych związków zawodo
wych".

Niechęć robotników do chrześcijańskich związków
zawodowych, pozostających pod wpływem kleru
i skrajnie prawicowej partii chadeckiej była uza
sadniona przede wszystkim ich, opartym na anty-
robotniczych encyklikach papieskich, programem.
Tak politycznym jak i społecznym. Program poli
tyczny na pierwszym miejscu stawiał bezwzględną
walkę z socjalizmem i komunizmem oraz rozbicie

jednolitego frontu związkowego. Już tylko ten fakt
musiał zniechęcić robotników. W stopniu jeszcze
większym odstręczał program społeczny, głoszący,
że praca jest karą za grzechy, a nierówność społe
czna — zgodna z prawem boskim i naturalnym; za
braniający robotnikom walki o swe prawa i go
dność, traktujący strajk jako bunt i zamach na

„porządek publiczny”.

cys). Równocześnie jednak w podstawowych
sprawach postawa ich była niezdecydowana lub
bierna, co w równie małym stopniu pociągało
robotników jak ich aktywność, gdy chodziło o

paraliżowanie każdej radykalnej akcji podejmo
wanej przez klasowe związki zawodowe. (Przy
kładem może być rozbijacka, łamistrajkowa dzia
łalność chrześcijańskich związków zawodowych
w czasie strajku łódzkich włókniarek w 1923 r.).

Podejrzliwość robotników budziły także ścisłe
powiązania chrześcijańskich związków zawodo
wych z chadecją, która np. postulat 8-godzinne-
go dnia pracy uważała za demagogię, głosowała
w Sejmie przeciwko ustawie o ochronie lokato
rów i przechodziła do porządku dziennego nad
brutalnymi metodami policji (np. w sprawie ma
sakry robotniczej demonstracji w Zagłębiu w

dniu 12.3. 1919, czy masakry w więzieniu we

Włocławku.4) A także „wyraźne sprzyjanie
(chrześcijańskich związków) interesom warstw

posiadających”, jak otwarcie nazwał ich taktykę
S. Rychliński w pracy „Zasadnicze kierunki ro
botniczego ruchu zawodowego w Polsce” (1929).

Z niepopularności „katolickiej nauki społe
cznej” zdawała sobie sprawę część duchowień
stwa oraz świeckiego aktywu. Tak np. katolicki
publicysta E. Myczka w pracy „O polską ideę
czynu” (1938) pisał:

„W opinii publicznej w Polsce obóz katolicki
utożsamia się z konserwatyzmem społecznym. Wi
nę za (...) odwracanie się mas od Kościoła i szuka
nie oparcia w komunistycznych „frontach ludo
wych” ponosi ten typ katolicyzmu, który religijność
pojmuje (...) w oderwaniu od problemów społe
cznych”.

Jeszcze wyraźniej postawił kwestię ks. F. Ma-
chay, przestrzegając kler przed wulgarnym, za
ciekłym antykomunizmem, który nie znajduje
szerszego oddźwięku w masach:

„Nie można zataić pracy socjalistów i komuni
stów (...) dla dobra rzeszy robotniczej (...) Wiado
mo, że tzw. ustawy społeczne zostały wywalczone
(...) przez czerwonych przywódców proletariatu".
(„Rola Akcji Katolickiej w naprawie stosunków
społecznych", 1932).

Te pojedyncze, rozsądne głosy ginęły jednak
w powodzi nienawiści do radykalnego ruchu
robotniczego.

Z jeszcze większą podejrzliwością robotników
musiały spotkać się pochwały, zalecanego przez
Piusa XI, ustroju korporacyjnego, zrzeszającego
i robotników i kapitalistów w jednym związku
(korporacji), a wzorowanego na doświadczeniach
włoskiego faszyzmu 5). Ustroju, który — zdaniem
miarodajnych czynników kościelnych oraz pu
blicystyki katolickiej — realizował zasady kato
lickiej nauki społecznej:

„Nikomu nie jest tajno, że zasady katolicko-spo-
łeczne tu i ówdzie są wprowadzane w życie Naro
du. Przykład daje nam korporacyjna Austria ks.

Seippla, Dolfusaa (...) częściowo faszystowsko-kor-
poracyjne Włochy, Portugalia, Hiszpania itd.” —

pisał ks. S. Wyszyński w pracy „Zasięg i chara
kter zainteresowań katolickiej myśli społecznej”
(1937).

Zbyt jaskrawię i jawnie demonstrowany
związek Kościoła z klasami posiadającymi nie

mógł przyciągnąć robotników do jego „społe
cznej nauki”. I tu tkwiła główna przyczyna zni
komej roli chrześcijańskich związków zawodo
wych w Polsce.

WIESŁAW MERCIK

*) Katolicki Związek Młodzieży, ’) Jak pisał or
gan KTRP „Robotnik”, ’) Ks. J. Biederlack w

„Kwestii społecznej” pisał: „Żądanie powszechnego
8-godzinnego dnia pracy nie jest usprawiedliwione
i musi być odrzucone”, a ks. E. Jaroszyński w

„Katolicyzmie społecznym” twierdził: „dla tkacza
11-godzinna praca nie jest zanadto uciążliwa”,
4) Ks. Wyrębowski, poseł chadecki, na sesji w

dniu 28.10, 1925 zlekceważył sprawę masakry we

Włocławku, oświadczając zarazem, że „Wronki na
leżą do najlepszyoh więzień w Polsce”. 5) Arcybi
skup Teodorowlcz w pracy „O ducha narodu pol
skiego” nazwał Mussoliniego „człowiekiem opa
trznościowym nie tylko dla swej ojazyzny, ale
dla eałego powojennego świata”,

Występy warszawskie aktorów kra
kowskich utwierdziły nas w przeko
naniu,
łem o

nych.
nawet

tyków,
chcieli się zgodzić ze Swinarskim. Ale

jego instynkt teatralny i świadome
działanie — tak istotnie odbijające się
w rozmowie po próbie z Janem Błoń
skim — zwyciężyły, ponieważ „Wy
zwolenie" w Starym Teatrze ma ciąg
łe komplety widzów. Chcemy więc
zwrócić uwagę na ten warszawski
wieczór w Teatrze Dramatycznym,
chcemy przypomnieć, że również

^„Dziady” w reżyserii Swinarskiego,
„Noc listopadowa” w reżyserii An
drzeja Wajdy, są już dzisiaj stałymi
elementami repertuaru pierwszej sce
ny polskiej. Teatr Stary chyba pierw-
szy w dziejach kultury, ojczystej osią
gnął taki stopień prawdziwej popular
ności i wysokiego poziomu przedsta
wień o znaczeniu historycznym. Nic
też dziwnego, że Teatr Rzeczypospoli
tej rozpoczął swą działalność od tego
dzieła.

że mamy do czynienia z zespo-
wybitnych walorach artystycz-

Pamiętam premierę, pamiętam
pewne poruszenie wśród kry-

którzy nie we wszystkim

sprowadzają rzecz całą. Sprowadzenie
części tych scen do szarpaniny z cho
rym w klinice, na łóżku szpitalnym
(pomysł rodem prosto z... Krasińskie
go) „nie przebiło” jednak wielkich
tieści zawartych we wstrząsającej
scenie, kiedy Konrad mówi:

Sam już na wielkiej pustej scenie.
Na proch się moja myśl skruszyła.

powieści z Tysiąca i Jednej
Nocy” są wciąż niewysycha-
jącym źródłem tematycznym

dla teatrów dziecięcych. Zwłaszcza
lalkowych. Tu bowiem przygody
baśniowych bohaterów jakby dodat
kowo wspiera coraz bardziej nowo
czesna technika umożliwiająca ku
kłom, czy mniej już modnym ma
rionetkom, przenoszenie wizji baj
kowej z kart lektury na scenę”;

Wyznam otwarcie, że z oglądanych
dotąd — nie tylko w Teatrze Lalki
i Maski „Groteska" — różnych kształ
tów scenicznych CUDOWNEJ LAM
PY ALLADYNA, ta ostatnia wersja
(też w GROTESCE) najbardziej przy
padła mi do smaku. Po pierwsze, ja
ko zamysł — skądinąd powtórzony
i rozwinięty, w sensie formalnym,
przez szwedzkiego reżysera VOJC
STANKOVSKIEGO z poprzedniej je-
gc inscenizacji Pieśni nad. pieśniami —

równoczesnego połączenia na

scenie działań lalek i aktorów, oraz

po drugie: jako chwyt już nie cał
kiem „techniczny”. Bo wprowadzaią-

cięż Dobro musi pokonać Zło...
Bajka to, jak bajka — acz morał ma

r.ieco pokrętny. Okazuje się bowiem,
że sam Alladyn bez cudownej
lampy nic by nie znaczył i poczci
wość swoją obnosiłby w biedzie oraz

bez dostępu do wdzięków umiłowanej
księżniczki. Nie mamy natomiast żad
nej pewności, czy w świecie pozba
wionym czarów zwyciężyłyby osa
motnione cnoty Alladyna.

Dzieci śledzą tedy z zapartym tchem
zmienne koleje szczęścia baśniowego
posiadacza lampy, wierząc na słowo
sceniczne, że jest on tak dobry, jak
chce anonimowy twórca (twórcy)
Księgi Tysiąca i Jednej Nocy. I mo
że właśnie dzięki tej sugestii ogarnia
jącej młodocianych odbiorców spekta
klu, mało kto zastanawia się nad nie
jednoznaczną pointą bajki. Z racjo
nalnego punktu widzenia. Górę biorą
zatem emocje i wiara w marzenia,
skupione po stronie deklarowa-
n e j anielskości Alladyna. No i do
brze. można i tak. Choć osobiście wo
łałbym w adaptacji Stankovskiego doj
rzeć (skoro to już adaptacja!) jak spo
za morału bajkowego wyziera morał
bardziej wychowawczo-demokratycz-
ry. Nie dlatego, iżem tępy schematy-

Swinarski powiedział wyraźnie:
„Jak wiadomo, Wyspiański napisał
najpierw drugą część, potem dopisał
dwie pozostałe i wszystko zawarł —

właśnie — w formie próby scenicz
nej. Mnie chodzi o to, że »W.yzwole-
nie« ma taki charakter, charakter
próby...', jakby aktorzy w połowie
znali tekst, w połowie nie, zaś Kon
rad wpadł ze swoimi prywatnymi tek
stami i niby się to rozwija jedno z

drugiego... Jeżeli zgubić formę próby
teatralnej, sztuka nabierze momental
nie charakteru agitacyjnego, którego
ona w ogóle nie posiada; kto tak po
stępuje, spłaszcza nWyzwolenien do
warstwy, że tak powiem, nżumalisty-
czneju”.

Ten sposób rozumowania zyskuje
, jednak ha scenie wymiar dość zaska
kujący: już w czasie premierowego
przedstawienia Konrad Jerzego Treli
budził prawdziwe zachwyty dla po
tężnej siły kreacji tej postaci, która
— przecież podobnie jak Muza i Sta
ry Aktor — przez cały czas osiąga
granice to drwiny, to patosu, to dra
matycznej, patriotycznej wzniosłości.
W tym względzie Jerzy Trela, Anna
Polony, Roman Stankiewicz wznieśli
się dosłownie na szczyty. Widownia
odbierała to idealnie — z jednej stro
ny Anna Polony dystansująca się —

zgodnie z myślą autora — od frazesu
patriotycznego, recytująca wzniosłe
kazania również najpoważniej; z dru
giej Jerzy Trela przedłuża Mickiewi
czowską kłótnię z Bogiem o Polskę

Czy jesteś, Polsko — tylko ze

mną?
Sztuka mię czarów siecią wiąże:
w Świątynię wszedłem wielką,

ciemną —

dążyłem — nie wiem, dokąd dążę.
To rozbuchane, wręcz feeryczne, te

atralne tło wielkich słów i wielkich
przeżyć Konrada-Treli stanowi dla ca
łego potężnego zespołu zadanie sceni
czne nie lada. Stąd więc postacie Kar-

mazyna (Wiktor Sądecki), Hołysza (Je
rzy Radziwiłowicz), Prymasa (Roman
Stankiewicz), Mówcy (Zygmunt Józef
czak), Ojca (Tadeusz Malak), Syna (Je
rzy Swięch) i in., nie przekraczają
granicy taniego patosu. Hestja w wy
konaniu Izabeli Olszewskiej zrewido
wała zarówno słabość, nijakość prze
powiedni, jak i dęte hasła. Wróżka tak
skomplikowała szalbierstwa, puste
słowa, że tylko wielki gest Konrada
nadał temu nurtowi przedstawienia
jakby odrobinę wiary w siłę narodu.

Wszystko się w tym przedstawieniu
realizowało zgodnie z zamierzeniem
reżysera, ale równocześnie jakby i

przeciwko niemu. Wymowa „Wyzwo
lenia” ma swoją poetykę, co zauwa
żył nie pierwszy Swinarski. Już Bro
nisław Dąbrowski w słynnej realiza
cji tego dramatu na deskach Teatru
im. J. Słowackiego pięknie zaatako
wał wyobraźnię współczesnych, akcen
tując fundamentalne dla całego dzie
ła rozmowy-kłótnie z Maskami. W

spektaklu Swinarskiego Jerzy Trela
spina swoją wielką osobowością racje
klęski i tęsknoty za wolnością; jego
słowa skierowane przeciwko pustosło
wiu, nadużywaniu haseł narodowych,
mają wymiar współczesności. Po raz

kolejny wielkie dzieło dramatyczne,
odczytywane przez pryzmat naszych
przeżyć dzisiejszych, ukazuje sens za
sadniczy: czyn jest potrzebny, chociaż
słowo w wymiarze spraw ojczystych
często czynem się staje. Na tym pole
ga geniusz wielkich dramatopisarzy,
że sprawy przez nich powołane do ży
cia zyskują ciągle i ciągle znaczenie
aktualne. Nie doraźne, nie byle jakie.

Wieczór warszawski przyniósł nam

doznania wielkie. Nie ma w tym cie
nia przesady. Atmosfera „Wyzwole
nia” zmusza również do pytań o sens

naszych działań dzisiejszych.
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

EFEKTY
podwójnej gry

w sposób widoczny, czyli świado-

podwójną rolę człowieka-ak-
sta. lecz z tej przyczyny, że wyczaro
wane bogactwa i związane z nimi u-

śmiechy losu (bez pracy) szczęśliwość
ludzką stawiają co najmniej pod zna
kiem zapytania. Jednakże wiedzą o

tym dopiero starsi. I to nie zawsze...

Widowiskowo przedstawienie w

GROTESCE jest naprawdę sprawne
i barwne oraz, oczywiście jak przy
stało na jego zawartość treściową,
czarowne (scenografia Joanny Braun),
a także pomysłowe i dowcipne w u-

kładach aktorsko-kukiełkowych. Stwa
rzają one wykonawcom sporo pola do
popisu „gry z lalką” pod zgrabnie do
braną muzykę Jolanty Szczerby — co

w sumie należy przypisać inwencji
reżyserskiej Stankovskiego. Zaś ma-

łych widzów — przy okazji — zapo-
znaje dodatkowo z arkanami swoistej
magii teatralnej. Na miarę dziecięcych
wyobrażeń o czarno-białym świecie
dorosłych, świecie upostaciowanym
wyraziście przez występujących tu z

powodzeniem: Leszka Golca (Alladyn),
Krystynę Januszkiewicz i Barbarę Ko
ber (Matka), Jana Plewę (Wezyr),
Stanisława Urbaniaka (Sułtan), Krzy-

cy
my,
tora na deskach teatru. Czyli — jego
manipulacje postacią sceniczną wedle
tekstu przedstawianego utworu, a tak
że, co stanowi pewne novum — mi-

miczno-plastyczny i zarazem k o-

rnentarzowy stosunek (z dystan
su lub nawet w opozycji) do psychofi
zycznych czynności kukiełek, które
udają zachowanie się ludzi, postawio
nych w sytuacjach uproszczonych kon
wencją baśniową.

Fabułę bajki tworzą — jak wiado
mo — fantastyczne perypetie poczci
wego biedaka Alladyna, który jest tak
dobry, że aż łza się w oku kręci, kie
dy jego gwałtowna miłość do powab
nej Badril Budur, córki sułtana, wy
daj e się beznadziejna i tylko jakiś cud
mógłby sprawić, że los mu będzie je
dnak sprzyjał. Opowieść zmierza, rzecz

prosta, do takiego finału, albowiem
ani żądny władzy Czarodziej, planują
cy również porwanie księżniczki, ani
Wezyr, dążący do tego samego po
przez małżeństwo swojego syna, nie
dopną celu. Czarodziej — ponieważ
jest Złym Demonem, więc nie zdobę- sztofa Jaworskiego (Czarodziej) oraz

dzie własnymi siłami starej lampy z

ukrytym w niej cudotwórczym du
chem, który spełni każde życzenie
„właściciela” — Wezyr zaś nie ma

szans, gdyż jako mały krętacz dwor
ski nigdy nie potrafiłby dorównać
(bez cudów) mocy oraz bogactwu wład
cy Cud może zdarzyć się wyłącznie
za pośrednictwem nieskalanego Dobra
i Poczciwości. Czarodziej wiedząc o

tym, wysyła po lampę prostodusz
nego Alladyna, który przez przypadek
wchodzi w jej posiadanie. No i cza
ruje tak skutecznie, że olśniony
wynikiem czarów sułtan odda mu w

końcu córkę za żonę. Nie dostrzegając
jednak w zięciu pięknych, ludzkich
cech, lecz tylko zewnętrzne efekty
pod postacią jego niezwykłej fortuny.
Rzecz kończy się — mimo chwilowe
go wykradzenia lampy przez chytrego
Czarodzieja — happy endem, bo prze-

Ilonę Słaboszowską i Annę Krukow
ską (Księżniczka Badril Budur).

JERZY BOBER

PS. Do zamieszczonej 15/16 bm. publi
kacji SEZON PRZED NAMI (2) wkra
dła się nieścisłość dotycząca planów re
pertuarowych Teatru Bagatela. Premie
rę monodramu o życiu Jesienińa przy
gotowała wg scenariusza. E. Kutryś
i reż. M. Glińskiego — nie. Alicja Ko-
bielska, lecz Barbara Omielska. I cho
ciaż nazwiska obu artystek brzmią po
dobnie, zwłaszcza w końcówce (nie ź

Becketta), to jednak aktorki różnią się
osobowo dość wyraźnie. Ponieważ nie
chcę zwalać winy na dyr. K. Wiśnia-
ka, który mnie informował „na ucho”
□ propozycjach sezonowych swej sce
ny, biję się wyłącznie we własne pier
si a raczej uszy. JB.

ręte, strome schody ledwo pozwa
lają wdrapać się na trzecie piętro
starej kamienicy. Przygarbiony sta

rzec z długą siwą brodą z trudem wspi
na się po skrzypiących stopniach.

Wielki, jasny pokój w niczym nie przypomi
na wyobrażeń o pracowni malarskiej. Puste
ściany, żadnych ozdób, mało sprzętów. Pod ok
nem niewielki stolik, na nim filiżanki z niedo-
pitą kawą, sucha bułka, popielniczka pełna nie
dopałków. Z otwartej szuflady stolika wystaje
kilka fotografii ulubionych obrazów mistrza,
Bitwa Konstantyna, florencka Madonna dell’
Impannata, kolorowe szkice. Matejko lubi na

nie patrzeć, kiedy jest znużony całodziennym
malowaniem. Na środku pracowni przenośne
schodki, służące mu przy malowaniu górnych
części obrazu, sztalugi, stolik na farby. Tuż
obok palety z farbami, okulary. Mateiko sięga
po nie już coraz częściej, wzrok zaczyna zawo
dzić. W rogu pracowni stoi duży wypchany koń,
przystrojony w paradne szaty. To jemu dokład
nie przygląda się Matejko, żeby później stworzyć
studium głowy, tułowia, nóg końskich, przenieść
je na płótno. W drugim pokoju, tuż obok pra
cowni... wielki bałagan: ubiory, sterty materia
łów, makaty, zbroje z różnych epok, dziesiątki
drobiazgów, jakieś berło, gdzieś spod sterty ak
samitów i gronostajów wystaje korona, tro
chę dalej Stańczykowa

’

czerwona czapeczka z

dzwoneczkami.
Już o 9 rano rozpoczyna malowanie. Wów

czas nie wolno nikomu wejść do pracowni, tylko
Waluś, ulubiony model ma do niej zawsze pra
wo wstępu. Waluś pozuje znakomicie. Raz jest
magnatem, to znowu pacholęciem, kiedy indziej
dostojnym profesorem. Malarz jest małomówny,
skupiony. Obraz nie powstaje od razu. Czasem
i parę miesięcy, a nawet lat nosi go w aobio,

szuka odpowiednich twarzy, gromadzi drobiazgi.
Najpierw rysuje postać ołówkiem, każdy ruch
swojego modela natychmiast szkicuje. Zrobiony
szkic podmalowuje w konturach, ale tylko w

jednym kolorze. Matejko bardzo lubi kwiaty,
te najbardziej pstre, bo studiuje w nich kombi
nację kolorów. Zwykł mawiać: „natura w sioo-
ich kombinacjach mylić się nie może i jeżeli
owe kolory umieści obok, siebie, to malarz może
ślepo kłaść je na obraz, też obok siebie. Naj
lepszym są ku temu bratki i dalie”.

Jest jesień 1893 roku. Matejko już nię wdra
puje się po krętych schodach do swojej prącow-

ni. Wątłe ciało, śmiertelnie spracowane, prawie
dziecinne dłonie, chore oczy domagają się od
poczynku. Dokuczliwe kurcze nie Dozwalają
pracować. 1 listopada, o trzeciej po południu
umiera, zdążywszy jeszcze rzec czuwającej przy
nim żonie: nie pozwól chować mnie na Skał
ce, ale gdyby mi Zygmunt mógł zadzwonić, to

byłoby mi bardzo miło”.

IZABELA PIECZARA

KUPOWALI

ŻYWYCH

Jan Matejka — autoportret.

I Zygmunt zadzwonił. kiedy 7 listopada Kra
ków żegnał swego „nieodżałowanego mistrza
Matejkę”, W kondukcie pogrzebowym szli
przedstawiciele Sejmu, Rady Miejskiej, szedł je
go ukochany Kraków. Niesiono przeszło i00
wieńców, pomiędzy którymi najpiękniejszym był
wieniec od artystów krakowskich, złożony z

palet połączonych z sobą liśćmi palmy i wstęga
mi, przygotowany według projektu Piotra Śta-
chiewicza. Ordery i . odznaki honorowe nieśli

przed trumną Juliusz Kos>sak i Tytus Maleszew-
ski. Cuło artysty złożono na cmentarzu Rako
wickim. Pogrzeb odbył się kosztem kraju...
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Wśród licznych pamiątek
historycznych, zgroma
dzonych w skarbnicy,

jaką jest Biblioteka Czartory
skich w Krakowie — zwłasz
cza jeden dokument przykuwa
szczególną uwagę. Mam na

myśli „Rady” („Conseils”)
ADAMA JERZEGO CZARTO
RYSKIEGO. „Rady, wedle

których powinna postępować
Serbia”... Dokument ten pow
stał w Hotelu Lambert w Pa
ryżu, nosi datę styczniową ro
ku 1843 i został przekazany
zgodnie z zasadami tajnej dy
plomacji tego „niekoronowane-
go króla Polski” w czasach,
gdy naszego państwa nie było
na politycznych mapach Euro
py — poprzez sekretnego
agenta księcia Adama via
Stambuł nowo wybranemu księ
ciu Serbii Aleksandrowi Kara-
dżordżewiczowi do Belgradu.

Jakie były losy tajnej misji? Ja
ki ten dokument miał wpływ na

kształtowanie się idei jugosłowiań
skiej. czyli skupiania się Słowian
Południowych zniewolonych przez
Turcję i Austrię wokół rosnącej w

siłę Serbii? Co łączyło Czartory
skiego z nowymi przywódcami tego
państwa i jaką politykę prowadził
wobec mocarstw w tzw. „kwestii
wschodniej” na Bałkanach? Czy
„Na&ertanije" Ilji Garaśanina, wy
bitnego męża stanu Serbii z tego
okresu, które było szkicem, zaląż
kiem idei jugosłowiańskiej pod
serbskim przewodem realizowanej
— to nic innego, jak kopia „Rad”
Czartoryskiego? Czy wobec tego
można przyjąć, że właśnie książę
Adam Jerzy Czartoryski jest ducho
wym ojcem Jugosławii?

Zęby m'óc odpowiedzieć na te in
trygujące pytania, które do nieda
wna jeszcze żywo zajmowały histo
ryków polskich i jugosłowiańskich,
ba — były powodem ostrych pole
mik i naukowych dociekań — za

zgodą autora zaglądam do maszy
nopisu nowej „Historii Jugosławii"
docenta doktora WACŁAWA FEL
CZAKA z Uniwersytetu Jagielloń
skiego, wybitnego specjalisty z za
kresu historii nowożytnej Europy
Środkowej, który wcześniej wydał
m. in. znakomitą „Historię Węgier".
Zanim jednak książka Wacława
Felczaka ujrzy światło dzienne w

znanej serii „Ossolineum”, serii po
święconej dziejom różnych narodów
i państw, prześledźmy losy tego nie
zwykłego dokumentu z Biblioteki
Czartoryskich. Z książki Wacława
Felczaka wynika bowiem jednozna
cznie, że twórcą idei jugosłowiań
skiej, która okazała się realna, jak
też aktywnym działaczem na jej ko
rzyść, był właśnie Adam Jerzy Czar
toryski, przywódca tzw. konserwa
tywnego obozu emigracji polskiej z

Hotelu Lambert w Paryżu. Okolicz
ności, w jakich doszło do przekazy
wania tajnego dokumentu poprzez
Konstantynopol, sieć agentów Czar
toryskiego tamże i na Bałkanach,
warunki konspiracyjnych działań, a

także szersze tło historyczne —

wszystko to służyć by mogło wręcz
za kanwę do sensacyjnej książki, w

której inwencję i fantazję autora

zastąpić mogą, zwyczajne, obiek
tywne, historyczne fakty.

Tajny dokument Czartoryskiego
żył bowiem własnym życiem i dał
życie bardzo płodnej i atrakcyjnej
idei. Ale — od początku.

pierwszych dziesiątkach XIX

wieku, jak również z końcem lat

trzydziestych, Serbia była kra
jem rolniczym, w którym 94 proc,
społeczeństwa stanowili chłopi. Po

wywalczeniu niezależności księstwa
ziemia feudałów tureckich przeszła w

ręce chłopów serbskich. Co raz wybu
chały jednak bunty przeciwko zniena
widzonej dynastii Obrenowiczów, re
prezentowanej przez księcia Miłosza,
który skupiał w swych rękach władzę
absolutną i posługiwał się metodami

skrajnych represji. Ks. Miłosz Obre-
nowicz był półanalfabetą, wywodzą
cym się bezpośrednio z warstwy chłop
skiej. Okrutny dla przeciwników, de
spota i zdzierca w stosunku do pod
danych, najbogatszy człowiek na Bał
kanach, stał się jednak Miłosz, dzięki
swym dużym talentom politycznym,
faktycznym twórcą państwa serbskie
go, W polityce zagranicznej wierny
był Rosji, przynajmniej do czasu,
kiedy Rosja nie popierała opozycji
przeciw niemu. Znając stosunki turec
kie, umiał też, rządząc samodzielnie,
utrzymać się w pozycji wiernego wa
sala, a jednocześnie ograniczać w

działaniu paszę tureckiego, rezydują
cego w twierdzy belgradzkiej. Opozy
cja przeciw Miłoszowi wzrastała na

sile. Co raz wybuchały powstania.
Przerażony władca zwołał skupsztynę
(parlament), która w 1835 uchwaliła
pierwszą konstytucję serbską nazy

Mijają lata, kolejne rocznice Matęjkowskie,
ale jedno pytanie powraca zawsze: jakimż
to sposobem ten ciągle zapadający na

zdrowiu artysta, w swoim niedługim życiu, bo
żalediwie 55 lat trwającym, zdążył tyle wymalo
wać? Geniusz o sylwetce i twarzy wiekowego
starca, wielki patriota, największy malarz hi
storyczny Polski. Uczeń Stattlera i Łuszkiewi
eża, absolwent Krakowskiej Szkoły Sztuik Pięk-

UMARŁYCH
nych, słuchacz monachijskiej i wiedeńskiej aka
demii, wieloletni dyrektor Szkoły Sztuk Pięk
nych, członek zagranicznych akademii, m. in.
Academie des Beaux-Arts, Institut de France,
zdobywca licznych nagród, złotych medali i
wreszcie, wychowawca takich znakomitości jak
J. Malczewski, J. Mehoffer, S. Wyspiański.

Rozczytany w Słowackim i Mickiewiczu, rze
telnie przygotowywał się do spełnienia swego
powołania. Studiował stare kraniki, interesował
się archeologią, ale nade wszystko urzekły go
zabytki Krakowa. Brał czynny udział w restau

waną „Sretenjskim ustayem". Wpro
wadzała ona monteskiuszowski po
dział władz na prawodawczą, wyko
nawczą i sądowniczą, i postanawiała
coroczne zwoływanie skupsztyny dla
kontroli rządu. W ówczesnych stosun
kach europejskich była to więc kon
stytucja liberalna, stąd słusznie nazy
wana przez jej przeciwników „fran

Serbię, powrócił ze Stambułu I zor
ganizował powstanie, w wyniku któ
rego Michał musiał z kolei opuścić
kraj. Władzę przejęli Ustayobranitelje.
Ich — oczywiście — pierwszą decyzją
było zwołanie skupsztyny i wybór
nowego księcia. Został nim Aleksan
der Karadżordżewicz. Turcja wybór
uznała, Rosja sprzeciwiła się. Pod na

Z nieznanych dziejów
Wielkiej Emigracji

cuskim chwastem w tureckim lesie”.
Przeciwko konstytucji zaprotestowała
Rosja, powołując się na swe prawa
protektorskie. Nie zgadzał się sułtan
i oponował Metternich. Korzystając z

nacisku zewnętrznego książę Miłosz

konstytucję odwołał, myśląc — że

wszystko wróci do dawnego stanu.

Opozycja jednak nie dała za wygra
ną. Opozycjoniści sami nazywali się
obrońcami konstytucji („Ustayobrani-
teljami”), weszli w porozumienie z

konsulem rosyjskim, podczas gdy Mi
łosz nawiąiał kantakty z konsu
lem angielskim. Paradoks, że li
beralna Anglia popierała despotyczne
go księcia serbskiego, a carska Rosja
opozycję liberalną, wynikał z rywali
zacji mocarstw na Bałkanach i z ak
tualnej sytuacji tzw. „kwestii wschod
niej” (której zawiłości rozwinę za

ciskiem Petersburga, sułtan zarządził
ponowny wybór. Wbrew naciskom,
Ustayobranitelje zdani na samych sie
bie — dokonali na skupsztynłe w

czerwcu 1843 ponownego wyboru Alek
sandra na księcia Serbii. Dynastia O-
brenowiczów została obalona. Zmia
na dynastii była jedynie formalnością:
faktycznie szło o obalenie przeszkód
do dalszego rozwoju społecznego i go
spodarczego w myśl interesów nowo

ukształtowanej, przywódczej grupy
społecznej. Najważniejszą zasługą U-

stavobranitelji była wewnętrzna orga
nizacja państwa według wzorów za
chodnioeuropejskich. Na podstawie
kodeksu napoleońskiego ustalono w

nim prawa jednostki i uregulowano
prawo własności prywatnej obywateli.
Zorganizowano stałe wojsko, a najdo
nioślejszy „przewrót” zaistniał na o-

<

ZBIGNIEW SWIĘOH

DOKUMENT
TAJNEJ
MISJI “

Adam Jerzy Czartoryśk..

chwilę, gdyż mają one ścisły związek
z tajną dyplomacją Czartoryskiego).
W rezultacie, w myśl zasady, że gdzie
się dwóch kłóci, tam trzeci korzysta —

sułtan turecki sam nadał Serbii kon
stytucję w 1838 roku, zwaną konsty
tucją turecką (Turski ustav). Fakty
cznie była to jednak tylko namiastka

konstytucji. Nie mówiła ona nic o u-

prawnieniach skupsztyny, natomiast

ograniczała władzę Miłosza przez u-

stanowienie przy nim stałej Rady, zło
żonej z 17 dożywotnich członków,
mianowanych przez sułtana i przed
nim odpowiedzialnych. Kiedy z po
czątkiem 1839 r. Rada została utwo
rzona, a w jej skład weszli głównie
przeciwnicy księcia (czego on się spo
dziewał i dlatego wcześniej za nic nie
chciał dopuścić do jej powołania), Mi
łosz abdykowal na rzecz swojego sy
na Milana i opuścił Serbię, udając się
do Austrii. Milan ciężko chory zmarł
w parę miesięcy potem, a dziedzic
two Miłosza objął młodszy jego syn,
zaledwie szesnastoletni.

1842 były opiekun ks. Michała
Vucić, zaciekły wróg Obrenowi
czów, który skłóciwszy się z

konsulem rosyjskim, musiał opuścić

Repr.: W. Klag

światowej niwie: powstało około 200
szkół podstawowych, utworzono szkol
nictwo zawodowe, wydano prawo o

szkołach średnich i rozwinięto sieć
gimnazjów. Liceum belgradzkiemu na
dano prawa wyższej uczelni. Naj
pierw powołano Serbskie Towarzy
stwo Naukowe (1847), a w sześć lat

później powstała Biblioteka Narodo
wa i Muzeum Narodowe. W ten spo
sób Ustayobranitelje, w stosunkowo
krótkim czasie, stworzyli podstawy
do dalszego rozwoju Księstwa Serb
skiego, które w przyszłości sięgnie po
pełną niezależność polityczną i z na
tury rzeczy stanie się dla wszystkich
Jugosłowian, zwłaszcza dla tych, któ
rzy pozostali jeszcze w tureckiej nie
woli, siłą przyciągającą i ośrodkiem
jednoczenia. Właśnie — taką świado
mość własnej misji w świecie jugosło
wiańskim osiągnęli Ustayobranitelje
w czas swoich rządów. Wyrazem tego
jest tzw. „Naćertanije” Ilji Garaśani
na, czyli program zagranicznej i na
rodowej polityki Serbii. Ilija Garaśa-
nin (1812—1874), jeden z głównych or
ganizatorów przewrotu w Księstwie
i w przyszłości uznany, wybitny mąż
stanu Serbii dziewiętnastowiecznej,

racji Sukiennic i kościoła Mariackiego, był
członkiem Komitetu Odbudowy Wawelu. Zresz
tą wawelskie wzgórze umiłował szczególnie.
Powiadał zawsze „... zamek to coś więcej, to sa
ma chwała królów, narodu i świętych, tam po
trzeba takiego blasku, takiego przepychu, któ
ryby wszystko wyraził, wszystko przypomniał,
wszystkiego był godny”. Objawiał tę miłość róż
nie... Brał udział w otwarciu grobów Kazimierza
Wielkiego, Stefana Batorego, Jadwigi, Zbignie
wa Oleśnickiego. Tu zapewne, w wawelskiej
katedrze, sanktuarium polskich królów, zrodziła
siię myśl namalowania ich podobizn.

ziełem, które od razu określiło pozycję Matej
ki był „Stańczyk”. W wizerunku błazna kró
lewskiego, którego twarzy Matejko nadał

swoje własne rysy, wyraził artysta dramat szla
chetnej jednostki, która jedyna wśród beztroskie
go otoczenia widzi nadciągającą klęskę. „Kazanie
Skargi”, wystawione w 1864 roku, to pierwsza z

większych kompozycji historycznych, która ściąg
nęła nań powszechną uwagę. Powitano w nim dłu
go oczekiwanego malarza narodowego.

Euforia nie trwała jednak długo. Po namalowa
niu kolejnego obrazu, tym razem „Rejtana”, Kra
szewski boleśnie dotknął malarza w „Rachun
kach”, nazywając jego najnowszy obraz „obelży
wym policzkiem przeszłości; obraz namalowany po
mistrzowsku, pomyślany jest po studencka. Pięk
ny obraz ale zły uczynek. Policzkować trupa matki
nie godzi się”. ■

Pewna dama z arystokracji wręcz zapytała: dla
czego maluje takie bezeceństwa i kto je kupi? Ma
tejko odpowiedział: skoro kupowali żywych to i

umarłych kupią. I miał rację, „Rejtan” stał się
sensacją na wystawie w Paryżu w 1867 roku. Na
był go sam cesarz Franciszek Józef za cenę 50 000
franków „zaraz wypłaconą”,

Ani popularność, ani zachwyty nie mogły odsu
nąć pogłębiającego się zniechęcenia. W Uście do

pełnił w latach 1834—1851 funkcję mi
nistra spraw wewnętrznych. Prakty
cznie w jego rękach skupiła się ca
ła władza w państwie, gdyż książę
Aleksander, mimo dobrej woli, nie
miał należytego przygotowania do
kierowania państwową nawą. Wśród
innych Ustayobranitelji brak było
również polityków o szerszych hory
zontach. Owszem, umieli dokonać
przewrotu, ale zabrakło im umiejęt-
nośoi do sterowania państwem w okre
sie wielkiego kryzysu. Garaśanin był
człowiekiem światłym, realistą w po
lityce, znającym dobrze siły 1 możli
wości własnego społeczeństwa. W dzia
łaniu cechowała go ostrożność, do cze
go zresztą zmuszała wyjątkowo trud
na sytuacja Księstwa, które, niezależ
nie od wewnętrznych powikłań, do
stało się w konflikt z Rosją, protek
torką Serbii wyznaczoną przez trak
taty.

skrótowe z konieczności
informacje są niezbędne,

żeby zrozumieć istotną rolę
„Rad” Adama Jerzego Czartoryskie
go wobec skomplikowań wewnętrz
nych i uwarunkowań zewnętrznych
ówczesnej Serbii. Zanim jednak
prześledzimy drogę tajnego doku
mentu, jeszcze słów parę o ówcze
snej tzw. „kwestii wschodniej”, któ
ra w dużej mierze determinowała
zainteresowanie Bałkanami przy
wódcy obozu politycznego Wielkiej
Emigracji polskiej, księcia Adama.

Otóż od końca XVIII wieku w

dyplomacji europejskiej znane jest
pojęcie „kwestii wschodniej”. Ozna
czało ono rywalizację mocarstw,
czterech potęg ówczesnych- Rosji,
Wielkiej Brytanii, Francji i Austrii,
które pilnie obserwowały wszystko,
co dzieje się w rozpadającym im
perium tureckim. Rosja — zgodnie
z pragnieniem carów — marzyła o

opanowaniu Konstantynopola (Bos
for, Dardanele...). Z tych samych
powodów Wielka Brytania, strzegą
ca dróg do Indii, nie chciała dopu
ścić Rosji na morza południowe.
Francja interesowała się od dawna
Turcją, jako naturalnym sojuszni
kiem przeciwko Austrii, na dodatek
łączył ją z Konstantynopolem tzw.
handel lewantyński. Austria nato
miast pilnie strzegła, aby na Bałka
nach, gdzie mieszkała ludność chrze
ścijańska, słowiańska — prawosław
na, nie dostała się pod wpływy
prawosławnej Rosji. Bo wtedy wie
le ziem austriackich uległoby ode
rwaniu. W rzeczywistości Wielka
Brytania, Francja i Austria gotowe
były bronić status quo, ale Rosja
pragnęła zniszczenia imperium tu
reckiego i włączenia w obszar swe
go państwa Słowian Południowych.

Tu aż się prosi przypomnienie, że
w czasach, gdy Adam Jerzy Czar
toryski był ministrem spraw za
granicznych na dworze cara rosyj
skiego Aleksandra w 1804 stworzył
koncepcję zjednoczenia całej Sło
wiańszczyzny — na zasadach nieza
leżności — pod berłem Romano-
wych. Gdy jednak książę Adam ze
rwał z Rosją, zostawszy „prezesem
Rządu Narodowego w Powstaniu Li
stopadowym, a w wyniku upadku
tegoż musiał uchodzić na emigrację,
dokonał zwrotu skrajnego w swej
poprzednio lansowanej koncepcji.
Gd tego czasu istotą polityki Czar
toryskiego było włączenie się do
„kwestii; wschodniej”, ale na zasa
dzie odwrotnej, niż wcześniej za
mierzał. Adam Jerzy Czartoryski
wierzył w odbudowę państwa pol
skiego w oparciu o mocarstwa za
chodnie i przewidywał ich konflikt
zbrojny z Rosją. Turcja właśnie
mogła być tego powodem. Zwrócił
się zatem do Konstantynopola i za
jął to samo stanowisko, jak Wielka
Brytania i Francja, to znaczy: pod
trzymać Turków, nie dopuścić, by
wpływy imperium carów doszły do
Stambułu. Jego polityka była dwu
kierunkowa: podtrzymywanie Za
chodu w nieugiętości, z drugiej zaś
strony wpływanie na Turcję, aby sa
ma podjęła konieczne reformy dla
utrzymania swego imperium. Nama
wiał Turków do liberalizacji stosun
ków wewnętrznych, przy jednocze
snym unowocześnianiu instytucji
państwowych, armii itd. Osobnym
problemem dla Czartoryskiego była
sprawa zjednoczenia Słowian Połu
dniowych w jednolite, oparte na za
sadach federacyjnych, państwo. Po
przez swych agentów w Stambule
i rozległe wpływy tłumaczył Tur
kom, że jeśli chcą zlikwidować ru-

sofilstwo Słowian Południowych
wyznania zwłaszcza prawosławnego,
to muszą zagwarantować swobodny
rozwój narodowych aspiracji Sło
wian. Jego pozycja w Konstantyno
polu była tak znaczna, że Turcy nie
przeszkadzali w tym „podwójnym
salcie”. Turcy nie czynili przeszkód
w udzielaniu paszportów agentom
Czartoryskiego; na realizację jego
bałkańskiej polityki pieniądze da
wały jednak... polskie dwory nad
Wisłą, Bugiem i za Bugiem.

(d.c.n.)

przyjaciela datowanym z 23 grudnia 1867 roku

Matejko pisze: .... Nie umiem sobie z tego zdać
sprawy, bo zdawałoby się, że wszystko a przynaj
mniej wiele, tak się składa, żeby nam zapewnić
spokój i szczęście. Drugiego, może i w całości czę
stokroć doznaję, pierwszego jednak brak czuję. O
ile znam siebie, wnoszę, że powodem jednym z

ważnych jest jeszcze pewna, niedostatecznie rozwi
nięta skala pracy do jakiej dotąd zabierać się nie

mogłem, czy nie umiałem", Nieprawdopodobne!
Wyrzuca sobie, że jeszcze nie dość pracuje. W nie
spełna trzy lata potem kończy kolejny obraz, jest
nim „Unia Lubelska” i znowu niepokój!

„Niemal skończony, może być świetnym —

stwierdza — jeżeli w te ostatnie godziny Bóg ła
ski nie odwróci.,. Śpiewam zatem y>Kto się w opie
kę..'.’. rad bym Te Deum zaintonował”. Na wystawie
w Paryżu „Unia” otrzymała Krzyż Legii Honorow-ej,
wielki złoty medal. Następne obrazy „Batory pod
Pskowem”, „Kopernik”, „Bitwa pod Grunwaldem”

krytyka przyjmuje początkowo życzliwie. W 1882

roku, powstaje „Hołd Pruski”. Paryż przyjął obraz
źle. Innego zdania byli sędziowie w Berlinie, przy
znali złoty medal. Jednakże stary cesarz Wilhelm

wystąpił ze swoim veto i Matejko medalu nie do
stał.

Krytycy coraz śmielej czynią Matejce wyrzuty.
„Realista w szczegółach, nie jest dość realistą w

koncepcjach swoich kompozycji, które mocno po
trącają o symbolizm, nie jest Matejko w portretach
psychologiem, życie wewnętrzne tych figur pozosta-
je ukryte, on maluje maskę zewnętrzną swoich mo
deli, w kompozycjach natłok, chaotyczność, brak

perspektyw". Ale nawet ci najwięksi wrogowie je
dnogłośnie stwierdzili, iż „przedmiot swój mistrz
Jan pojmował wzniośle a w sobie nosił wysoki ide
ał”. Polichromia wykonana w Kościele Mariackim
nieco jakby złagodziła atmosferę wokół Matejki, nie
na długo jednak.

(CIĄG DALSZY NA STR. «>

ALEKSANDER KRAWCZUK

„W pierwszych chwilach założenia
cmentarza wystawiona była mała, drewnia
na tymczasowa kaplica... Ubóstwo jej by
ło krzyczqcq sprzecznościq ze świetnymi ka
takumbami i nadgrobowymi pomnikami, ja
kimi to miasto umarłych jest napełnione.
Niestosowność ta raziła wzrok i podnosiły
się głosy w celu obmyślenia środków na

budową kaplicy odpowiedniej miejscu i za
możności mieszkańców miasta, a jednak
zamiar rozbijał się bezowocnie o spotyka
ne zawody. Wtedy to czcigodne obywatel
stwo krakowskie, wielmożni Ludwik Helcel
de Sztersztein i małżonka jego Anna z

Treutlerów, jakby wskazani przez Opatrz
ność do zdjęcia zarzutu obojętności z kra
kowian, własnym niemałym kosztem przeła
mawszy rozmaite trudności wznieśli tę pięk-
nq świgtynkę z odpowiednim wewnętrznym
urzqdzeniem."
y—pisał AMBROŻY GRABOWSKI w V
I gSIC wydaniu swego przewodnika „Kraków
■ i jego okolice". Plan kaplicy sporzą

dził i pracami budowlanymi kierował podpułko
wnik wojsk c.k. inż. J. CŻESZKA. Fundamenty
założono w dniu 27 VII 1861 — wraz z urną za
wierającą akt darowizny Kościoła na rzecz gmi
ny miasta Krakowa — a już w dniu 28 paździer
nika 1862 biskup L. Łętowski poświęcił gotowy
budynek. Podziemia fundatorowie przeznaczyli
na miejsce spoczynku dla siebie i członków ro
dziny Helćlów na wieczność, jednakże Ludwik
Helcel zastrzegł wyraźnie w swym testamencie,
że wolno tu chować tylko tych mówiących po
polsku.

RODZIN
Piękny to dowód umiłowania polskości przez

rodzinę, która przecież przywędrowała do nas

z Austrii przez Czechy dopiero pod koniec wie
ku XVIII i nie tylko rychło się zasymilowała,
ale udokumentowała swój patriotyzm czynami.
Jak zresztą wiele innych rodzin podobnego po
chodzenia, by wymienić tylko Estreicherów,
Girtlerów, Hahńów, Hallerów, Treutlerów,
Wolffów.

rotoplasta rodu na naszej ziemi, Benedykt,
oył wagmistrzem przy poczcie austriackiej
ti Podgórzu. Doszedł do pewnego majątku

uczestnicząc w spławie zboża do Gdańska, han
dlując winem oraz towarami kolonialnymi. Je
go syn Antoni jeszcze pisał się, jak ojciec,
Hoelzel, ale już wiązał się z Krakowem i pol
skością. Był to człowiek, poświadcza J. Wawel
Louis, „prawy, sumienny, choć niesłychanie
ściśliwy i oszczędny”. Za czasów Rzeczypospoli
tej Krakowskiej dorobił się fortuny. Kupił ka
mienicę pod nr. 21 w Rynku Głównym, a po
tem wsie Mianocice i Rzędowice w granicach
Królestwa Polskiego. Jako posiadacz ziemski
uzyskał potwierdzenie tytułu szlacheckiego de
Sterstein — w polskiej formie Sztensztyn —

nadanego rodzinie jeszcze w XVII wieku przez
cesarza Rudolfa II. W roku 1831 dowodził w

Krakowie Gwardią Narodową. Miał czterech
synów, z których dwaj, Antoni Zygmunt i Lud
wik, położyli wielkie zasługi dla miasta i kra
ju.

LUDWIK — ur . 1810, zm. 1872 — był kupcem,
bankierem, rajcą miejskim, wiceprezydentem Kra
kowa, posłem na sejm galicyjski, członkiem Rady
Państwa. Zgodnie z ambicjami ojca i ówczesnego
patrycjatu miejskiego nabył majątek Radłów. Je
go nazwisko przewija się często na kartach prac
poświęconych stosunkom gospodarczym i społecz
nym ówczesnego Krakowa, jak np. książki Juliu
sza Demela, wykazywał bowiem dużo inicjatywy na

wielu polach. W sprawach politycznych reprezen
tował poglądy konserwatywne, a kiedy szło o

kwestie narodowe występował jako Polak. I tak

np. gdy władze austriackie w okresie przed pow
staniem styczniowym surowo tłumiły żądania
młodzieży akademickiej, by wprowadzić w uni
wersytecie język polski jako wykładowy, ostro

zaprotestował przeciw temu w sejmie galicyjskim,
co położyło kres represjom. Ogromny zaś mają
tek, zdobyty przez operacje bankowe i handlowe
— trudno dziś orzec, czy zawsze najchwalebniej
sze — ostatecznie powrócił do społeczeństwa
dzięki filantropijnej działalności, jego i żony. O

kaplicy cmentarnej była już mowa. Ale Ludwik
Helcel pomagał również finansowo Franciszkowi

Wężykowi, gdy wznoszono gmach Towarzystwa
Naukowego przy ul. Sławkowskiej (obecnie sie
dziba Akademii Umiejętności), po jego zaś śmier
ci żona, Anna z Treutlerów, przeznaczyła milion
florenów na budowę domu dla nieuleczalnie cho
rych i rekonwalescentów; ona też miała swój
udział przy tworzeniu szpitala dla dzieci im» św.
Ludwika. Ogromny zakład Helclów wybudował ar
chitekt Pryliński w latach 1886—89, oddano go do

użytku w r. 1890. Spełnia swą rolę społeczną do
dziś jako dom spokojnej starości, choć — zlokali
zowany niegdyś na peryferiach — znalazł się
obecnie tuż przy bardzo ruchliwej arterii. Tego
jednak fundatorzy przewidzieć nie mogli.

omniki więc ofiarnej działalności Ludwika i

Anny Helclów są okazałe, konkretne, znane w

tym mieście każdemu. Natomiast brat bankie
ra, ANTONI ZYGMUNT, żyjący w latach 1808—
1870, pozostawił innego rodzaju owoce swej pra
cy; nie tak widoczne, nie tak materialne, a prze
cież równie trwałe i ważne. Koleje jegq życia
układały się dość dramatycznie, co zwięźle i do
bitnie scharakteryzował L. DĘBICKI: „Z obozu
na katedrę, z katedry na trybunę kolejno prze
chodząc, zachował męstwo żołnierza, gruntowność
uczonego i przezorność polityka".

Uczęszczał Antoni Zygmunt do liceum św. Anny,
potem studiował prawo, a w r. 1828 już jako dok
tor obojga praw wyjechał za granicę. Był we

Wrocławiu, potem w Berlinie, gdzie słuchał m. in.

wykładów Hegla, następnie w Heidelbergu, wresz
cie w Paryżu. Zaledwie jednak tu stanął, przyszła
wiadomość o wybuchu powstania listopadowego.
Pospieszył natychmiast do kraju. „Przybywszy do
Krakowa nie poszedł do domu rodziców z obawy,
aby go nie zatrzymywano. Zajechał do mieszka
nia jenerała Pasikowskiego, który go znał i lubił,
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i porozumiał się z bratem, aby tenże wywiódł
matkę na spacer za miasto, iżby ją z daleka mógł
zobaczyć i bez jej wiedzy pożegnać. Było to prze
czucie, bo jej już więcej widzieć nie miał. W ten

sposób pożegnał także bohdankę swych myśli
i uczuć, czternastoletnią pannę Prandotównę, wy
braną od lat studenckich przyszłą towarzyszkę
życia, i wyruszył do Warszawy." To słowa L. Dę
bickiego, na podstawie opowieści samego Helcia.

Młody doktor praw — a właściwie już docent,
przygotował bowiem pracę habilitacyjną z zakre
su prawa rzymskiego — służył od stopnia najniż
szego w I pułku ułanów poznańskich, walczył pod
Grochowem. Po upadku powstania wykładał w

Uniwersytecie Jagiellońskim prawo polskie jako
docent, ale już w r. 1833 reorganizacja uczelni przez
„rządy opiekuńcze” odsunęła go od kontaktu z

młodzieżą. Nie zaniechał jednak pracy naukowej,
wydając przez dwa lata, we własnej drukarni
i swoim kosztem „Kwartalnik Naukowy” oraz cu
dze dzieła z zakresu historii i prawa. W tym
mniej więcej czasie po raz pierwszy ujrzał go
WINCENTY POL i .tak odmalował: „Włosy kru
cze, czoło światłe, białe i zamyślone. Czarne, by
stre oczy, łagodne ruchy, cała postać szlachetna
i nad wiek poważna."

Wydarzenia r. 1846, a zwłaszcza wieści o raba
cji, spadły nań dosłownie jak cios, powodując
pierwszy atak paraliżu — choroby, która w la
tach późniejszych całkowicie przykuła go do łoża.
Podczas burzliwego r. 1848 działał wraz ze swym
przyjacielem, ALEKSANDREM WIELOPOL
SKIM, w duchu umiarkowanym, stawiając sobie
za cel, jak sam głosił, „połączenie wszystkich pa
triotów i wszystkich sił narodowych dla osiągnię
cia niepodległości dawnej Polski całej na drodze^
agitacji legalnej”. Uczestniczył w ogólnopolskim
zebraniu delegatów we Wrocławiu, a bezpośred
nio potem w deputacji mieszkańców Krakowa

protestującej przed cesarzem z powodu zbombar
dowania miasta. Brał udział w pansłowiańskim
zjeździe w Pradze, posłował do parlamentu au
striackiego w Kromieryżu.

adzieje polityczne rozwiały się. ale od
r. 1849 prowadził znowu wykłady, już jako
profesor. Został dymisjonowany w r. 1853

wraz z kilkoma kolegami w okresie nowej fali
germanizacyjnej. Bezpośrednim powodem było
m. in. to, że podczas wizyty cesarza w r. 1851
profesorowie wystąpili nie w mundurach, lecz
w togach! Tajna opinia policji zaliczała go do
arystokratycznej frakcji stronnictwa rewolu-*

Ludwik Sztersztyn Helcel Fot.: W. Klag
cyjnego, zarzucała mu nieprzyjazne manifesto
wanie przy każdej sposobności wobec wszy
stkiego, co austriackie i niemieckie, a charak
ter jego określała jako dumny, uparty, poryw
czy, pochopny do skrajnych kroków.

Inaczej, choć też niebezkrytycznie, widział

go i oceniał uniwersytecki kolega, profesor me
dycyny Fr. HECHEL: „Pan Helcel, lubo jako
uczony i patriota wielce jest poważany, nie jest
jednak łubiany, osobliwie od uczonych tutej
szych, jest bowiem trochę zarozumiały i nie
pomnąc na to, iż ojciec jego i brat dotychczas
jako kupcy w sklepie pieprz sprzedają i sza
chrują, chętnie z wielkimi panami para się, a

z równego stanu kolegami jest nieco dumnym."
Przyznaje jednak Hechel, że jego prace nau
kowe są cenne i konkluduje: „Jednym słowem
mąż ten jest prawdziwą ozdobą wydziału praw
nego, a zarazem i całego grona nauczycielskie
go."

I rzeczywiście Helcel, nie mogąc pracować
dydaktycznie, cierpiący, wystawił sobie pom
nik wspaniały: dzieła o nieprzemijającej war
tości. Część z nich to artykuły i rozprawy,
część zaś to krytyczne wydania dawnych tek
stów prawniczych. Wśród tych ostatnich naj
cenniejsze są dwa tomy zatytułowane „Staro
dawne prawa polskiego pomniki”, fundament
historii praw naszego państwa. Tom I ukazał
si.ę w r. 1856, II natomiast w r. 1870, już po
śmierci autora. „Gdyśmy Helcia po raz pierw
szy widzieli — wspomina L. Dębicki — już od
lat kilku był przykuty do łoża. Jeden dzień
przechodził wśród ciężkich bólów fizycznych,
nazajutrz ulga i zdolność do pracy. Brał w rękę
stare wolumina, które odczytywał skrzętnie, bo
za dotknięciem w proch się rozsypywały. Były
to księgi sądowe z XIV i XV wieku. Mówił do
przyjaciela, który mnie wprowadził: Jeszcze
dwa lata tych męczarni, bo dwa lata potrzeba,
abym skończył to dzieło... Tak też stać się mia
ło. W dniu, w którym przyniesiono mu ostat
ni arkusz korekty „Pomników prawa”, przygo
towany na śmierć, pożegnawszy kapłana i żo
nę, oczekiwał jeszcze rękopisu z korektą; chwy
cił w rękę, poprawił i wyzionął ducha.”

Postać, poglądy i zasługi A. Z . Helcia

przypomniał ostatnio WIESŁAW KOZUB
w dwóch cennych książkach. Wypada jed
nak poświęcić osobną monografię całej tej
rodzinie, która choć krwi obcej, chleba pol
skiego darmo nie jadła, a wszystkie owo
ce pracowitego życia trzech pokoleń odda
ła społeczeństwu w pomnikach budowa
nych I pisanych.
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Znały ich już średniowieczne jar
marki. Linoskoczki, treserzy zwie
rząt popisywali się wśród kramów

1 żyli z datków. Zorganizowane wido
wiska cyrkowe zaczęły powstawać w

Polsce dopiero w XVIII wieku a w koń
cu XIX w. Aleksander Ciniselli założył
w Warszawie stały cyrk. Równo sto lat
temu powstaje również pierwszy polski
cyrk objazdowy pod namiotem, stąd rok
1883 przyjęło się uważać za początek tej
sztuki w naszym kraju. Pierwsze lata
XX wieku to dla polskiego cyrku okres
świetności, nasi artyści docierają aż na

Daleki Wschód. Cyrki braci Barańskich,
Muszyńskich, Musiajewych i Staniew-
skich znane były i podziwiane. Zwła
szcza bracia Staniewscy podnieśli ran
gę sztuki cyrkowej na wyżyny. Nowo
czesna oprawa plastyczna widowisk, u-

miejętne łączenie ich z wodewilem i o-

peretką zapewniły im powodzenie
i trwałe miejsce w historycznych anna
łach. Popularne duety klownów —

Bim-Bom i Din-Don uważane są za

świetne wzorce satyryczne.
Dziiś do przedsiębiorstwa Cynk Polski na

leży osiem cyrków nadzorowanych przez Zje
dnoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. Po

zakończonym sezonie wszystkie cyrki zjeż
dżają do zimowej bazy w Julinku, artyści
mogą wykorzystać urlopy, pomieszkać w nor
malnych domach, odpocząć aż do kwietnia,
do nowego sezonu. Ale już zwykle po miesią
cu zaczyna brakować im magii areny; oklas
ków, aplauzu widowni, atmosfery wędrow
nego życia.

Na krakowskich Błoniach kończy tegoroczny
aezon Cyrk Wielki. Codziennie głośne orkie
strowe entre ogłasza dla przeszło trzytysięcznej
widowni początek zabawy, a dla sześćdziesię-
cioosobowego zespołu wezwanie do pracy. Na
rzęsiście oświetloną arenę wbiegają zwinnie
1 sprężyście artyści, rozpoczyna się parada. W
świetle reflektorów iskrzą się cekiny, powie
wają pióropusze, błyszczą złote i srebrne sza
merowania kostiumów. Tanie efekty, atmosfera
lunaparku i odprężenia. Poszczególne „numery”
wywołują co chwilę burzę oklasków. Klaszczą
również wytresowane przez Mikołajczyków fo
ki nagradzane za każdy popis świeżą rybą,
tańczą i grają w piłkę szympansy W. Giedroj-
cia 1 H. Budzynia. Bracia Formella — zdo
bywcy srebrnego medalu na Festiwalu Sztuki

Cyrkowej w Paryżu wzbudzają podziw wspa
niałą żonglerką. Zespół Edwarda Stysiała wy
konuje

'

akrobacje zwane perchami. Fruwają
nad areną ludzie jak z gumy, efektownie i zwin
nie przeskakując z jednego krańca areny na

drugi, chwytają się w powietrzu, czasem za
wiedzie jakiś mięsień, partner słabiej przytrzy
ma za ręce i... popis zepsuty. Rozpięta nad are
ną asekuracyjna siatka chroni przed nieszczę
śliwym wypadkiem ale nie jest to zabezpie
czenie stuprocentowe. Upadek może się zda
rzyć obok niej.

Państwo Briiningowie też wiedzą co to zna
czy ryzyko. Lucyna Briiining od 25 lat tresu
jąca niedźwiedzie nieraz była podrapana, bo
jej podopieczne — Kasia, Saba i Łajka miewają
swoje humory. Z pozoru łagodne i rubaszne,
mogą zaatakować znienacka, nigdy nie wia
domo kiedy. Nie znoszą nienaturalnych zapa
chów — odrobina perfum czy dezodorantu nie
mówiąc o kropli alkoholu, wywołać może tra
giczną w skutkach reakcję. Te niezdarnie, po
wolnie poruszające się zwierzęta wyglądające
jak wycięte z animowanej bajki dla dzieci, nie

znają w chwili gniewu litości. Dla Urszuli

Rembowskiej i Kazimierza Dulasa moment nie
uwagi, drgnięcie mięśni może oznaczać tragicz
ny finał życiowej przygody w cyrku. K. Dulas
rzucający dużymi nożami trafia za każdym ra
zem w tarczę, na tle której stoi jego partner
ka, umiejętnie odchylając się za każdym ra
zem. O powodzeniu decydują milimetry. K. Du
las doskonale zna treść słowa ryzyko, przez
wiele lat był jedynym polskim treserem wkła
dającym głowę do paszczy lwa, prtyuczył do
tego „zajęcia” swoją córkę, która początkowo
była pielęgniarką 'tresowanych przez ojca dzi
kich zwierząt a obecnie sama jest pogromczy
nią. Grażyna Wałuszko daje popis swoich tre
serskich umiejętności w klatce, w której dwa

lwy, dwa jaguary, czarna pantera i. dwie pumy
czekają tylko aby zaczęła zdradzać niepokój.
Zwierzęta bardzo tego nie lubią, choć w cza

nowany „numer” ryzyko ponoszą wyłącznie
oni sami. A dodatków za ryzyko w cyrku

nie ma. Dlatego wszystkich cechuje dbałość
o własną kondycję fizyczną, ciągły trening
jest w tej pracy konieczny, zwłaszcza wśród
treserów i akirobatów. W trakcie sezonu zda
rza się we wszystkich ośmiu polskich cyrkach
kilkanaście wypadków, nie jest to — zwa
żywszy trudne warunki i niebezpieczną pra
cę — zbyt wiele.

Cyrk rządzi się podobnymi prawami jak
każde inne przedsiębiorstwo, przepisy nie

uwzględniają specyfiki zawodu współczes
nego kuglarza. Artyści otrzymują wynagrodze
nie miesięczne (w zróżnicowanej wysokości uza
leżnionej od stażu pracy, skali trudności wy
stępu itp.), w czasie sezonu 50 proc, dodatek
do pensji, co daje w sumie kilkanaście tysięcy.

CYRK

Pogromczyni Grażyna Wałuszko: rozdrażnionych zwierząt nic nie powstrzyma od ataku.

sie występu są najedzone i nastawione poko
jowo. Czasem jednak odmawiają posłuszeń
stwa, nie chcą skakać przez płonące koło, wte
dy świszczę bat, nie może być nadużywany, bo

rozdrażnionych zwierząt' nic nie powstrzyma od
ataku.

Pomaturalne Studium Sztuki Cyrkowej w

Julinku corocznie ogłasza naibór kandy
datów do tego barwnego ale i bardzo
trudnego zawodu. W tym roku przyjęto

45 osób ale zapewne nie ze wszystkich —

jak mówi praktyka — będzie w cyrku poży
tek. Czasem lepsze jest przyuczenie do za
wodu przez kogoś z cyrkowej rodziny. Ta
kich rodzin jest w cyrku wiele. Obeznanie
z areną od dzieciństwa daje najlepsze rezul
taty, cyrk ma się wtedy we krwi. W ramach
międzynarodowej współpracy lub bezdewizo
wej wymiany, można wyjechać za granicę
na kontrakt. Na tej zasadzie pracuje w tym
sezonie w Cyrku Wielkim zespół rumuński
Dumitrescu. Przed każdym sezonem kwali
fikuje się też do pracy na arenie ludzi posia
dających odpowiednie umiejętności. W tej
pracy liczą się tylko one, doskonale zdaje
sobie z tego sprawę komi.sja kwalifikacyjna.
Artyści wiedzą, że za nieodpowiednio opa

Do tego dochodzą diety w takiej samej wyso
kości jakie przysługują pracownikom innych
zakładów, jedynie artyści z zespołów zagranicz
nych otrzymują diety 600-złotowe. Na takich

samych zasadach jak w innych przedsiębiorst
wach przydziela się etatowym pracownikom
świadczenia socjalne — renty, emerytury, wcza
sy, sanatoria itp. Po każdym sezonie rozdziela
się premie, jeśli oczywiście cyrk zapracuje na

nie a to zależy od frekwencji, ilości widowisk,
sprzedanych biletów, całej ekonomicznej dzia
łalności.

MICHAŁ BOGUSZEWSKI dyrektor Cyrku
Wielkiego jest z obecnego sezonu zadowolo
ny, plany ekonomiczne zrealizował jeszcze
przed jego zakończeniem, dopisywała widow
nia, ciągle grali przy pełnych kompletach. Będą
więc premie dla zespołu, będą cegiełki na rewa
loryzację starego Krakowa, któremu Cyrk
Wielki dał w prezencie dochód z widowiska w

dniu 17 października. Opłaciło się zrezygnowa
nie z transportu kolejowego, zakupienie sześ
ciu ciężarowych jelczy znakomicie skróciło

przemieszczanie całego cyrkowego gospodarstwa
z miasta do miasta. Krócej, sprawniej i taniej.
Prawie setka cynkowych wozów jedzie kawal
kadą a w nich kuchnia, sauna, łaźnia, toalety

i mieszkania. Każdy wóz podzielony jest na

dwie mieszkalne części, każda z osobnym wej
ściem. Wyposażane w niezbędne sprzęty, gaz
i wodę, są na łiedem miesięcy dla ludzi cyrku
namiastką prawdziwego domu, dla wielu jest
to dom właściwy, do którego tęsknią w czasie
międzysezonowej przerwy.

Wcyrku wszyscy o sobie wszystko wie
dzą. Kłopoty i radości jednego są u-

działem całego zespołu. Siedmiomiesięcz-
ne, półbiwakowe życie stwarza ątmosferę
pierwotnej wspólnoty. Tu wychowują się dzie
ci cyrkowych małżeństw, spędzając dzieciństwo

między namiotem a domem na kółkach. W Cyr
ku Wielkim jest ich piętnaścioro, oczywiście
tych młodszych, starsze uczą się w szkołach z

internatami lub mieszkają u rodzin. Linda jest
najmłodsza. Spędziła już w cyrku dwa lata
i osiem miesięcy. Podczas gdy jej rodzice — Ha
lina Leśniewska i Ryszard Gaber wykonują
nad areną skomplikowane akrobatyczne popisy,
bawi się lalką w wydzielonej na garderobę części
namiotu. Tu spędza czas, kiedy rodzice mają
trening lub występ. Jest wtedy niespokojna.
Obserwuję ją w momencie gdy głuchy akom
paniament orkiestry podkreśla grozę chwili. Wy
soko pod pułapem namiotu na zawieszonej na

szyi pętli wiruje w błyskawicznym, zawrotnym
tempie jej matka. Pętla jest jedyną asekura
cją, nieodpowiednie jej założenie może spowo
dować uraz kręgosłupa. Halina Leśniewska pa
mięta tragiczny upadek, na szczęście podczas
próby, więc z niezbyt dużej wysokości. Cisza
na widowni i pomruk orkiestry, mała Linda

wykręca ręce i nogi lalki w różnych kierun
kach. Konferansjerka bierze ją w ramiona i
zabawia. Obok czekają w pełnym rynsztunku
pieski rumuńskiego tresera. Dzieci z jego zes
połu wykonują przewrotki, stają na głowach,
rozgrzewają się przed swoim występem. Burza
oklasków, to koniec akrobatycznego popisu
duetu Leśniewska—Gaber. Linda się ożywia,
biegnie do rodziców, wyrywa matce kwiaty,
które ta otrzymała na arenie. Wszyscy troje
są bardzo szczęśliwi, akrobatka zakłada na swój
skąpy, wyszyty cekinami kostium frotowy szla
frok i udaje się do „domu”. Linda musi iść
spać, na pożegnanie mówi, że będzie kiedyś
pracować „na palotce”. Słowo palot oznacza

w cyrkowym języku trudne salta w powietrzu.
W garderobie coraz mniej artystów, widowis

ko dobiega końca. Pracownicy techniczni i klow-
ni czuwają aby wejść W odpowiednim momen
cie na arenę, jedni będą usuwać z niej zbę
dne już przyrządy, zmiatać trociny, drudzy
zabawiać publiczność. Trzej klowni nie mają
nic wspólnego ze słynnymi poprzednikami z

Bim-Bomu i Din-Donu, są klownami „dywa
nowymi” zapełniającymi czas podczas ściąga
nia czy poprawiania dywanu ną arenie Ostro

wymalowane usta, kolorowo jarmarczne stroje
tu w garberobie sprawiają, że wyglądają oni
smutno. To dziwne ale klown ma w 'sobie
zawsze coś tragicznego, jedynie dzieci bawią
się przy ich repryzach doskonale.

Za chwilę opustoszeje widownia ale na

arenie ćwiczyć będą jeszcze akrobaci
Nie można pozwolić sobie na zaniedby

wanie się. Rano będzie kolejny trening, bie
ganie dla zachowana kondycji a wieczorem
znów zapełni się namiot i zahrzmi muzyka z

onkiestronu. Po prostu cyrk. To słowo uży
wane jest najczęściej z pejoratywnym akcen
tem. Mówi się „ale cyrlk” robić „cyrk” itp.
Rodzaj sztuki zaś określany tyim mianem

sytuowany jest daleko na peryferiach kul
tury. Tymczasem z tego pogranicza kultury
korzystają miliony ludzi w różnym wieku,
bo język tej sztuki zrozumiały jest dla wszy
stkich.

URSZULA ORMAN

PRACA

STOLARZA eamodzielnego zatru
dni pracownia stolarska, Kraków,
Mazowiecka 131, tei. 33-36-27.

KRAKOWI Mieszkanie w starym
budownictwie, pokój z kuchnią —

zamienię na podobne w Tarno
wie. Wiadomość: Tarnów, telefon
43-44, T-70943

NAUKA

MATURA eksternistyczna syste
mem przyspieszonym — Rychlic
ki. teł. 33 -75-34. g-73163

TANCE towarzyskie — kursy mie
sięczne — organizuje KUSP „Gro
mada”. Wpisy: ul. Jana 13, w po
dwórcu, tel. 22-66-85, w godz. 11 —18.

KUPNO

PRZEDWOJENNE tygodniki i
książki — kupię. Oferty: 70923
..Prasa” Tarnów. Krakowska 12.

PIECYK elektryczny z piekarni
kiem — kupię. Oferty 73585 ..Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

NOWE nadwozie Fiata 126p —

kupię. Stanisław Mamak, Lima
nowa ul. Świerczewskiego 53, teł.
190. wieczorem. g-73752

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM w bardzo dobrym
stanie radiomagnetofon /Klaudia”
RMS-801. radioodbiornik „Julia”
stereo, magnetofon ..Finez.ia-3”
ze wzmacniaczem. Listy: .11215”
Biuro Ogłoszeń. Katowice.

RADIOODBIORNIK Radmor 5102
stereo, kolumny głośnikowe 40 W/
4 Om, gramofon „Daniel” Hi-fi-
-deck, radiomagnetofon RM-221 —

sprzedam. Listy: „11216” Biuro
Ogłoszeń, Katowice. K-6732

PIEC c.o . gazowy. 7 m2. automa
tyczny, oszczędny — sprzedam.
Brzeską ul. Świerkowa 10 B. tel.
318-34.___________ g-73118

SAMOCHÓD Star — tanio sprze
dam. Jan Lizak, 34-620 Jodłow
nik. tel. 30 . woj. nowosądeckie.

SYRENĘ R-20 — sprzedam. Bo
chnia. tel. 248-10. T-70925

WÓZEK inwalidzki, nowy, napęd
ręczny — sprzedam. Katarzyna
Rzepnicka. Dom Opieki Społecz
nej. Tarnów. Szpitalna 56.

ZASTAVĘ llOOp, fabrycznie no
wą (czerwień) — sprzedam. Ofer
ty 70912 .Prasa” Tarnów. Kra
kowska 12.

WARTBURG 312 sprzedam. Tar
nów. Rolnicza 8/14. T-70914

CIĄGNIK własnej konstrukcji,
z podnośnikiem — sprzedam. Je
rzy Sojka, Rupniów 17. gmina Li
manowa. S-70032

FIAT 126p, inwalidzki, stan bar
dzo dobry — sprzedam. Oferty:
70920 „Prasa” Tarnów, Krakow
ska 12.

LOKALE

TARNÓW! Spółdzielcze. trzypo
kojowe. zamienię na Kraków.
Wiadomość: Tarnów, tel. 63-69.

ŚWINOUJŚCIE! M-4 własnościowe
zamienię na Rabkę. Nowy Sącz,
Nowy Targ lub Zakopane. Ma
rian Tota. 72-600 Świnoujście, Ma
tejki 40/8. P-196

ŁODŻ! M-4 3 -pokojowe. spół
dzielcze. z telefonem, zamienię
na równorzędne w Tarnowie.
Oferty: 70929 . „Prasa” Tarnów,
Krakowska 12.

______

DĄBROWA Tarnowska! M-»

spółdzielcze. superkomfortowe,
zamienię na podobne w Tarno
wie lub Nowym Sączu. Oferty:
70931 „Prasa” Tarnów. Krakow
ska 12.

POSZUKUJE lokalu na działal
ność handlową w Tarnowie, o po-
wierzchni powyżej 25 rn2. Ofer
ty: 70938 ..Prasa” Tarnów. Kra
kowska 12.

__________

NOWY Sącz-centrum — mieszka
nie kwaterunkowe, 100 m2 — za
mienię na małe w Krakowie.
Oferty: 70916 .Prasa” Tarnów,
Krakowska 12.

KRAKÓW! Spółdzielcze. 51 mt.-

zamienię na podobne w Tarno
wie lub okolicy. Oferty: 70917
„Prasa” Tarnów. Kra-kowska 12.

NIERUCHOMOŚCI
DZIAŁKĘ budowlana 1 ha —

sprzedam. Zgłoszenia: Warmuz,
Paszkówka 71. 32-051 Wielkie Dro
gi. g-73229

RABKA. Ojców — kupię dom.
Oferty 73248 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

DOM jednorodzinny w Krakowie
sprzedam lub zamianie na dorriek
letniskowy. Oferty 72942 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

ZGUBY

GŁÓD Krzysztof, zam. Kvbn:k,
Orzepowicka 6a/21. ogłasza zagu
bienie legitymacji PKP. nr 113011.

wydanej przez PKP-ZNTK w No
wym Sączu. S-70021

MARGASIŃSKA Urszula, zamiesz
kała w Przyrowie, zgubiła legi
tymację szkolna nr 50/81/82. wy
daną przez Zespól Szkół Medycz
nych w Myślenicach. g-73096

KIEŁBASA Eugeniusz, zam. Sie
radza 155. zgubił legitymacje pra
cowniczą. wydaną przez Woje
wódzkie Przedsiębiorstwo Prze
mysłu Mięsnego w Tarnowie.

UNIEWAŻNIA się legitymacje
szkolne na nazwiska: Gruszow-
ska Maria, nr leg. 48/80. Cieśluk
Marta, nr leg. 40/80. Smykla Do
rota nr leg. 64/80. wydane przez
Zespól Szkół Zawodowych w Pus-
tkowie-Osiedlu. K-6718

SZYMONIAK Bogumiła. zam.

Bulina 114. zgubiła legitymację
szkolną nr 59/81/82. wydaną przez
Zespół Szkół Medycznych w My
ślenicach. g-73098

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

peutycznymi a żądaniami sądów penitencjarnych”. Mówiąc po
prostu: w wielu wypadkach sądy domagają się głębokiej izolacji
skazanych, podczas, gdy elementarnym warunkiem skuteczności
leczenia byłoby — zdaniem lekarzy — ograniczenie tej izolacji
do niezbędnego minimum.

— Kiedyś przeniesiono część naszych chorych do olbrzy
mich, rozległych szpitali poniemieckich na terenach zachod
nich. Wtedy urwał się kontakt chorych z rodziną. Jest tam
człowiek (były repatriant z 1945 r.), kftóry do dzisiaj mówi
wyłącznie po litewsku. Inni chronicy mówią po niemiecku —

rodziny ich zostawiły. Są ludzie, którzy od 20 lat i więcej
nie wyszli ani razu na dwór. Nasi studenci robili tam ba
dania, odkryli, że niektórzy biedacy nawet niie znają takich
pojęć, jak pole, przyroda, gwiazdy.

O — Mówiliśmy kiedyś, że psychiatria polska też w pewnym
•ensie „nie wychodzi na zewnątrz”...

— Niestety. Słabą stroną psychiatrii, w tym sądowej, w

Polsce są nikłe kontakty z nauką światową. Polscy psy
chiatrzy sporadycznie tylko wygłaszają referaty na zjazdach
zagranicznych. Równie nieliczne są wyjazdy na praktyki
i staże. A przecież to warunek, bez którego trudno sobie wy
obrazić naukowe dojrzewanie młodego lekarza czy psycho
loga! To samo z literaturą. W tej chwili koledzy z zagra
nicy przysyłają nam stare roczniki czasopism — po znajo
mości. Ale jak długo? Czterokrotnie obcięto nam fundusze
na literaturę. Np. te wszystkie książki — mam od kogoś.
Ktoś mi zafundował... Ja ściągam dla kliniki aparat do elek
trowstrząsów przez byłą więźniarkę obozu, a leki — nie wia
domo skąd? Czy pani zdaje sobie sprawę, jakim problemem
jest przesyłanie nadbitek prac naukowych? Nie można od
cinać nauki od bieżących spraw nie można nas skazywać na

wyłącznie nieformalne kontakty,
• — Oby to rozumieli inni Pana rozmówcy! Panie Profesorze,

PSYCHE u TEMIDY
pomówmy jeszcze o problemie tajemnicy lekarskiej. Nie tak
dawno głośny był artykuł, w którym opisano szczegółowo
wszystkie psychiczne zaszłości obwinionego, nazywając je „po
imieniu”. Co na to psychiatrzy?

— Swoije stanowisko wyraziliśmy w trakcie sesji psychia
trycznych. Mieliśmy też dyskusję z dziennikarzami, którzy
bardzo się boją, że tajemnica lekarska uniemożliwi im refe
rowanie wielu smakowitych spraw. My jednak wychodzimy
z założenia, że każda indywidualna krzywda jest na wadze
sprawiedliwości cięższa niż tzw, dobro społeczne, mające rze
komo wynikać z faktu opd-sania cudzych spraw intymnych.

• — Dziennikarzy nie bronię, artykuł, o którym mowa, był
■wbrew etyce nie tylko zawodowej, ale bądźmy szczerzy: lekarze
też nie najlepiej chronią tajemnicy, do której zobowiązuje ich
przysięga Hipokratesa! Ileż to razy słyszy się jak bawią towa
rzystwo anegdotami o swoich pacjentach.

— To prawda. Również system kart chorobowych z nu
merkami chorób uświadamia każdą kadrową, kto w zakła
dzie zwariował, a kto przerwał ciążę. Tajemnicy lekarskiej
źle bronimy — wchodzi to już w zwyczaj.

0 — Musimy już kończyć rozmowę. Wynika z niej, że wiele

spraw psychiatrii wymaga gruntownej odnowy. Dziewiętnasto
wieczny model szpitalny przeżył się — co dalej? I w ogóle —

jaki jest los reformy? Co z ustawą?
— Nie została uchwalona. A szkoda. To był projekt bardzo

nowoczesny, wolny od skrajności. Jego autorzy z prof. dr.
Stanisławem Dąbrowskim na czele chcieli uniknąć wszyst
kich błędów psychiatrii, które w obecnym systemie prawnym
nie ,są wykluczone. Jeden z paragrafów projektu nip. stwier
dzał, że nie wolno pozostawiać w ręlkach psychiatrów wy
łącznej odpowiedzialności za los chorych, że decyzje o wielo

letniej, czy nawet dożywotniej izolacji w szpitalu nie mogą
zapadać bez kontroli sądu. Niestety, niektórzy socjologowie
zawołali, że to przymus. Nie! Przeciwnie, tą ustawą próbo
wało się go ograniczyć!

• — Poprzedni projekt ustawy psychiatrycznej z roku 1970

był bardziej „tradycjonalistyczny”. Ten późniejszy, o którym
mówimy, świadczył — według publicysty Jacka Maziarskiego —

o tym, że — cytuję — „minęły już tendencje do przekształcania
psychiatrii w medycynę stanu wyjątkowego, gdzie dopuszcza
łoby się rozstrzyganie o losach ludii w trybie przyspieszonym
i bez kontroli prawa”. To były m. in. nadzieje redakcji „Polity
ki” z roku 1976. W roku 1980 — projektu nie uchwalono, chociaż

był ukoronowaniem sporów i wysiłków trwających ponad pół
wieku. Co teraz?

— Teraz znowu się mówi na temat ustawy o ochronie
zdrowia. Ta nowa wersja jest zbyt ogólna i nie odpowiada
randze zagadnienia, jakim jest zdrowie psychiczne. Np. nie
przewiduje już — co przedtem postulowaliśmy z naciskiem
— stworzenia przy Radzie Ministrów i przy wojewodach,
społecznych rad zdrowia psychicznego. W ich Skład mieli
wchodzić: lekarze, duchowni, psychologowie, socjologowie,
działacze. Chodziło o to. by problemy zdrowia psychicznego
uczynić naszym wspólnym zmartwieniem. Przecież to nie
tylko sprawa braku miejsca w szpitalu, ale zatrudnienia,
mieszkania i w ogóle miejsca na ziemi dla kogoś, kto zwal
cza chorobę. Skreślono nam też z nowego projektu nasze

ukochane „minimum psychiatryczne”, które zobowiązywało
władze terenowe do zorganizowania sieci podstawowych pla
cówek opieki i pomocy, z ośrodkami dziennymi włącznie.
Bez tego na nic intencje ustawodawcy! Nadal pozostanie nie
ludzki tłok w szpitalach i nadal nasi chorzy będą pasierbem
wszystkich resortów. f

• — Dziękuję za rozmowę.

EWA OWSIANY

Wózek widłowy akumulatorowy
typ EP 0601, udźwig — 600 kg,

wysokość podnoszenia 3000 mm, nieznaczny
stopień zużycia —

sprzeda
Spółdzielnia Pracy Metalowców

„PRZYSZŁOŚĆ—ELEKTROMET”
w Świątnikach Górnych,

woj. m. krakowskie.
K-6350

KOMUNIKATY

Okręgowy Inspektorat Gospodarki Energetycznej w Krako
wie unieważnia zaginioną pieczątkę o treści: „Okręgowy In
spektorat Gospodarki Energetycznej Al. Mickiewicza 31,
31-120 Kraków —5—”.

K-7897

Bank Spółdzielczy w Żyrakowie unieważnia zagubioną pie
czątkę o treści: „Bank Spółdzielczy konto bankowe nr 85140-
143-138 NBP o/Dębica 39-204 w Żyrakowie k/Dębicy, telefon
12-24 —3—”.

K-7875
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ZADUSZKI

JAZZOWE

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

zarejestrowanym w Krakowie jeszcze w 1926
roku! Fakt jest wszakże faktem, toteż w zwią
zku z tym najstarszy polski festiwal jazzowy
stał się swoistą kotwicą utrzymującą kontakt z

coraz bardziej oddalonym brzegiem. „Zaduszki”
to po prostu synonim tak trwania, jak i odrę
bności tego niewielkiego środowiska, które two
rzy w Polsce jazz.

Różne były koleje krakowskiego festiwalu
po heroicznym początku w podmiejskiej szko
lnej sali gimnastycznej. Gościli w Krakowie
twórców jazzu żeglarze, oficerowie, kolejarze
i inni. Bezdomnych krakowskich jazzmanów
w 1957 roku przygarnęła na ich święto Fil
harmonia Krakowska. Jako pierwsza bodaj w

Polsce, co było dla niej zresztą przez lat wie
le tytułem do chwały i wzorem do naślado
wania. W sali Filharmonii koncerty zadusz
kowe odbywały się (>z niewielkimi wyjątka
mi) do ubiegłego roku włącznie. Występowa
li w nich muzycy z całego świata, od Związ
ku Radzieckiego poczynając, po Stany Zjed
noczone, od Skandynawii po Malaje. Grał
Stain Getz i Herman Łukianow, Woody Her
man i Peter Herbolzheimer, „Art Ensemble
of Chicago” i wielu innych wspaniałych arty
stów najwyższej światowej miary. Niestety
owa tradycja została w tym roku przerwa
na...

W miniony poniedziałek i wtorek odbyły
się XXVIII „Zaduszki”. Niewątpliwie mniej
ciekawe od innych i trudne do obronienia w

konkurencji z fantastycznie tego roku obsadzo
nym warszawskim „Jazz Jamboree”. Nieste
ty obsada tegorocznego krakowskiego festiwa
lu światowymi gwiazdami nie była tym ra-

tem możliwa. Z jednej strony za sprawą

wzrostu ich finansowych wymagań, z drugiej
zaś po prostu prze® niemożność odpowiednie
go ich wyeksponowania. Nie obejrzeli więc
krakowianie fenomenalnego „Jack DeJohnette
Special Edition” (które wystąpiło w Filhar
monii Wrocławskiej), nie zobaczyli innych
wirtuozów jazzu, których można by było zapro
sić, gdyby im było gdzie urządzić koncerty.

Tegoroczne „Zaduszki Jazzowe” w isto
cie odbyć się mogły dzięki heroicznej
decyzji dyrektora Mariana Celejewskie-

go pozwalającej na wykorzystanie dla celów
koncertowych sali kina „Kijów”.

Poziom zaduszkowych koncertów Anno’83
jako się rzekło, nie był najwyższy. Nie
mnie zresztą oceniać same imprezy (jako
prowadzącemu je w imieniu gospodarzy,
krakowskich muzyków). Jakby wiszakże nie
wywijać się od ocen, jakby nie ominąć de
likatnej kwestii osobistego zaangażowania
—■trzeba jednak ów fakt niepełnej arty
stycznej satysfakcji podkreślić. Właściwie
jedynie kilka pozycji programu podnieciło
widownię. W poniedziałek orkiestrą odno
szącą sukces u słuchaczy była „Jazira”,
osobliwy, piętnastoosobowy zespół złożony
z białych i czarnych muzyków oraz tance
rzy, pochodzących z Ghany, Sierra Leone,
Górnej Wolty, a także z Anglii. W afry
kańskich językach (Twi, Ga, Awe), wzmo
cnione brzmieniem elektrycznych instru
mentów oraz sekcji dętej — zaprezentowa
ła „Jazira” piosenki i melodie przypomina
jące najgłębsze, afrykańskie korzenie mu
zyki jazzowej.

Z gości zagranicznych tegoroczne „Zaduszki”
nie miały specjalnej . jednak pociechy. Ani
„Jazira”, ani wybitny amerykański saksofo-
nista Frank Foster, ani orkiestra z Pori (Fin
landia), ani francuskie trio Rene Utregera nie
są po prostu postaciami przewodzącymi na

światowych listach wybitniejszych muzyków.
Wobec stosunkowo nie najlepszej zagrani

cznej. obsady — ciężar artystycznej odpo
wiedzialności za „Zaduszki Jazzowe 83”
spadł na muzyków polskich. Polski jazz
prezentuje od dawna poziom europejski.
Niewiele to znaczy co prawda w taw. kate

goriach bezwzględnych, zwłaszcza wobec
faktu iż jazz ostatnio rozwija się przede
wszystkim w Ameryce — niemniej znaczy
to przecież, że czołówka polskich muzyków
(a taka wystąpiła w Krakowie) godna jest
uwagi. Potwierdziło się to zwłaszcza w

przypadku najwybitniejszej bodaj twórczej
indywidualności, jaką dysponuje polski jazz
— Tomasza Stańki. Potwierdziło się też w

przypadku ekspresyjnego „String Connec-
tion” Krzesimira Dębskiego, w przypadku
krakowskiego „Extra Ballu” Jarka Śmieta
ny czy wreszcie wokalisty Stanisława Soj
ki i grupy jego utytułowanych muzycznych
przyjaciół (m. in. z Wojciechem Karola
kiem). Okazało się, że muzyki najwybitniej
szych polskich twórców jazzu publiczność
słucha zawsze chętnie...

przebieg tegorocznego krakowskiego
święta jazzu, nie poziom występują
cych w nim artystów jest przedmio

tem tych zdań. Tym, co najbardziej inte
resujące z okolicznościowej, świątecznej
perspektywy — jest wywołanie z zapomnie
nia sprawy. W przypadku „Zaduszek Jazzo
wych” wywołanie myśli o przedziwnych
meandrach losów, jakim przez lata swej
działalności podlegali krakowscy (a w za
sadzie nie tylko krakowscy) ludzie jazzu.

Choć współczesny kołtun nadal nie wie
co to jest jazz, czy jazz jest sztuką — to
owa uporczywa działalność krakowskich
jazzmanów sprawiła przecież, że wątpliwo
ści takich nie ma publiczność przedkłada
jąca koncert „Zaduszek” nad inne, prostsze
uciechy. I choć to ciągle niewiele — ciesz
my się i z tego. Może za dalsze lat trzy
dzieści będzie nieco lepiej? A jeśli tak — to
na pewno za sprawą m. in. jazzowych „Za
duszek”, powstałych w przypadkowy sposób,
w spontanicznym zrywie kilkudziesięciu za
paleńców instytucji polskiej (1 krakowskiej)
kultury. Festiwalu, czy raczej spotkania
wywołującego historię i stanowiącego wi
trynę dnia codziennego naszego jazzu.

JAN POPRAWA

Kupowali żywych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Matejko ukończył swój ostatni wielki obraz histo
ryczny „Konstytucję 3 Maja”. Pragnął go ofiarować
Sejmowi Galicyjskiemu, a w przyszłości sali sej
mowej w Zaniku Warszawskim. Ten akt woli stał
się powodem konfliktu. Matejko był gorącym orę
downikiem zabytków Krakowa, ciągle ubolewał nad
ich niszczeniem i zaniedbaniem. Dowiedziawszy się
o decyzji nakazującej burzenie zabytkowych budo
wli po szpitalu Sw. Ducha, ostro zaprotestował,
zwracając otrzymane swego czasu honorowe obywa
telstwo Krakowa i oświadczając stanowczo „...obraz
w rocznicę stulecia namalowany był ostatnim jaki
wystawiłem na widok publiczny, innych więcej
Kraków oglądać nie będzie... żal do miasta rodzin
nego mną powoduje... tych co złą wolą mnie do
tknęli a upokorzyć chcieli, nie wyklinam... bo za
nikczemni”

*

raków, ulica Floriańska, dom Matejki w 90
lat po jego'śmierci, październik 1983 rok.

Strome schody ledwo pozwalają wdrapać
się na trzecie piętro rozlatującej się kamienicy.
Wszędzie drewniane stemple, rusztowania, pełno
kurzu, desek. Od . trzech lat- w Muzęum Matejki
trwa remont. Dziwny to remont, podczas które
go bywają dni, że nie widać ani jednego robotni
ka. Stąd kustosz Domu Matejki pani MARIA
PRZEMĘCKA, co roku zmienia piętra, żeby zna
leźć choć skrawek wolnego miejsca dla siebie i
dokumentów. Po pracowni mistrza tylko śla
dy i._ piękne lustro. Kto pamięta, kiedy do
Domu Matejki przychodziło się żeby popatrzeć na

Stańczykową czapkę czy piękne meble, niech do
brze zapamięta to co widział, bo chyba niery-
chło zobaczy to wszystko ponownie. Wykonaw
ca: Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków,
istotnie rewaloryzuje, ale tylko w wyznaczonych
przez siebie terminach, to znaczy raz może dwa
razy do roku kawałek instalacji, czy ściany. W
tym tempie może na 100. rocznicę, za dziesięć lat,
zdążą zrewaloryzować chociaż jedno piętro...

IZABELA PIECZARA

Inwalidzi i renciści!
Atrakcyjna i dobrze płatna praca czeka

na Was!
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

„TARNOSPIN”
w Tarnowie, ul. Okrężna 4a,

ZATRUDNI NATYCHMIAST

do pracy nakładczej, przy szyciu rękawic roboczych.
> INWALIDÓW ♦ RENCISTÓW <

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Za
trudnienia, Tarnów, ul. Okrężna 4a, tel. 57-51, wewn. 27.

K-6104
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Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów

„PREFABET”
KRAKÓW, ul. CENTRALNA 53,

ZATRUDNI natychmiast
O SPECJALISTĘ ds. osobowych
• KSIĘGOWYCH

1RAZ

9 BETONIARZY i ZBROJARZY
i PRACOWNIKÓW do przyuczenia w tych
zawodach.

Przedsiębiorstwo przyjmie również absolwentów
.-kół wymienionych zawodów oraz innych o zbliżonych
pecjalnościach.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie wg. zasad określonych zakłado

wym regulaminem
— świadczenia socjalne i bytowe, tj. kolonie, wcza

sy, posiłki regeneracyjne i wyżywienie w sto
łówce

— dla mężczyzn hotel pracowniczy
— specjalne uprawnienia wynikające z Karty Pra

cownika Budownictwa, w tym możliwość zakupu
materiałów budowlanych.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela
Dział Kadr i Szkolenia, tel. 14-37-22, wewn. 333.

Dojazd tramwajami linii nr nr 1 i 22 lub autobu
sami linii nr nr 148 i 125.

K-5392
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Już od dziś!

Wielka kwesta
na cmentarzu Rakowickim
Po raz trzeci Obywatelski Komitet Ratowania Krakowa

w okresie Święta Zmarłych organizuje wielką kwestę na

odnowę zabytkowych grobowców cmentarza Rakowickie
go. Pod przewodnictwem prof. Aleksandra Krawczuka
zbierać będą pieniądze aktorzy, muayćy, inwalidzi wojen
ni, emeryci,, dziennikarze. Ludzie różnych profesji, którzy
doceniają nieprzemijającą wartość pamiątek historycz
nych, w ciągu czterech dni, od wczesnych godzin poran
nych aż do zamknięcia brama cmentarnych oczekują na

Ofiarność krakowian.
Warto przpomnieć, że dwie poprzednie zbiórki przynio

sły niebagatelną kwotę ponad 800 tysięcy złotych. Z fun
duszy tych odrestaurowano wiele zabytkowych grobow
ców, jednak na odnowę czeka ponad tysiąc dalszych. Od
tego, ile uda się zebrać pieniędzy w ciągu tych czterech
dni, zależeć będzie zakres prac renowacyjnych w roku
następnym.

Wielka kwesta zaczyna się już dziś. Jeśli odwiedzać
będziecie miejsca, związane z pamięcią o swoich bliskich
i przyjaciołach, nie zapomnijcie wrzucić monety do pusz
ki kwestarza. Musimy wspólnie ratować cmentarz Rako
wicki — pamiątkę naszej narodowej historii! (żur)

Ocena wykonania planu od
nowy krakowskich zabytków
za okres trzech kwartałów br.

była tematem narady w U-

rzędzie Miasta.

Jak poinformowano, zaa
wansowanie wykonania planu
wynosi po trzech kwartałach

66,5 proc., a wartość zrealizo-

W ciągu III kwartałów

bieżącego roku

622 min złotych
na odnowę
zabytków

wanych prac sięga 622,4 min
zł. Zakończono w sumie 45 re
montów częściowych.

Podczas narady omawiano

ponadto projekt' planu odno
wy zabytków na rok następ
ny. Projekt ten przewiduje,
że w 1984 r. wartość zadań

przekroczy 900 min zł (będzie
o 8 proc, większa niż wyko
nanie w roku bieżącym). Da to

w efekcie 7 remontów kom
pleksowych i 65 częściowych.

teatry
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Molier „Świętoszek” — 19.15. MI
NIATURA (pl. Ducha 2): M. Buł
hakow „Psie serce” (16 lat) —

19.30. BAGATELA (Karmelicka 6):
M. Sorescu „Jonasz” — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): I.

Radojew „Ludojadka” — 19.15 —

premiera prasowa. MUZYCZNY

(Lubicz 48}: J. Strauss „Baron
Cygański” — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Cudowna lampa
Alladyna —- 10. KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): R. Ruszkowski „Ja
dzia wdowa” — 19. FILHARMO
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny: orkiestra i chór

PFK, J. Krenz-dyrygent, K. Szo-
stek-Radkowa — mezzosopran —

19.30.
CYRK WIELKI (Błonia) — 13,

17.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO — SCENA OPE

ROWA (pl. Ducha): G. Verdi „Ri-
goletto” — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): nieczynne. FIL
HARMONIA — nieczynna. KO
LEJARZA (Bocheńska 5): R. Ru
szkowski „Jadzia Wdowa” — 15,
19.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

SOBOTA

Zmiany w komunikacji przed Świętem Zmarłych

Ruch kołowy w dniach

29.X. - 1. XI. 1983 r.
Z uwagi na obchody Świę

ta Zmarłych zostaną wprowa
dzone w dniach 28.K.1983—
1X1.83 ograniczenia w zatrzy
mywaniu się, postoju i ruchu
pojazdów.

W dniach 29.X.br. zostanie
wyłączony ruch kołowy z re
jonu cmentarza Rakowickie-

rza Rakowickiego ruch koło
wy zostanie przywrócony z

wyjątkiem ul. Rakowickiej na

odcinku od ul. Grochowskiej
do ul. Modrzewskiego przez
funkcjonariuszy Milicji Oby
watelskiej.

go tj. ul. Rakowicka — od
Marchlewskiego do Domki, ul.
Prandioty — od 29 Listopada
do Grochowskiej, ul. Gro
chowska — od ul. Marchlew
skiego do pętli w Rakowicach,
ul. Olszańska — od Mar
chlewskiego do Rakowickiej.

W rejonie cmentarza w

Batowicach zostanie wyłączo
na z ruchu ul. Reduta na od
cinku od ul. Powstańców do
końca na długości cmentarza.
W przypadku małego nasile
nia ruchu w rejonie cmenta

Dla użytkowników poja
zdów zostaną zapewnione
miejsca postojowe w formie
parkingów strzeżonych, pro
wadzonych przez ZHP Biały
Szczep im. Stefana Czarniec
kiego w następujących miej
scach:

— parking przy ul. 29 Listo
pada — naprzeciw cmentarza,

— parking przy ul. Reduta
— po przeciwnej stronie
cmentarza.

W/w parkingi czynne będą
w dniu l.XI. br. w godz. 8—20.
Ponadto istnieje możliwość
postoju pojazdów na ulicach

bocznych zgodnie z oznakowa
niem.

W związku z zamknięciem
ul. Prandoty zaleca się korzy
stanie z niżej wymienionej
trasy. w kierunku Warszawy
z rejonu ronda Mogilskiego
tj. ulicami: Marchlewskiego
— Brodówicza — Olszyny —

Pilotów — Młyńska — Lu
blańska — 29 Listopada i da
lej zgodnie z oznakowaniem
drogowskazowym. Trasę tę
zaleca się również dla kierun
ku powrotnego.

Również prosi się o korzy
stanie z trasy tranzytowej na

kier. Warszawa — Zakopane
(Tarnów) następującymi ulica
mi: 29 listopada — Opolska
— Fizyków — Koniewa —

Czarnowiejska — dalej zgod
nie z oznakowaniem drogow
skazowym.

Komunikacja tramwajowa i autobusowa
W okresie od 29. X. do 1, XI. br. komuni

kacja miejska odbywać się będzie następu
jąco:

URUCHOMIONE ZOSTANĄ
LINIE SPECJALNE

TRAMWAJE — linia „29” — NOWY BIE
ŻANÓW — Na Zjeździć — Boh. Stalingra
du — Poczta Gł. — Dworzec -Gł. — Lubicz
— RAKÓWICE. (kursuje w dniach 31. X.
i 1. XI. br.).

ZMIANY TRAS LINII
TRAMWAJOWYCH I AUTOBUSOWYCH

LINIE TRAMWAJOWE — liAia nr „11” —

od dnia 29. X. do 1. XI. br. będzie kurso
wała przez ul. Modrzewskiego, linia nr „25”
— w dniu 1. XI. br. kursować będzie na tra
sie: os. Piastów — Modrzewskiego — Rako
wi ce. /

AUTOBUSY — linia „G” — AL. PRZY
JAŹNI — al. Róż — Żeromskiego — Maja
kowskiego — Koćmy,r.zowska — Łowińskie-

go — Blokowa — GRĘBAŁÓW. Powrót ul.

Darwina — Koomyrzowska (kursuje w dniach
31. X. j 1. XI, br.). Przystanki pośrednie: —

„Teatr Ludowy” i „Piekarnia”. Linia „R”
— MOST GRUNWALDZKI — Konopnickiej
— al. 3 Wieszczów — Kamienna — AL. 29
LISTOPADA (Cmentarz). Powrót al. Sło
wackiego. (kursuje w dniach 31. X. ; 1, XI.

br.). Przystanki pośrednie: — „most Grun
waldzki”. „Jubilat”, ,plac Wolności””. Linia

„S” — DWORZEC GŁ. — al. 29 Listopada
— Powstańców — REDUTY (cmentarz Ba-

towice) (kursuje od 29. X. do 1. XI. br.).
Przystanki pośrednie: — ,,al. 29 Listopada”
(Cmentarz) i „osiedle Wiśniowa”. Na liniach

specjalnych „G”, „R” i „S” opłata za prze
jazd w jednym kierunku wynosi — 10 zł.
Z biletów ulgowych po 5 zł korzystają wy
łącznie kombatanci. Za przejazd dzieci do
lat 4 — opłaty nie pobiera się.

LINIE AUTOBUSOWE — linia „113” —

od dnia 29. X. do 1. XI. br. kursuje w obu
kierunkach przez ul. Brodowicza, linia „153”
— od 29. X. do 1. XI. br. kursuje od Dwor
ca Wsch. przez ul. Rakowicką — Lubicz —

Basztowa — pl. Matejki — do Batowic w

obu kierunkach. Przystanek pośredni: —

„pl. Matejki” — „Basztowa” — (kier. Dwo
rzec Wschodni).

DODATKOWYM TABOREM

ZOSTANĄ WZMOCNIONE

LINIE TRAMWAJOWE — 2, 6, 11, 12
LINIE AUTOBUSOWE — 105, 110, 111,

113, 115, 123, 124, 133, 135, 130. 143, 164, 207,
208, 209, 217, 218, 227, 231.

Ustala się w dniach od 29. X. do 1. XI. br.
dodatkowy przystanek linii „208” przy
cmentarzu na Pasterniku (przystanek będzie
tylko w kierunku „Balic”).

W dniach 31. X. i 1. XI. br. linia tram
wajowa nr „10” będzie zawieszona.

Ponadto informujemy, że punkty sprzeda
ży biletów jednorazowych MPK w cenie 3
zł, '6 zł i 10 zl będą czynne w godz. od 7.00
do 20.00 przy: cmentarzu Rakowickim,
cmentarzu Podgórskim. Dworcu Osobowym,
cmentarzu przy ul. Reduty (Prądnik Czer
wony), al. 29 Listopada.

Czas pracy handlu
Wydział Handlu i Usług

UMK informuje, że na mocy
decyzji prezydenta miasta
Kraikowa, ustalony zostaje na
stępujący czas pracy dla pla
cówek handlowo-usługowych.

29 PAŹDZIERNIKA —

SOBOTA

Wszystkie placówki z arty
kułami żywnościowymi i prze
mysłowymi czynne będą jak w

każdy dzień tygodnia, a więc
w wydłużonych godzinach
pracy. — Placówki „Pewex”
w goidiz. 9—15..

— Stacje obsługi samocho
dów przy al. 29 Listopada i na

os. Strusia w godz. 6—14.
— Zakłady usługowe jak w

każdy dzień tygodnia.

31 PAŹDZIERNIKA —

PONIEDZIAŁEK
— Wszystkie sklepy z art.

żywnościowymi oraz sklepy
prowadzące sprzedaż kwiatów
i zniczy jaik w każdy dzień
tygodnia.

— Kioski „RSW Prasa —

Książka — Ruch” jak w każ
dy dizień tygodnia.

— SDH „Jubilat”, Dom To
warowy „Centrum”, Pawilon
Handlowy „Wanda” w godz.
9—16.

— Placówki .,Pewex” w

godz. 11—18.
— Wszystkie stacje obsługi

samochodów jak w każdy
dzień tygodnia.

— Parkingi i stacje benzy
nowe zgodnie z harmonogra
mem umieszczonym na stacji.

— Wszystkie zakłady szklar
skie jak w każdy dzień ty
godnia.

— Wszystkie zakłady fry-
zjersko-kosmetyczne jak w

każdy dzień tygodnia.
— Jaik w każdy, dzień ty

godnia następujące zakłady
napraw zmechanizowanego
sprzętu gospodarstwa domo
wego — os. Niepodległości, ul.
Esterv 20, ul. Bronowicka 64,
ul. Powstańców Sląsikich 8.

— Punkty ekspresowej na
prawy obuwia jak w każdy
dzień tygodnia.

W okolicach cmentarzy w

dniach 31 października i 1 li
stopada zorganizowane będą
kiermasze, na których kupić
będzie można znicze i kwiaty.

Uwzględniając wnioski
związków zawodowych pra
cowników organizacji handlo
wo-usługowych, sklepy nie
wymienionych wyżej branż
przemysłowych i zakłady u-

sługowebędą nieczynne.
Kwiaciarnie KSOP

— Sobota dnia 29.X.83 r. —

wszystkie kwiaciarnie czynne
w godzinach od 8 do 18.

— Niedziela dnia 30.X.83 r.
— wszy stkie kwiaciarnie czyn
ne w godzinach od 8 do 14.

— Poniedziałek dnia 31.X.83
r. — wszystkie kwiaciarnie
czynne w godzinach od 8 do
18.

— Wtorek dnia 1.XI.83 r. —

Święto Zmarłych — czynne
będą następujące kwiaciarnie
dyżurne: sklep nr 84 — ul.
Senatorska 5 — sklep nr 87 —

ul. Szpitalna 34 — sklep nr 97
— Nowa Huta plac Centralny
— Centrum „A” — sklep nr

100 — ul. Rakowicka 10 b —

sklep nr 107 — ul. Lwowska
23.

Wyżej wymienione dyżurne
kwiaciarnie czynne będą w

godzinach od 8 do 12.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Wal
ka o ogień (kanad. -fr. 18 lat) oraz

filmy krótkometraż. — 16.15, 19.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Nie
ma powrotu Johny (poi. 15 lat)
— 14.30, Czwartki ubogich (poi. 18

lat) — 16, 20, Anna i wampir (poi.
18 lat) — 18. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Iluzjon — film z cy
klu „Mistrzowie kina Agnes Var-
da” (fr.) — 18, Muzyczny świat
Freda Astaira (USA) — 16, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Muppety jadą do Hollywood (ang.
b.o .) — 13, Cena strachu (USA
18 lat) — 10, 15, 17, 19. PODWA
WELSKIE (Komandosów): Goście
z galaktyki Arkana (CSRS-jug. 12

lat) — 15, 17. SFINKS (Majakow
skiego 2): Bobby Derfield (USA
15 lat) — 15.45, Trędowata
(poi. 12 lat) — 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Powrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 15.15, Miasto kobiet (wł. 17 .

19.30. MAŁA SALA: Iracoma

(brazyl. 15 lat) — 15, 17 (pożegna
nie z filmem). Wejście smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Orkiestra Klubu

Samotnych Serc sierżanta Peppe-
ra (USA 12 lat) — 15.45, 18, Au
steria (poi. 15 lat) — 20.15. MAŁA
SALA: Jak rozpętałem II wojnę
światową cz. II (poi. b.o .) — 15,
17.15, 19.30. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Imperium kontrata
kuje (USA 12 lat) oraz filmy
krótkometr. — 10, 12,45, Wampir
z Ferratu (CSRS 15 lat) — 16. Od
mienne v stany świadomości (USA
15 lat) — 18. 20. UGOREK (os. U-

gorek): Dubler (fr. 12 lat) — 15,
17, 19. WARSZAWA (Stradom 15):
Bajki — Reksio i UFO — 12,
Przez góry skaliste (USA b.o .) —

13. WISŁA (Gazowa 27): Małżeń
stwo Marii Braun' (RFN 15 lat) —

15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycz
nia 1): Miasto kobiet (wł. 18 lat)
— oraz filmy krótkometr. — 10,
13, Cza-Cza (węg. 18 lat) — 16.

18, Z życia marionetek (RFN 18

lat) — 20 (ostatnie dni programu).
WRZOS (Zamojskiego 50): Żan
darm w Nowym Jorku (fr. b.o.)
— 15.45 — seans zamknięty. Ko
mandosi z Navarony (ang. 15 lat)
— 17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Gorące kino

Hiszpanii — 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Wy
starczy być (USA 15 lat). KRZE
SZOWICE — Nowości: Mistrz kie
rownicy ucieka (USA 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Karabiny
(poi. 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Danton (poi. .15 lat). SKA
WINA — Piast: Walka o ogień
(kanad.-fr. 18 lat) oraz filmy
krótkometr. SŁOMNIKI — Czar:
Śmierć człowieka skorumpowane
go (fr. 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: śpiewy po rosie (poi. 15

lat).
Pozostałe kina nieczynne.

LENINA (Topolowa W Wysta
wa: „Lenin w Polsce”, „Ludowe
Wojsko Polskie” (9—19 wst.

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41);
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” „Zwie
rzyniec w początkach dwudzie
stego wieku” (9—15, wst wol.),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): Wystawa „Współ
czesna fauna polska” (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wyst. „Sztuka Tur
cji” (10—15). MUZ. HISTORYCZNE:
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra
kowa” oraz prezentacja medali

darowanych przez Jana Pawła II

(9—15), niedz. (niecz.) . FRANCI
SZKAŃSKA 4: Wystawa „Romań
skie drzwi płockie” (niecz.). WIE
ŻA RATUSZOWA: (9—15), niedz.

(niecz.) . POMORSKA 2: Wy
stawa „Męczeństwo i walka Pola
ków w latach 1939—1945” (9—15),
niedz. (niecz.), JANA 12:

Wystawa „Kraków w epoce Jana
III Sobieskiego” (9—15), niedz.

(niecz.) STARA SYNAGOGA

(Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów i kultury Żydów” (9—15),
niedz. (niecz.). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy
stawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Huty” i „Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (14—18), niedz.
(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9
—16), niedz. (13—17), MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE (Ga
leria polskiej sztuki XIX wieku)
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.) (10
—16). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX

w, (10—15.30), niedz. (niecz.), MUZ.
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.) . MUZEUM LOTNIC
TWA I ASTRONAUTYKI (al Pla
nu 6-letniego 17): (10—14). GALE
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań
ska 2): (niecz.), niedz. (11—
17), SALON TPSP (pl. Szcze
pański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (Nowa Huta, al.
Róż 3): Wyst. malarstwa Zdzisła
wa Jachimczaka „Mariny” —

Od Westerplatte do Rio Gran
dę (10—17). KLUB MPiK (Ma
ły Rynek 4): (10—17). CZYTEL
NIA: (11—19), niedz. (11—15). GA
LERIA: Wyst. akwarel i gwaszy
„Kwiaty” autorstwa Romana
Hennela (11—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK Nowa Huta, pl. Cen
tralny. CZYTELNIA: (10—20), nie
dziela (niecz.) . GALERIA: (niecz.) .

BWA (pl. Szczepański 3a): Wyst.
Renzo Galeotti, Wyst, Czesława

Rzepińskiego (11—18). KOPAL
NIA SOLI (Wieliczka) (8—17). MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—17).

szpitaleDYŻURNE

z SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medyczne
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40.

przypadki urazowe — Trynitar-
ska 11, niedz. Kopernika 21. CHI
RURGII DZIECIĘCEJ: Prokocim,
niedz. Prądnicka. 35. UROLOGI
CZNY: Grzegórzecka 18, niedz.,
Prądnicka 35, LARYNGOLOGI
CZNY: sob., niedz. Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
niedz. Wilkowice.

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro
wania i przewozy tel. 22-38-33 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te
ligi 6), tel. 55 -51-90, Lotnisko (Ba
lice) — tel. 11 -90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70. Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice
■— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tęL 999, Skawina — tel. 9, Wie
liczka — tel. 9 i 22-33 -54, Niepo
łomice — tel. 198, Sieciechowice —

tel. Iwanowice 60 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali

e-kiedy ?
TEODORA, NARCYZA, PRZEMYSŁAWA

14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6),

SOBOTA

PROGRAM I

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 6):

Wniebowstąpienie (ZSRR 15 lat)
— 9, Żandarm w Nowym Jorku

(fr. b.o .) — 11.30, Obcy 8 pasażer
z Nostromo (USA 15 lat) — 13.30,
„1941” (USA 15 lat) — 15.45. Wej
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 18. KULTURA (Rynek Gł.

27): Nie ma powrotu Johny —

14.30, 18. Anna i wampir — 16.
Czwartki ubogich — 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Wojna
światów (poi, 18 lat) — 12.30, 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10, 11, 12, 13, 14, popoł. jak w

sob. PODWAWELSKIE (Koman
dosów): Bajki — 12, popoł. jak w

sob. SFINKS (Majakowskiego 2):
Bajki —- 11, 12. 13, popoł. jak w

sob. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea
tralne 10): Krzyżacy (poi. b.o.) —

14, Miasto kobiet — 17. 19.30. MA
ŁA SALA: nieczynne. ŚWIATO
WID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Dziewczyna i chłopak
(poi. b.o.) — 14, popoł. jak w

sob. UGOREK (os. Ugorek): Baj
ki — 14, popoł. jak w sob. WAR
SZAWA (Stradom 15): Bajki —

Na tropach bengalskiego tygrysa
— 12, Old Surehand (jug. b.o.) —

13. WISŁA (Gazowa 27): Bajki —

11, Weronika w krainie czarów
— 12. popoł. jak 'w sob. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Iluzjon —

Królewna w oślej skórze (fr. b.o .)
— 10, 12, Bajki z Bolkiem i Lol
kiem — „Byczek” — 14. popoł.
jak w sob. WRZOS (Zamojskiego
50): Bajki — 12. Strzały Robin
Hooda (ZSRR b.o .) — 13. Żan
darm w Nowym Jorku ♦- 15.45,
Komandosi z Navarony — 17 .45,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Ballada o kapryśnej królew
nie (poi. b.o.) — 12.15. Gorące ki
no Hiszpanii — „Gary Couper.
który jesteś w niebie” — 18. 20.

ALWERNIA — Chemik: nie
czynne. DOBCZYCE — Raba:
Dzień weselny (USA 15 lat), Par
tyzancka eskadra (jug. 12 lat).
GDÓW — Promyk: Danton (poi.
15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU: Komnaty, wyst. „Odsiecz
Wiedeńska” (10—15). SKAR-
BIEC KORONNY ł ZBRO
JOWNIA (niecz.). MUZEUM KA
TEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony” (10—15),
Groby królewskie i dzwon
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców) (10—19.30). MUZEUM W. I.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Długa 88, Kozłówek, Krakowska

1, Szczepańska 2, Nowa Huta:
Centrum A. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice; Słomniki, Skała.

na fali 1322 m, Czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,

3.00, 4.00, 5.00, 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 20.00, 22.00, 23.00

. 4.00 Poranne sygnały. 5.05 Po
ranne rozmait. roln. 5.25 Więcej,
lepiej, nowocz. 5.30 Poranne sy
gnały. 8.00 Komun. 8 .10 Obserwa
cje. 8 .20 Mel. na dzień '

dobry.
8.30 Przegląd prasy. 8.35 Mel. na

dzień dobry 8.45 Żołnierski zwiad

9.(JO Cztery pory roku. 11 .05 Kon
cert przed hejnałem — muz.

rozrywk., muz. popul. 11.55 Ko
munikat o stanie wód. 12 .30 Muz.

folki, malow. 12.45 Roln. kwa
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców, 13.20 Pios. M. Gło
gowskiego. 13.30 Muz. starego
Wiednia. 14.00 Wiadomości 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 Katalog wydawn. 16.20 Kon
cert życzeń. 17 .00 Muz. i aktual
ności 17.25 Muz. z filmoteki 18.00

Matysiakowie. 18.30 Jazz i pios.
19.20 Minirecital — gra R. Clay-
derman, 19.30 Radio dzieciom —

„Supełek” 20.05 W kilku taktach
w kilku słowach. 20.08 Komun.
Total Sport. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komun. 21.05 Radio
wy Tyg. Kulturalny. 21.25 Pół tu
zina atrakcji muz. 22.25 Na roc
kową nutę. 22 .57 Komun. — wez
wania w pilnych sprawach ro
dzinnych 23.10 Panorama świata.
23.25 Zaproszenie do tańca. 0.00

Muzyka nocą.

PROGRAM III

66.89 MHz
9.05 Po prostu o nas. 9.30 Mała

poranna muzyka. 10.00 Giuseppe
Tomasi di Lampedusa „Lampart”
ede 3 (powt.) . 10.30 Złote lata

swingu. 11.00 Nie czytaliście, to

posłuchajcie — przegląd tyg. 11 .50
P. Jasienica „Polska Jagiello
nów” ode. 20 (powt.) . 12 .00 Ser
wis Trójki. 12 .05 W tonacji Trój
ki. 13.00 Nodar Dumbadze „Ku-
karacza” ode. 9 13.10 Powt , z

rozrywki. 14 .00 Utwory kameral
ne Brahmsa. 15.00 Serwis Trójki.
15.05 Wszystkie drogi prowadzą
do Nashville. 15.45 Jeden świat.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trój
ki 16.00 Serwis Trójki 17.30 Po
lityka dla wszystkich 17.50 Czy
mówisz po polsku? 18.00 Serwis

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Pa
miętnik potoczny — październik
1983 r 19.30 Trochę swingu. . 19.50
P. Jasienica „Polska Jagiellonów”
ode. 21 . 20.00 Lista Przebojów
Programu III. 22 .05 „24 godziny
w 10 minut” i Inf sport. 22.15

Teatrzyk „Zielone Oko”: Śmierć
Cody’ego Mardena wg. J. Craiga.
23.00 Zapraszamy do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m czyli 227 KHz
DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,

3.00, 7.00, 12.05, 18.00, 20.00,
23.00.

7.30 Muz. w rannych
pantoflach. 8 .00 Komun. 8 .30 Mo
skwa z mel. i pios. 9 .00 Radiowy
Mag. Wojskowy. 10.00 Gra Or
kiestra PR i TV „Studio S-1”.
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci —

„Asia i jej przyjaciele”. 11.00
Koncert przed hejnałem. 12.45
Muz. folki, malow. 13.00 Przegląd
tyg. 13.15 Klasycy operetki. 14,00
Mag. Problemów Międzynarod. —

Wektory — gospod. i polit, 14.25
W kilku taktach, w kilku sło
wach. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Z dziejów
kabaretu. 17 .00 Niedz. wyd. mag.
muz. „Rytm”. 18.00 Dialogi hi
storyczne. 18.15 Świat muz. 19.10
Merkuriusz rządowy. 19.30 Radio
dzieciom — „Magiczne lusterko”.
19.50 Biuro listów — śladem na
szych interwencji. 20.05 Komun,
Total. Sport. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komun. 21 .05 Słyn
ni wirtuozi. 21 .35 Giełda płyt.
22.00 „Czarne kwiaty” — słuch,
wg utworów C. K, Norwida. 23.15
Świat w tygodniu. 23.25 Koncert
bez biletu. Od 0.00 Muzyka no
cą.

ża. 11,00 „Pani Helena i pan Hen
ryk” — słuch, dok. 11.30 Odku
rzone przeboje. 11 .50 Bliskie spot
kania: Uczeni. 12.00 Recital z na
grań M. Dupre 12.50 Bliskie spot
kania: Uczeni. 13.00 Serwis Trój
ki 13.05 Niech gra muzyka. 14 .00

Prywatnie u Jerzego Hoffmana.
14.15 „Urodzeni aby kochać” no
wa płyta R. Flack i P. Byrsona.
15.00 Życie na gorąco — przegląd
wyd. tygodnia. 15.30 Stare i no
we nagrania Trójkowe. 15.50 Bli
skie spotkania. Uczeni. 16.00 Dzie
ła, interpretacje, nagrania. 17.00

Powiększenia. 17.30 Z mojej pły
toteki. 18.00 „Madonna z warko
czem” słuch E Kabatc. 18.32

„Żywioły” - gra R. Glover. 19.00
Serwis Trójki 19.05 Baw się ra
zem z nami. 21 .00 „Na zadatek
szczęścia’’. 21.20 Muz. portrety
22.00 Rozmyślania przed północą:
R. Samsel 22.10 Fatum i śmierć —

Gustav Mahler „ Windertotenlie-
der”. 22.50 Rozmyślania przed
północą: Andrzej Wiktor Piotro
wski. 23.00 Zapraszamy do Trój
ki. 23.55 Północ poetów: Wanda
Bacewicz „Wędrowiec”.

tV-PROGRAM

i n ne.......

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-
SRODMIESCIE — al. Pokoju 4

14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83-96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych — tel.
11-87-10, Ułanów 29a, tel. 11-53-33.

NOWA HUTA - os . Jagielloń
skie 1) — tek 48-56-26, (8—19). ga
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30;. (ps. Złoty
wiek) — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77 .

zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet sto
matolog. (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel. 33-45-33, (os. Widok) — tel.
37-07-40 (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog. (8—14), (Teligi 8) — tel.
55-40-55, (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72, (Niemcewicza 27) — tel.

66-12-08, ul. Na Kozłówce, tel.
55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Koc
myrzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek

PROGRAM II

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 7.00, 13.00,

17.00, 21.00, 0.55.
8.00 Co słychać 8.15 EREMS

— Rodzinny Mag. Satyryczny.
8.45 Koncert w romantycznym
stylu, 9.36 Teatr PR — „Roman
se i nie tylko” — H. Sienkiewicz
„Na jedną kartę” — cz. II. 10.15
—12 .00 KRAKÓW NA ANTENIE:
10.15 Minął tydzień. 10.30 „Odszy
frowanie” — słuch. . wg, opow.
Suzo-n Solang, 11.00 Włoskie can
to. 11.30 Koncert życzeń. 12.00
Muz. dla kolekcjonerów. 13.05
Recital t>g. 13.45 Pios. z dobrą
dyseją. 14.00 Zakłócenia odbioru
— mag L. Michniewicza i T. Sza-

chowskiego. 15.00 Koncert chopi
nowski. 15.30 Muz. z klubów i e-

strad. 16.00 Lista byłych przebo
jów. 17 .05 N Marriner dyryguje
utworami klasyków wiedeńskich
18.00 Buddyzm i buddyści 18.40
W kręgu gitary klasycznej 18.59
Teatr PR — „Wszystko dobre, co

się dobrze kończy” — W. Szek
spira. 20.00 Godz z przebojem
21.05 Wiad sport. 21.20 Po raz

pierwszy na antenie. 22 .00 Wiecz

płytowy. 24.00 Arcydzieła kamer.

^PROGRAM III

66.89 MHz
7.00 Serwis Trójki 7.05 Mel.

przebudzanki. 8.00 Sprawy i
sprawki wielkiego świata. ‘ 8.10

Komu piosenkę... 8 .45 Kąty wi
dzenia. 9.00 Wariacje na temat..

9.30 Muz porannek filmowy. 10.00
Galeria. 10.30 Pod dachami Pary

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR: Chemia, sem. 1 —

Stosunki ilościowe w reakcjach
chemicznych — (1)

6.30 TTR: Biologia, sem. 1 —

Mszaki i paprotniki
7.00 TTR: Fizyka, sem. 3 —

Indukcja elektromagnetyczna
7.30 TTR: Biologia, sem. 3 —

Biochemiczne oodstawy dzie
dziczenia

8.25 „Tydzień na działce”
8.55 Program dnia oraz film

animowany „Oto Shadoki”
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii:
„Czterej pancerni i pies” (9) —

„Zamiana”
10.30 Historia dramatu pol

skiego: Aleksander Fredro —

„Zemsta”, reż. — Jan Świder
ski, wyst.: Jan Świderski,
Joanna Jędryka, Czesław Woł-
lejko, Wojciech Pokora. Emi
lia Krakowska i intr

12.15 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
12.45 „Militaria, obronność,,

nowoczesność” — Rusznikarze
— program wojskowy

1.3.15 Estrada folkloru —

Kazimierz 83
13.45 Poradnik rolniczy
14.15 Nasi ulubieńcy: „Flip i

Flap”
14.45 Program publicystycz

ny
15.15 Dziennik
15.30 Z czego śmieją się na

si sąsiedzi — „Wszystko na o-

pak” komedia produkcji ZSRR
16.35 „Tele-gol” — elimina

cje do piłkarskich Mistrzostw
Eurooy

17.20 Zaproszenie na „Dzia
dy”

17.40 Wyst. Janosa Kadara
w Zakł. im. M. Nowotki

18.35 Program lokalny
18.50 Dobranoc — „Reksio”
19.00 Telewizyjna Lista Prze

bojów — notowanie paździer
nikowe

19.30 Dziennik
20.15 „Narzeczone cesarstwa”

(3): „Wyjaśnienia” — francu
ski melodramat historyczny

21.20 „Hallo Praga, tu Ber
lin” — program rozrywkowy

22.05 Dziennik
22.20 Dialogi polit.

. 22.50 Kino nocne: „Czarow
nica” — horror prod, hiszpań
skiej

23.20 Studio sport

PROGRAM II

9.00 NURT: Organizacja ży
cia uczniów — Uczeń jako
obywatel szkoły

9.30 NURT: Psychologiczne
problemy zawodu nauczycie
la — Sytuacja wychowawcza

10.00 NURT: Najnowsza hi
storia Polski — Ziemia dla.
tych, co orzą

10.30 Premiera w „Dwóice”:
„Narzeczone cesarstwa” (3) —

film fabularny produkcji fran
cuskiej

11.45 Sobota w „Dwójce” —

Czym żyje kraj?
11.55 Nowe prawo o ruchu

drogowym
12.00 „Magazyn kibiców” —

Mistrzostwa świata w gimna
styce sportowej

12.55 Prawo jazdy z „Trój
ką”

13.05 Nowe prawo o ruchu
drogowym

13.10 „Praca dla absolwen
ta” (1)

13.15 Temat dla reportera
13.35 Muzyczna premiera
13.40 Klub „Trójki”
14.00 „Powstanie człowieka”:

..Historia cywilizacji” (4), film
dokumentalny produkcji an
gielskiej

14.50 „1500 sekund wielkiego
sportu”

15.15 Muzyczna premiera
15.25 Temat dla reporterów

— Gruszki na wierzbie
15.40 Muzyczna premiera
15.50 Kulisy sportu
16.00 „Oskarżeni są idole”
16.25 „UFO” — program

muzyczny
17.00 „Gorąca linia”

Ekspres reporterów telewizyj
nych

17.25 Praca dla absolwenta
(2)

17.30 „Prawa ruchu” (5)f
„Niepokój przed burzą” —

czechosłowacki serial fabular
ny

18.25 Temat dla reportera
— nauczyciele

18.40 „Nocturna” — program
baletowy

19.10 Jubileusz X-lecia pol
skiego teatru tańca

19.15 Mózg i ręka
19.30 Dziennik (wersja dla

niesłyszących)
20.15 Wieczór w teatrze t

Andrzejem Żurowskim — Ja
mes Joyce „Wygnańcy”

22.25 Komentarz dnia
22.35 Wiadomości
22.55 Recital wiolonczelowy

Romana Jabłońskiego
23.20 Lista przebojów
23.45 Kino dorosłych: Pa

nie na zamku Vallas (2) —

Stracone złudzenia

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR: Fizyka, sem. 3 —.

Indukcja elektromagnetyczna
• 6.30 TTR: Biologia, sem. 3 —

Biochemiczne oodstawy dzie
dziczenia

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.45 „Nowoczesność w domu
i zagrodzie”

8.15 „Tydzień” — magazyn
rolniczy

8.55 Program dnia oraz film
animowany „Oto Shadoki”

9.00 „Teleranek”: sprawoz
danie z kurpiowskiego mit'do
brania — film „3 + jedna” (9)
— „Królewna Śnieżka”

10.20 Antena
10.45 „Piąta Saska” — woj

skowy film dokumentalny
11.45 „Siedem anten”
12.30 „Wieliczka wczoraj,

dziś i...” — pr. publicyst.
13.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.45 „Kraj za miastem”
14.15 Teatr młodego widza;

Janusz Korczak — „Historia
Kajtusia czarodzieja” (2)

15.05 „Od melodii do melo
dii”

15.15 Dziennik
15.30 Losowanie Dużego Lot

ka
15.45 „Tam gdzie pieprz roś

nie” — „Tam był d&iki Za
chód”

16.35 „Sto lat” — film doku
mentalny

16.50 „Przygoda z piosenką”
— polska k, nedia muzyczna,
reż. — Stanisław Bareja, wyst.
Pola Raksa, Irena Santor, Boh
dan Łazuka i in.

18.25 Sprawozdawczy maga
zyn sportowy

19.05 Wieczorynka: „Pszczół
ka Maja”

19.30 Dziennik i magazyn
Świat

20.15 „Blisko, coraz bliżej”
(2) — film historyczny TP,
reż. — Zbigniew Chmielewski,
wyst.: Franciszek Pieczka, An
na Ciepielewska i in.

21.30 Sportowa niedziela
22.10 „Zawsze po 22”
22.40 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej
PROGRAM II

8.20 Premiera w „Dwójce”:
„Blisko, coraz bliżej” (2) —

film fabularny produkcji TP

(wersja dla niesłyszących)
9.30 „Krótkofalowcy” —pro

gram wojskowy
10.00 „Czas reformy”
11.00 Niedziela w „Dwójce”

— czym żyje kraj?
11.10 „Godzina dla zdrowia”
12.05 Koncert południowy —

Artur Rubinstein gra koncert
fortepianowy d-moll Brahmsa

12.55 Filmy węg. Studia im.
Bela Balazsa

13.20 Ślub będzie cichy —

rep. film.
14.35 Kalejdoskop filmowy

„Kino — oko”: „W kraju czy
stych wód i złocistych poran
ków”, — „Tara-Humara i fa
ryzeusze”

15.40 „Verdi” (5): „Odnaleźć
prawdę” — biograficzny film
produkcji włoskiej

16.50 „Zbliżenia”
17.20 „Jutro poniedziałek”
17.50 „Jesień projektantów”
18.10 Wywiad tygodnia
18.30 „Piknik Country 83”
19.30 Dziennik i magazyn

Świat (wersja dla niesłyszą
cych)

20.15 Dni muzyki Karola

Szymanowskiego
20.45 Mistrzostwa świata w

gimnastyce sportowej
21.35 „Noc z jazzem”
22.15 Gorąca linia
22.30 Tydzień w polityce

komentuje Karol Szyndzielorz
22.40 Wielkie filmy małego

ekranu: „Najdłuższa wojna no
woczesnej Europy” (5) — „Fi
lolog i gwoździe”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole 1, II] p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen
trala czynna w godz 6—3. nr tel 22-75-88 . łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 6. II p tel 203-34. 33 100 TARNÓW
ul. Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka-Ruch w Krakowie, ul. Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al. Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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DYSKRETNY UROK

odpryskujący

nie przyprą-

zbyt jaskra -

PIELĘGNOWANIE RĄK

Wiek

malujcie się tak samo,'jak
laty. Rutyna i konserwa-
postarzają, a zatwardziałe
metodach poprawiania uro-

Dlatego, przynajmniej dwa

Wchłonął nas .wir codzienności, obowiązków,
kłopotów i pośpiechu. Ale zastanówmy się przez
chwilę: jak powinniśmy wyglądać, jak doś
cignąć nasz ideał. To nieprawda, że działa
nia te absorbują ponad siły, że to kosztow
ne. Przede wszystkim potrzebne są dobre chę-
oi. Trzeba zadbać, by nasze włosy były zaw
sze puszyste i ładnie uczesane. To, że fryzjer
drogi, że nie mamy, czasu, nie zwalnia nas z

tego Obowiązku. Modne są fryzury, które z

łatwością zrobimy same, w domu, ale pod
warunkiem, że włosy są dobrze ostrzyżone.
Jeśli nosicie dłuższe włosy — warkocz, gładki
kok, który dodaje szlachetności naszej twa
rzy — to będzie to.

Miłe Panie! Nie
przed dwudziestu
tyzm najbardziej
przyzwyczajenia w

dy to już klęska,
razy w ciągu roku musimy wygospodarować
wolny czas na wypróbowanje nowego koloru
szminki, ozy pudru, nowego rodzaju makija
żu. Najlepiej w tej sprawie zasięgnąć porady
u własnej córki lub kosmetyczki. Ale proszę
pamiętać że:
© trzeba wszystkie nowinki wypróbować na

sobie, nie przed wyjściem z wizytą, ale w

wolne popołudnie, które mamy zamiar spę
dzić w domu,
© nowości dostosowujemy do siebie, do swe
go stylu, typu urody, wieku,
® świadectwem wieku, schludności i zadba-

nla tą nowszo ręco. Pielęgnujmy je, dbajmy
o nie. Jeśli malujemy paznokcie, pamiętajmy,
że nie ma nic brzydszego, niż
lakier,
O niech zapach naszych perfum
wia innych o ból głowy,
• nie ubierajmy się do pracy
wo, zadbajmy o dodatki. Paseczek, modne kli
psy, broszka, krawa-oik — te drobiazgi zawsze

dodają uroku.

KIEŁKI

IUIUUIUUIIIUU111U

Klełki stają się modne na całym świecie,
nie tylko kiełki pszenicy, ale także grochu,
fasoli, sod. W wielu krajach można kupić je
na wagę, świeże lub suszone, w konserwie,
luzem 1 pięknie opakowane.

DLACZEGO SĄ TAK POLECANE?
>

o Należą do najbardziej naturalnych produ
któw spożywczych.

0 Zawierają białko roślinne potrzebne do bu
dowy i odbudowy komórek i tkanek.

<> Mają dużo witaminy E oraz nienasyconych
kwasów tłuszczowych obniżających poziom
cholesterolu we krwi.

O Zawierają witaminy grupy B, a te sprzy
jają zdrowemu sercu, nerwom, skórze,
krwi, mózgowi.

0 Mają żelazo, a więc chronią organizm przed
anemią.

o Zawierają cenny magnez, którego zazwy-
ozaj brakuje w naszej diecie, a jest on po-

. trzebny dla dobrej pracy serca, także ra
tuje kości przed rzeszotowieniem.

<> Zawierają też potas, który nie dopuszcza
do zwiotczenia mięśni.

Do utrzymania gładkiej skóry na rękach
przyczyniają się kąpiele rąk. Można je kąpać
w wodzie słonej, dodając 10 dkg soli na litr
wody. Kąpiel powinna trwać 20 minut w wo
dzie jak najcieplejszej. Po tej kąpleM myje
my ręce wodą zwykłą i mydłem, wcieramy
krem odżywczy.

Kąpiel w oliwie raz w tygodniu pozwoli na

utrzymanie rąk w dobrym stanie. Oliwę łub
olej jadalny podgrzewamy w miseczce do tem
peratury przyjemnej dla skóry rąk. Kąpiel
w oliwie trwać powinna 10 minut. Potem

myjemy ręce w ciepłej wodzie delikatnym
mydłem i wcieramy krem odżywczy. Oliwę
do kąpieli można używać kilkakrotnie. Do- ■ Są bogatym źródłem błonnika zapobiegają -

brze działa na ręce gliceryna zmieszana ze

spirytusem w równych częściach i z odrobiną so
ku cytrynowego.

Ciemne plamy, które powstają przy pracy
w gospodarstwie, zwłaszcza przy obieraniu ja
rzyn, można usunąć sokiem cytrynowym Lub
sokiem z rabarbaru.

cego wielu dolegliwościom przewodu po
karmowego.
Lit i chrom

dujące się w

Jeśli będziemy
łanie odczujemy
•tylko wtedy, gdy będziemy spożywać je co-

to cenne mikroelementy znaj-
kiełkach.
jeść kiełki, ich cudowne dzia
na własnym organizmie, ale

podaje po raz 384 WOJCIECH MACHNICKI

Gdzie tankujemy?
Przypominamy, że od 29

października do 1 listopada
stacje benzynowe CPN na

terenie województw biel
skiego, krakowskiego, nowo
sądeckiego i tarnowskiego
ózynne są jak następuje:

© STACJE CAŁODOBO
WE: bez zmian z wyjątkiem
atacji przy ul. Kamiennej w

Krakowie (przerwa 1 XI w

godz. 6—22).
• DODATKOWE STACJE

CAŁODOBOWE: uruchomio
ne zostają w Rabce-Zahorni
i w Bielsku-Białej przy ul.
Bystrzańskiej.

© STACJE DWUZMIA-
NOWE: przy szlakach mię
dzynarodowych oznaczonych
literą E, przy drogach pań
stwowych o numeracji dwu
cyfrowej oraz w miastach
wojewódzkich pracują co

najmniej do godz. 20 (chyba,
że normalny harmonogram
pracy zakłada dyżur dłuższy
niż do godz. 20, ale tylko w

dniu 31 X), przy pozostałych
drogach — stacje CPN pra
cują do godz. 18.

Akumulatory
w „PEWEXIE”

z roczną...

Jak się dowiadujemy, o-

statnio specjalistyczne stoisko
motoryzacyjne w sklepie
,,PEWEXU” w Krakowie

przy ul. Szymanowskiego 14

wzbogaciło swoją ofertę
(chłody coraz bliżej!) o aku
mulatory szwedzkiej firmy
NOACK. Jest to akumulator

specjalnie przystosowany do
warunków zimowych panu
jących w Skandynawii i jak
zapewnia firma, okres jego
używalności w ciężkich wa
runkach rozruchowych wy
nosi 5—6 lat (pod warun
kiem, że się o akumulator
dba!), zaś „PEWEX” udziela
na nie gwarancji na okres
12 miesięcy.

Akumulatory NOACK wca-.

le nie są tanie. W dolarach

USA płaci się za akumula
tor (napięcie wszystkich 12
V) o pojemności 36 Ah —

29,50,50Ah—31,60Ah —

37,20, 66 Ah (do „mercede
sów” z silnikiem gażniko-
wym)—56,52Ah—(kle-
my specjalnie przystosowane
do instalacji elektrycznej
„fordów”) — 39,40, 63 Ah
(do „volkswagenów golfów
D”) — 61,50, 88 Ah (do ,.mer
cedesów” z silnikiem wyso
koprężnym) — 57,90. Aku
mulatory są suchoładowane.

...i w POLIMARZE
z dwuletnią gwarancją

Również firma THZ POLI-
MAR w swym składzie kon
sygnacyjnym w Krakowie
przy ul. Ofiar Dąbia 14 dys
ponuje akumulatorami. Są
to wyroby renomowanej za-

chodnioniemieckiej firmy
VARTA. Akumulator 12 V/36
Ah kosztuje 96 DM, 12 V/45
Ah—109DM,12V/55Ah—
125 DM, 12 V/66 Ah (do „vol-
kswagena golfa D”) — 150
DM, 12 V/88 Ah (do „mer
cedesów”- z silnikiem wyso
koprężnym) — 170 DM. Prze
liczając po kursie oficjalnym
marki RFN na dolary USA
okaże się, że akumulatory w

POLIMARZE są nieco droż
sze, ale za to firma UDZIE
LA NA NIE GWARANCJI
NA OKRES 24 MIESIĘCY!
Posiadacze walut wymienial
nych mają więc dylemat —

taniej z gwarancją na 12

miesięcy (w „PEWEXIE”)
czy drożej nieco, ale ze świa
domością spokojnego użytko
wania co najmniej przez 24
miesiące (przy zakupie w

POLIMARZE). Osobiście
skłaniałbym się jednak ku
akumulatorom VARTA.

Jak się dowiadujemy, THZ
POLIMAR w składzie kon
sygnacyjnym w Krakowie
dysponować będzie nieba
wem paskami zębatymi na
pędu rozrządu do „fiata 128,
131 i 132” oraz amortyzatora
mi MONROE do wszystkich
modeli „mercedesa”.

Będzie „trójka” czy nie będzie w programie produkcyjnym
firmy RENAULT? Widoczny na rysunku pojazd już przed paru
laty pojawił się w fachowej prasie jako model „renault 2”. Naj
nowsze doniesienia wskazują jednak; że już z początkiem 1984
r. zademonstrowany zostanie publicznie model samochodu „re
nault 3”. Jak Się przypuszcza w nadwoziu z prototypu renaul-
towskiej „dwójki” znajdzie się silnik 0 pojemności ok. 850 ccm,
zaś w wersji dla lubiących szybszą jazdę — 1100 ccm.

zTemiaa

Na początek fragment listu (z
zachowaniem oryginalnej piso
wni) nadesłanego przez 18-1et-
niego Józefa B. na ręce proku
ratora: „...Przykro mi stwier
dzić, że moje dotychczasowe
życie mogę nazwać nie życiem
a wegetacją, tułaczką i na każ
dym kroku doznaję goryczy i

czuję zawsze, że jestem dziec
kiem niepotrzebnym i
jącym
kocha,
fekcie
mych

zawadza-
mnie nie
alewe-
to od sa-

każdemu. Nikt
Mam rodziców
ich nie mam i

najmłodszych lat. Przy-
X kro mi pisać o tym bowiem, jakby nie było są to moi
S rodzice, których kocham. Jednakże fakt jest faktem,
X matka moja wyrzuciła mnie z domu bowiem pije al-
” kohol nałogowo i sprowadza sobie mężczyzn dlatego
X ja. przeszkadzam. Ojciec mój się mną nie zajmuje,
E ożenił się drugi raz, gdy go odwiedzę nawet nie poda
X mi kromki Chleba. Nie mówiąc już, że ani razu do-
"

tychczas nie dał mi ani grosza, nie porozmawiał ze

X mną, nie raczył mi pomóc i wskazać właściwą drogę.
X Będąc w domu dziecka przykro o tym pisać ale mnie
” ani razu matka, ani ojciec nie odwiedzili, nie uspra-
X wiedtiwiam się, tylko żałuję dziś mam same tragedie
“ i już za młodu złamane życie”." V

dziennie, w odpowiedniej ilości i przei dłuż
szy czas.

JAK HODOWAĆ KIEŁKI:

Przygotowujemy trzy szklanki i na każdej
kładziemy plastykowe siteczko. Do pierwszej
szklanki nalewamy wody a na sitko wsypu
jemy łyżkę ziaren pszenicy. Na drugi dzień

napełniamy drugie sitko, nazajutrz trzecie.
Po trzech, maksymalnie pięciu dniach ziarno
na pierwszym sitku zacznie kiełkować. Zuży
wamy je więc nastawiając suchą pszenicę. W
ten sposób codziennie otrzymamy świeżą por
cję kiełków dla jednej osoby. Proszę pamię
tać, że woda w szklankach codziennie musi

być zmieniana na świeżą, o temperaturze po
kojowej. Sitko z ziarnem nie powinno być
zanurzone, ale woda musi lekko podsiąkać.
Kiełki o długości kilku milimetrów, kiedy za
czynają zielenieć — są najcenniejsze. Jeśli nie
możemy zużyć kiełków, gdy są jeszcze młode,
lepiej je wysuszyć, a potem zemleć.

Kiełki świeże można spożywać pokropione
sokiem

--- w--
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APARAT — JAKI JEST?
Temat aparatu partyjnego,

niezależnie od reakcji na

krytyczne uwagi, nie powi
nien być strefą zakazaną —

tak stawiając sprawę, redak
cja „TU I TERAZ” rozpo
czyna publikację polemik,
które wywołał artykuł Sta
nisława Kwiatkowskiego w

nr 35. Społeczeństwo, co zro
zumiałe, często przez pryz
mat aparatu, niekiedy nawet

jego pojedynczych przedsta
wicieli, ocenia partię. Nic
przeto dziwnego — stwierdza
jeden z dyskutantów „TiT”,
że temat „aparat partyjny”
w wielu środowiskach jest
stale aktualny.

ępoAwA
DOBOSZYŃSKIEGO

Nazwisko Adama Dobo-
szyńskiego powojennym
rocznikom z pewnością nic
nie mówi. Kilka tygodni te
mu „TU i TERAZ” wywoła
ło przypomnieniem tej po
staci wiele szumu. W panu
p;smach ukazały się artyku
ły zajmujące się sprawą Do-
boszyńskiego, w tym także
takie, które próbowały go
bronić i wybielać. W roku
1937 Doboszyński zorganizo
wał marsz bojówki faszy
stowskiej na Myślenice, w

czasie wojny wydawał w

Anglii pismo głoszące polski
nacjonalizm i antysemityzm,
po wojnie sąd wojskowy
skazał go na karę śmierci
za rzekomą (bo nie udowod
niono tego zarzutu — jak
twierdzi K. Kożniewski),
współpracę z wywiadem nie
mieckim.

POMYSŁ
NA WIELKĄ PŁYTĘ...
W spadku po latach sie

demdziesiątych pozostały nam

163 fabryki domów (naj
więcej w stolicy, na Śląsku,
w Gdańsku i Krakowie).
Niemal wszystkie one pracu
ją dzisiaj „na pół gwizdka”,
zatrudnienie spadło do poło
wy w. porównaniu z 1979 r.

W’ kontekście chronicznego i

doskwierającego braku mie
szkań jawi się to jako pira
midalny paradoks — stwier
dza Andrzej Pawlik w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD
NIOWYM”. Dwadzieścia spo
śród tej liczby fabryk do
mów, korzystając z możliwo
ści, jakie daje reforma, poże
gnało się z macierzystymi
kombinatami budowlanymi i

„jest na swoim”. Fabryki te

podjęły produkcję (dla tzw.

szerokiego rynku) rzeczy po
szukiwanych jak np. dreny,
płyty chodnikowe, krawężni
ki, a także prefabrykatów
dla budownictwa jednoro
dzinnego.

SZTUCCE —

TEN RARYTAS!

Wprawdzie zawsze waż
niejsze będzie, co jeść, niż,
czym jeść, ale lepiej, żeby
tego drugiego problemu w o-

góle nie było. A jest! W je
dnej z komedii filmowych
przed paru laty oglądaliśmy
scenkę: klienci baru mlecz
nego jedząc, posługiwali się
sztućcami przymocowanymi
łańcuchem do stolika. Ta
wizja — i to już śmieszne
nie jest — okazała się nie
malże prorocza. W niektó
rych stołówkach, barach i

restauracjach pobierana jest
kaucja (50 zł) za nieszczęsny
widelec i nóż. Urszula Zator
ska opisuje w „ŻYCIU GO
SPODARCZYM” swą wizy
tę u producentów nakryć
stołowych w Stojadłach
k/ Mińska Mazowieckiego i
w „Gerlachu” (Drzewica).
Otuchą .to nie napawa...

MIASTO — UTOPIA
„Aurouille jest miastem w

pełnym tego słowa znacze
niu, chociaż bardzo różnią
cym się od miast europej
skich. Aby tam żyć, nie trze-
b~ być jogą, ani ascetą. Trze
ba natomiast od nowa uczyć
się żyć w zgodzie z odwiecz
nymi prawami, jakim podle
gamy będąc dziećmi wszech
świata, zrezygnować z prze
konania, że jesteśmy panami
tego świata, a nie jego cząst
ką”.

Auroville jest określane

jako miasto przyszłości, czy
też Miasto Prawdy. Rzeczy
wiście istnieje i leży w In
diach nad Zatoką Bengalską.
Reportaż z tego dziwnego
miasta napisał Jacek Kryg, a

zamieszcza go „KOBIETA I
ŻYCIE”. No i nie jest to

vPrirna Aprilis! Chciałaby
dusza do raju...

WOJCIECH NATANSON
UPOMINA SIĘ

O HOTELE KRAKOWSKIE

Tygodnik ,,Veto” drukuje
list-apel albo raczej protest
znanego krytyka w sprawie
polskiego hotelarstwa, w tym
zaś szczególnie krakowskie
go. Albert Camus napisał
podczas wojny, że Kraków

należy do 4 najpiękniejszych
miast naszego kontynentu. I
wciąż nie przestaje być a-

trakcyjny dla swoich (którzy
na jego murach uczą się hi
storii) i cudzoziemców (w
tym licznych przedstawicieli
Polonii, tęskniących do ■wido
ku Wawelu i kościoła Ma
riackiego). Czy doprawdy
przeszkodą w spełnieniu nie
raz marzeń całego życia ma

być... brak hotelu?

cytrynowym. Ja proponuję...
SAŁATKĘ

szklanki kiełków, marchew
i oczyszczoną, pokrajaną na

starannie -

kawałki, X
oraz małą cebulę miksujemy razem dodając -

trzy łyżki oleju, łyżkę winnego octu, lub so- X
ku cytrynowego. Na liściu sałaty kładziemy —

po łyżce tej pasty, posypujemy papryką i po- X

siekaną natką pieruszki. Do tego podajemy s

jajo ugotowane na twardo, pokrojone w czą- X
stki i razowy chleb.

Dwie
umytą

(LE)
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Zwierzenia kamerdynera angielskiego następcy tronu (4)

Najpiękniejsza podróż, jaką odby
łem u boku księcia, to była jego
podróż poślubna po Morzu Śród

ziemnym jachtem królewskim „Bri-
tannia”. Powitanie w Gibraltarze 1

sierpnia to niezapomniane wrażenia.
Na pokładzie jachtu nastał spokój,

była to dla mnie zapowiedź, że po
woli staję się zbędny. Po raz pierw
szy od lat książę spał jak długo mu

się podobało. Nie potrzebowałem cze
kać rano na jego dzwonek, by posłać
stewarda ze śniadaniem.

Karol,

Diana

nią mógłby przyjść książę, a wtedy
nic z zabawy, atmosfera stanie się
sztywna. Diana przyznała nam rację,
ale pozostała.

Nastrój urlopowy tylko raz został
zakłócony z oficjalnego powodu. Kie
dy przybyliśmy do Port Said w Egip
cie na pokład weszli prezydent Sadat
i jego małżonka. Przynieśli podarunki
ślubne. Dla księcia złotą puszkę i bi
żuterię dla księżniczki.

Następna noc była zarazem ostatnią
na pokładzie jachtu. Przed zejściem
na ląd odbyła się na statku wesoła
zabawa. W Hurghade, u wejścia w

Niesłychany boom na Zachodzie,
szaleństwo nieomal na skalę
globalną — AEROBIC — bije

wszelkie powodzenie. Trzy eksgra-
cje (już nie tak młode i nie tak pię
kne) propagując tę nową metodę,
ponoć uniwersalną i mającą sprzy
jać zachowaniu piękności oraz pełni
sił witalnych, zdobyły dzięki swej
pomysłowości nowy rozgłos i nową
fortunę. Mowa tu oczywiście o pre-
kursorkach gimnastyki aerobic. któ
re są znane dziś całej Europie
i Ameryce: Jane Fonda (45), Sydney
Romę (38), na zdjęciu, była gwiazd
ka hollywoodzka, modelka magazy
nu „Playboy”, wreszcie Marlene

AEROBIC
— odwrotna strona medalu

Przez całą podróż towarzyszył nam

drugi statek płynący w odległości kil
kunastu metrów. Od czasu do czasu

doganiał nas i przekazywał nam pocz
tę. Poza tym byliśmy na morzu sami.
Płynęliśmy wzdłuż brzegów północnej
Afryki, nie widzieliśmy nigdzie ani

jednćgo człowieka. Każdego dnia parę
książęcą odwiedzał admirał i infor
mował o pogodzie oraz o aktualnej po
zycji na morzu. On też wybierał tra
sę ze spokojnymi plażami i najpięk
niejszymi wyspami, na których spo
kojnie mogli urządzać sobie piknik.
Niekiedy zatrzymywaliśmy się na peł
nym morzu, marynarze wpuszczali do
■wody liny, drabiny i łodzie, tak, że

mogliśmy popływać. Księżniczka pły
wała w bikini na jednym końcu ja
chtu, a załoga na drugim. Książę nie
brał w tym nigdy udziału.

Pewnego razu służba zorganizowała
dla kilku osób z załogi statku wieczo
rek zakrapiany ponczem. Admirał był
bardzo - zaskoczony, że oprócz niego
zaprosiliśmy też maszynistów. I nagle
weszła Diana. Chciała wiedzieć, co tu

się dzieje. Gdy jej wyjaśniliśmy, wy
raziła chęć pozostania z nami. Oczy
wiście byliśmy zachwyceni, ale dali
śmy jej do zrozumienia, że w ślad za

Morze Czenwone, opuściliśmy statek.
Po raz ostatni towarzyszyłem księ

ciu w podróży do Egiptu na pogrzeb
prezydenta Sadata. Po powrocie, w

zamku Balmoral stwierdziłem, że ta

praca zaczyna mnie nudzić. Od chwili,
gdy książę się ożenił, niewiele pozo
stawało mi do roboty. Sporo moich
obowiązków przejął sztab Diany, no

i sporo drobnych prac wykonuje sama

księżniczka. Już nie musiałem go ran
kiem budzić. Nie musiałem układać
dziennego .menu. Nie mogłem już wy
bierać jego krawatów i ubrań. Minęła
pewna epoka., a Diana nie życzyła so
bie, by jej o tym każdego dnia przy
pominano.

W połowie października 1981 wypo
wiedziałem pracę. 2 kwietnia 1982 ro
ku to był mój ostatni dzień na dwo
rze. Poprzedniego wieczora, około go
dziny 19 książę zadzwonił po mnie.
„Właśnie przypomniałem sobie, że pan
jutro odchodzi. Czy na pańską przy
szłość wszystko jest uregulowane?”.
„Mam nadzieję, sir” — odpowiedzia
łem. „Będę się uczył w firmie pro
wadzącej konfekcję męską Turnbull
Aser Public Relations”.

„Będę przychodził do pana kupować
koszule” — powiedział książę...

Oprać. JOLANTA HERIAN-
- SLUSARSKA

Charell (prawdziwe nazwisko Ange-
la Mieps) (38), znana z występów w

paryskim kabarecie „Lido”. To zgo
dne trio krzyczy: „Ruch to najlep
sza medycyna”.

Jak każde masowe szaleństwo, a-

erobic też ma swoje ujemne stro
ny. Do grup ćwiczeniowych zapisu
ją się tysiące kobiet bez względu
na wiek i stan zdrowia. Ćwiczenia
są prowadzone intensywnie — i pier
wsze fatalne skutki dają już o sobie
znać.

Koledzy profesora medycyny' z

Freiburga, Armina Kliimpera uwa
żają, że „aerobicowa psychoza jest
katastrofą dla zdrowia”. Duże ob
ciążenia dla organizmu szkodzą prze
de wszystkim ścięgnom, stawom i
kręgosłupowi. „Czekam na pierwsze
ofiary śmiertelne aerobicu — po
wiedział Karl Bellmer z Zachodnio-
niemieckiego Związku Sportowego
— w wyniku których znowu pod
niosą się głosy, że sport sizkodzi
zdrowiu”.

Statystyka wykazała, bez żadnych
wątpliwości, że przeciętny sporto
wiec nie żyje wcale dłużej niż czło
wiek nie uprawiający sportu. Fak
tem natomiast jest, że sportowcy
wyczynowi zapadają częściej i wcze
śniej na chroniczne schorzenia, bądź
też stają się inwalidami częściej niż
ich rówieśnicy nie uprawiający spor
tu wyczynowego. Dotyczy to przede
wszystkim schorzeń serca i płuc.

Hasło głoszące, iż „ruch jest' naj
lepszym lekarstwem” nie znajduje

potwierdzenia w badaniach nauko
wych. Stuletni prawie starcy, jak
to wynika z wywiadów, pracowali
aktywnie przez całe życie i zaży
wali przy tym równocześnie wiele
ruchu, jednakże od aktywności spor
towej trzymali się z daleka. „Tylko
nie sport!” oświadczył kiedyś 9‘0-let-
ni Winston Churchill, zapytany o

tajemniczą receptę swego długiego
życia. Nawet twierdzenie, że odpo
wiednio dozowany sport pozwala za
chować dłużej sprawność ruchową,
nie wytrzymuje krytyki. Jest po
prostu iluzją. Przecież nie da się
„wytrenować” bezbólowej pracy
stawów. Jest ona uzależniona jedy
nie od falotonu czasu. Podobnie
twierdzenia, iż mięsień sercowy wy
maga cotygodniowego treningu
sportowego (w celu utrzymania go
■w zdrowiu) nie można przyjąć bez
zastrzeżeń. Aktywność sportowa
chroni mięsień sercowy u osobni
ków zestresowanych. palącyh i po
budliwych — pozwala mianowicie,
najczęściej mężczyznom, uniknąć
przedwczesnego zgonu na serce. Ko
biety, które obecnie zostały opano
wane pr_ez szał . ozdrowienia” w is
tocie walczą jedynie ze starością,
nadwagą i utratą atrakcyjności sek
sualnej. Nic więc dziwnego, że wła
śnie hollywoodzkie piękności zajęły
sie nropasowaniem aerobicu na

świecie. Jest to ich próba własnego
samouleczenia się, zmaganie z bio
logiczną stroną życia.

(A. S.)

KRZY
ŻÓWKA

Drodzy Czytelnicy, w

ubiegłym tygodniu obok

tego tekstu krzyżówki
wydrukowaliśmy diagram,
który autor zdecydował
się już dawno odstawić
do lamusa (a myśmy nie
stety w porę nie wyrzu
cili do kosza i rzecz się
zemściła). Pozbawiliśmy
Państwa cotygodniowej
porcji rozrywki, eo nie o-

mieszkaliście — słusznie
— oprotestować. Serdecz
nie przepraszamy i... obie
cujemy poprawę.

Poziomo: 1. przest. — prze
waga, wyższość nad kimś, 4.
Ujejskiego „Z dymem poża
rów i...”, 11. okropna Jaga,
12. oficer szwoleżerów, ucze
stnik kampanii napoleońskiej,
13. arktyczne obszary Euro-

azjt, 14. okrywa bohatera, 16.
niedołęga, 17. twórca „I Pro
letariatu”, 20. epoka Odro
dzenia, 22. ceny nie na prze
ciętną kieszeń, 24. jej podbój
przyniósł sławę Cezarowi, 26.
cukier na torcie, 28. spadek
uczuć, 29. tytuł, stanowisko
mają dla niego najwyższą
wartość, 30. do dziś najpopu
larniejszy polski komediopi
sarz, 31. kraj idyllicznej, sie
lankowej szczęśliwości.

Pionowo: 2. wprowadza
zmiany do ustawy, 3. prze
wozi.miliony a gang robi na
pad, 5. dla mnicha, 6. egzo
tyczne przygody samotnika,
7. gromadzi pisklęta, 8. przy
gotowane do snu, 9. osłona z

wzniosłych haseł, 10. część u-

przęży, 15. w uznaniu zasług,
18. pseud. Alkar, międzywoj.
adwokat warsz., historyk i

poeta (przekłady Heinego),
19. refleks zachodzącego słoń
ca, 21. za mało, 23. kształt
UFO, 24. najpiękniejsza z ro
du antylop, 25. służył do od
palania broni palnej, 27. w

kartach — gra zakończona o-

bliczaniem punktowym.

Rozwiązania prosimy nad

Zacytowałem ten fragment listu m. in. dlatego, że
Józef B. spełnia wszystkie negatywne cechy młodego
człowieka zaliczanego do społecznego marginesu. Iluż
takich spotkać
szczególności w

wanych, Często
kaja, się oni z

usiłujemy zgłębić przyczyny, które doprowadziły do
życiowego wykolejenia młodego chłopca czy dziewczy-

można na naszych ulicach, a już w

sądotoych salach? Ludzi zdemoralizo-
niebezpiecznych dla otoczenia. Spoty-
naszą dezaprobatą, rzadko natomiast

Nikt mnie

syłać do dnia 4 XI 1983 r.

(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 42”.

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 40

POZIOMO: 1. koronki, 4.
wrotki, 11. mewa, 12. inwe
stytura, 13. korale, 14. trawa,
16. rodzynek, 17. palisada,

20. ojcostwo, 22. margines,
24. poker, 26. kobalt, 28. ak
tualności, 29. kult, 30. sza
man, 31. świadek.

PIONOWO: 2. opaska, 8.
Kątylina, 5. rumafc, 6. towa
rzystwo, 7. kwiaty, 8. Czu-

chraj, 9. żyletka, 10. owóa,
15. wilegiatura, 18. dostatek,
19. smakosz, 21. Czapajew,
23. kraina, 24. Panama, 25.
kość, 27. Tatra.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 40, z

dnia 15/16 X 1983 r. książki
otrzymują: A. Cyba, I. Mor-

czyńska, K. Czechowicz, M.
Witkowa, A. Trela, J. Pytel
— Kraków, Z. Mosur — Oj
ców, S. Leśna — Rabka, G.
Urbanowska-Wierehomla, J.

Oleksy — Piwniczna.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

tragedii? Nie zapominajmy, że młodzież jest produk
tem naszych czasów i jeżeli ją oskarżamy, to bez
wiednie oskarżamy samych siebie.

Przed dwoma laty Józef B., wówczas jeszcze niepeł
noletni, wspólnie z dziewięcioma równie młodymi
kompanami dokonał 43 przestępstw, przede wszystkim
włamań i kradzieży. Łączną wartość łupów (m. in.
włamania do kawiarń „Ypsylon” i „Barburka”, okra
dzenie kilku kiosków „Ruchu”) wyniesionych przez

nie kocha,..
ny. Nie jest truizmem twierdzenie, że w zdecydowa
nej większości przypadków winę za kryminalne pery
petie osiemnasto- czy dwudziestolatków ponoszą prze-'
de wszystkim ich rodziny. Rodziny uważane czasem

za „przyzwoite” popełniają błędy wychowawcze, które
owocują w okresie wchodzenia młodzieży w dorosłe

życie. Rodzice najczęściej usprawiedliwiają siebie chęt
nie lansowanym sądem o nieszczęściu posiadania „trud
nego" syna czy córki. Kiedy więc spotykamy się z ko
lejnym przykładem wykolejenia nastolatka, zanim za-

czniemy się oburzać, zapytajmy najpierw, gdzie byli
jego rodzic^, gdy pojawiały się pierwsze niebezpieczne
oznaki demoralizacji, co robili, by nie dopuścić do

. młodzieżowy gang oszacowano na prawie pół miliona
złotych. Józef B. umieszczony został w Zakładzie Po
prawczym w Tarnowie.

Otrzymał siedmiodniową przepustkę. Przyjechał do
Krakowa. Grudniowiego wieczoru dokonał dwóch prze
stępstw: zuchwałej kradzieży na udającej się do pracy
Urszuli K. i rozboju na Ewie B. Rozboju z użyciem
noża. Kobiety zawiadomiły milicję. Pokazano im licz
ne zdjęcia notowanych w kartotekach przestępców.
Kobiety wskazały na podobiznę Józefa B.

Wszczęto poszukiwania. Przez kilka miesięcy nie

przynosiły one żadnych rezultatów, jako że Józef B.
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nie powrócił do Zakładu Poprawczego. Dopiero w czer
wcu br. milicja trafiła na ślad poszukiwanego listem

gończym (w międzyczasie zdążył dokonać kilku kra
dzieży) młodego przestępcy. 30 czerwca br. Józef B.

ujęty został w lasach koło Brzeska, gdzie założył swo
ją „letnią” siedzibę.

Nie przyznawał się do popełnienia zarzucanych mu

czynów, a w szczególności próby zuchwałej kradzieży
i rozboju z użyciem noża. W myśl prawa Józef B.

jest już mężczyzną dorosłym i za swoje czyny odpo
wie nie przed Sądem Rodzinnym lecz przed Sądem
Wojewódzkim w Krakowie. Zarzuca się mu przecież
dokonanie rozboju, który jako przestępstwo szczegól
nie niebezpieczne, podlega surowym rygorom prawa.

Oczekując na przewód sądowy Józef B. pisze listy.
Szuka zrozumienia, może usprawiedliwienia. Trudno
wykluczyć, że sąd potraktuję specyficzne warunki, w

jakich wychowywał się oskarżony, za okoliczność ła
godzącą, ale za popełnione czyny Józef B. będzie mu-

siał ponieść odpowiedzialność. Nie poniosą jej jego ro
dzice, którzy zapewne uważają, że na spłodzeniu i u-

rodzeniu dziecka zakończyła się ich „dziejowa” mćsja,
zakończyły się też szczególne obowiązki...

JANUSZ HANDEREK


